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MOGLIBYŚMY ŁOWIĆ 
WIĘCEJ RYB — Wy­
wiad z wiceministrem 
Żeglugi J. MACHNO

— str. 1
W prowadzonej na la­

mach naszego tygodnika 
dyskusji pod ogólnym ty­
tułem „Mięso czy ryby” za­
biera glos wiceminister Że­
glugi J. Machno. W rozmo­

wie s przedstawicielem re­
dakcji wiceminister na­
świetla stanowisko swego 
resortu w zakresie możli­
wości zwiększenia połowów 
dalekomorskich. Rybołów­
stwo Jest obecnie przygoto­
wane kadrowo i organiza­
cyjnie do zwiększenia poło­
wów o 50—60 tys. ton rocz­
nie, tak aby w 1970 r. osiąg­
nąć ogólną wielkość poło­
wów w Ilości 500 tys. ton

ryb 1 spożycie na 1 mieś» 
kańca w ilości 1-8,5 kg.

Zygmunt Keh — 
WAŻNIEJSZE PROB­
LEMY WSPÓŁPRACY 
W RWPG — «tr. 1

Autor przedstawia w syn­
tetycznym ujęciu całokształt 
problemów współpracy go­
spodarczej i naukowo-tech-

nlcznef w. B'WPG; pokazuje 
aktualny stan tej współpra­
cy, oddziaływanie RWPG 
na rozwój - gospodarczy po­
szczególnych krajów człon­
kowskich oraz omawia sto­
sunki gospodarcze z-kraja­
mi nie będącymi członkami 
RWPG.

Jeny Czapilflifc! —
Bariera surowcowa — 
ROLA NARZĘDZI

— str. 1

W eyklu publikacji pt. 
t,Bariera surowcowa” dru­
kowaliśmy niedawno arty­

kuł na temat obrabiarek. | 
Najważniejszą Jednak częś­
cią obrabiarki Jest- ttw. |
oprzyrządowanie, czyli po l
prostu narzędzie. Poziom 
produkcji. Jakość i aaorty- ;
ment narzędzi są nader I
Istotnymi elementami po­
stępu technicznego. Autor I
analizuje stan rozwoju poi- i
sklego przemysłu narzę- i
dzlowego na tle Innych kra- |
Jćw 1 dochodzi do wniosku, j
te rozwój produkcji narzę­
dzi wpłynie na taką zmia­
nę struktury naszego prze­
mysłu, w której większy 
udział mleć będzie praca 1 i

Rozmawiamy z Podsekretarzem Stanu w Ministerstwie Żeglugi - Józefem Machno «
gospodarcze

TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY

15 marca 1964 r. Nr 11 ¢6521
REDAKCJA: W cyklu artyku­

łów pod ogólnym tytułem „Mię­
so czy ryby” naświetlone zosta­
ły na naszych łamach niektóre 
ważniejsze problemy rybołów­
stwa. Wychodziliśmy w nich z 
założenia, że z rynkowego i die­
tetycznego punktu widzenia do­
stawy ryb na potrzeby ludności 
są nie mniej ważne niż dostawy 
mięsa. W świetle opublikowa­
nych dotychczas artykułów oka­
zało się tymczasem, że rozwój 
rybołówstwa morskiego jest wol­
niejszy niż w wielu innych kra­
jach, które nie posiadają tak 
rozbudowanej produkcji statków 
rybackich. Natomiast u nas ogól­
ny poziom spożycia ryb w prze­
liczeniu na mieszkańca ustępuje 
wielu państwom nie posiadają­
cym przecież tak korzystnych 
warunków rozwoju rybołówstwa.

Jakie są Waszym zdaniem źró­
dła tego zjawiska?

MINISTER: Istotnie, wiele państw 
nie posiadających tak korzystnych 
warunków rozwoju rybołówstwa 
morskiego, jak Polska, wyprzedza 
nas w wielkości połowów i spoży­
cia ryb. Jedną z głównych przy­
czyn naszego zacofania był fakt, że 
w r, 1945 musieliśmy rozwijać ry­
bołówstwo od podstaw, nieomal z 
niczego. Porty rybackie były znisz­
czone i nie posiadaliśmy fachowych 
kadr. Wystarczy przypomnieć, że 
jeszcze do roku 1952 pływali na na­
szych jednostkach dalekomorskich 
w charakterze szyprów i pilotów 
Holendrzy. Okres przygotowania 
kadr, decydujący „w zasadzie,-obok: 
posiadania odpowiedniej floty po­
łowowej, o rozwoju rybołówstwa, 
marny już za sobą.

Zorganizowane oficerskie szkoły 
rybołówstwa morskiego w Gdyni i 
Szczecinie, zasadnicze szkoły rybo­
łówstwa morskiego w Darłowie i 
Świnoujściu, technikum przetwór­
stwa rybnego w Gdyni i wreszcie 
odpowiednie katedry Politechniki 
Gdańskiej, Wyższej Szkoły Rolnic­
twa w Szczecinie i Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej w Sopocie — szkolą 
nieprzerwanie kadry dla naszego 
rybołówstwa. Obecnie rybołówstwo 
jest już przygotowane pod wzglę- , 
dem kadrowym do przyspieszonego 
tempa rozwoju. Pamiętać należy, 
że przygotowanie kadr na stanowi­
ska oficerskie w uprzemysłowionej 
flocie wymaga okresu 6—8 lat.

Drugim czynnikiem decydującym 
o możliwościach rozwoju rybołów­
stwa jest rozeznanie łowisk i wy­
pracowanie właściwych metod i or­
ganizacji połowów. Najszybciej opa­
nowane zostały łowiska Bałtyku, w 
następnej kolejności łowiska Mo­
rza Północnego i rejonów przyle­
głych. W ostatnich 3 latach dzię­

ki wprowadzeniu do eksploatacji 
uprzemysłowionej floty oceanicznej
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BARIERA
surow­
cowa

R
ozważając -wpływ stru­
ktury przemysłu na .efek­
tywne przetwarzanie - su­
rowców (ŻG nr 5/64) chciał- 
bym zatrzymać -się nad 
problemami wytwarzania 

narzędzi. Jakie znaczenie może mieć 
poziom ich produkcji dla przyspie­
szenia postępu technicznego w prze­
myśle maszynowym, a tym 'samym 
na przełamanie tzw. „bariery surow­
cowej"? W artykule pt. „Obrabiar­
ki" (nr 9/64 ŻG) autor słusznie 
stwierdził, że obrabiarki to maszyny 
do produkcji maszyn. Ale przecież 
najważniejszą częścią tych maszyn 
jest oprzyrządowanie, narzędzia. 
Skoro zmierzamy do obniżenia pra­
cochłonności i do zwiększenia uzys­
ku gotowych wyrobów z posiada­
nych ilości-materiałów — musimy

Ważniejsze 

problemy 

współpracy 

w RWPG
ZYGMUNT KEH

C
ELEM' artykułu jest przed­
stawienie w zwięzłej formie 
aktualnego stanu współpra­
cy w Radzie Wzajemhej Po­
mocy Gospodarczej, jej od­
działywania na rozwój go­

spodarczy krajów członkowskich 
oraz na ich stosunki gospodarcze z 
krajami nie będącymi członkami 
RWPG.

1. CELE I FORMY
ORGANIZACYJNE RWPG

Do roku 1949, a więc do chwili 
utworzenia RWPG, wzajemne sto­
sunki gospodarcze między krajami 
socjalistycznymi, rozwijały się jako 
dwustronne stosunki handlowe. Z 
chwilą utworzenia RWPG, stworzo­
no podstawy dla rozwoju współpra­
cy wielostronnej oraz rozszerzenia 
jej na szereg innych dziedzin dzia­
łalności gospodarczej obok rozwoju 
stosunków handlowych.

Jak wiadomo, założycielami Ra­
dy przed 15-ma laty były europej­
skie kraje Demokracji Ludowej i 
ZSRR, które zostały członkami Ra­
dy. W r. 1962 przystąpiła do niej 
Mongolia, a szereg krajów, jak 
Ch.R.L., R.L. Korea, R.L. Wietnam 
1 Rep. Kuba bierze udział w pra- 

się zastanowić nad jednym z głów­
nych czynników owego postępu.

Zmiany takie na wszystkich szcze­
blach rozwoju gospodarczego rozpo­
czynały się zawsze od przeistoczeń 
w rodzajach narzędzi i zasięgu ich' 
stosowanią. Narzędzia spełniały za­
wsze doniosłą rolę w kształtowaniu 
procesów wytwórczych. Nie trzeba 
więc udowadniać, że od ilości, do­
skonałości i wszechstronności posia­
danych narzędzi zależeć będzie 

cach niektórych’ organów Rady w 
charakterze obserwatorów.

Pod kierownictwem Rady działa 
obecnie 23 stałych Komisji branżo­
wych, z których około połowa zaj- 

iłnuje się problemami poszczegól­
nych gałęzi przemysłu, jak np. gór­
nictwa, hutnictwa, przemysłu ma­
szynowego i innych. Pozostałe ko­
misje opracowują zagadnienia han­
dlu zagranicznego, transportu (lądo­
wy, morski i lotniczy), ekonomicz­
ne, finansowe, rolnictwa, budow- 
nictwa, i in.

Zagadnieniami współpracy nauko­
wo-technicznej i normalizacji zaj­
mują się prawie wszystkie wymie­
nione stałe Komisje Rady oraz 
dwie specjalne stale Komisje, a 
mianowicie Komisja dla koordyna­
cji badań naukowych i technicz­
nych i Komisja normalizacyjna. 
Wszystkie komisje pracują w opar­
ciu o roczne plany pracy i przygo­
towują ważniejsze wnioski do ak­
ceptacji przez plenarne posiedzenia 
Rady, wzgl. przez jej Komitet Wy­
konawczy. Organ ten został powo­
łany w połowie 1962 r. przez XVI 
sesję Rady, w której uczestniczyli 
I Sekretarze Partii i Szefowie Rzą­
dów krajów członkowskich. Jego za­
daniem jest usprawnianie i opera-

JERZY CZAPLIŃSKI

zmniejszenie nakładu pracy 1 zuży­
cia surowców na wyprodukowanie 
określonych wyrobów. Narzędziom 
stawiane są coraz wyższe wymaga­
nia: zarówno pod względem jakości, 
jak i ilości asortymentów. Wyma­
gania te powodują znaczne potrzeby 
obejmujące w przemyśle maszyno­
wym pomoce warsztatowe, przyrzą- 

,dy pomocnicze i pomiarowe, narzę­
dzia do obróbki skrawaniem i ob­
róbki plastycznej metali.

tywne kierowanie pracą organów 
Rady. Jak wiadomo, kraje człon­
kowskie reprezentują w Komitecie 
Wykonawczym — wicepremierzy 
rządów (ze strony PRL — Wicepre­
mier P. Jaroszewicz), którzy kolej­
no w okresie 4-ch miesięcy, a więc 
2 posiedzeń Komitetu — pełnią fun­
kcję jego Przewodniczących. Komi­
tet Wykonawczy rozpatruje i za­
twierdza wnioski opracowane przez 
poszczególne organy Rady i ze swej 
strony zleca im opracowanie szcze­
gólnie ważnych zagadnień.

Sekrelariat Rady wraz z wydziałami 
branżowymi zatrudnia obecnie ok. 420 
pracowników, delegowanych przez kraje 
członkowskie. Z PRL delegowano dotąd 
ok. 110 specjalistów.

Polska sprawuje przewodnictwo Komi­
sji Przemyślu Węglowego i Komisji 
Transportowej, które swą siedzibę mają 
w Warszawie.

Współpraca ekonomiczna 1 naukowo- 
techniczua w ramach RWPG pozytyw­
nie oddziaływa na rozwój gospodar­
czy poszczególnych krajów. Produkcja 
przemysłowa w krajach członkowskich 
RWPG wzrosła w roku 1962 w stosun­
ku do r. 1950 następująco: Bułgaria — 
4,9 raza, Węgry — 3,2-krotnie, Niemiec­
ka Republika Demokratyczna — 3,3 ra­
za, Polska — 4-krolnie, Rumunia — 4,5- 
krotnie. Dane te potwierdzają stopnio­
wą realizację zasady szybszego uprzemy- 
.slowienia krajów uprzednio słabiej roz­
winiętych.

Następstwem szybkiego rozwoju pro­
dukcji przemysłowej jest wzrost jej .u- 

.-sjflząaju - w.. ogólnej... produkcji krajów 
' członkowskich (pródtikcja pfzeniysłówa 

i produkcja rolnicza). W roku 1962 
udział ten wynosił w: BRL — 60¾. 
WRL — 76%, NRD — 88%, PRL — 72%, 
RRL — 63%, ZSRR — 72%, CSRS — 86%, 
co również wskazuje na stopniowe zbli­
żanie się do proporcji obserwowanych 
w krajach uprzemysłowionych, wykazu­
jących wskaźniki podobne do osiągnię­
tych w CSRS i NRD.

Produkcja przemysłowa krajów człon­
kowskich Rady (wg źródeł ONZ) stano­
wi już dzisiaj poważną część produkcji 
przemysłowej świata. Udział ten na ko- 
niec 1962 r. wyniósł około 31% dla kra­
jów RWPG i ok. 37% dla wszystkich 
krajów socjalistycznych. Kraje RWPG 
wytworzyły w r. 1962 ok. 504 młd KWh 
energii elektrycznej (19% światowej pro­
dukcji), ok. 100 min ton stali (28% •), ok. 
200 min ton ropy (17%), ok. 109 mld niS 
gazu naturalnego itd. Mimo, że rozwój 
rolnictwa odbywał się wolniej, to jed­
nak zbiory wszystkich zbóż w latach 
1958—1962 osiągnęły przeciętną 185 min 
ton rocznie, co oznacza podwojenie zbio­
rów uzyskanych średnio w latach 1950— 
1954.

Dochód narodowy wzrósł w r. 1962 w 
stosunku do r. 1950 w poszczególnych

LUDWIK 
l.AI\IDAU- 
ekonomista 
i statystyk

MICHAŁ KALECKI

Autoryzowana wypowiedź, wygłoszona w dniu 29 lutego 1964 n 
na posiedzeniu Rady Naukowej Instytutu Gospodarstwa Społeczne*  
go przy SGPiS z okazji 20 cocznicy śmierci Ludwika Landaua,

•) Liczby w nawiasach oznaczają u- 
dział w produkcji światowej.
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O znaczeniu, jakie w wysoko u- 
przem^slowionych krajach przywią­
zuje się do technicznego wyposaże­
nia fabrykacji, a w tym do wagi i 
roli narzędzi, świadczy wielokrotny 
wzrost ich produkcji na przestrzeni 
ostatnich lat. Wzrost ten obejmu­
je zarówno narzędzia uniwersalne, 
jak i oprzyrządowanie obrabiarek i 
maszyn. Charakterystyczne jest, że

Ludwik Landau był niewątpliwie 
statystykiem-ekonomistą z powoła­
nia. Można powiedzieć bez żadnej 
przesady, że tak uniwersalnych sta- 
tystyków-ekonomistów spotyka się 
niezmiernie rzadko. W każdym ba­
daniu statystyczno - ekonomicznym 
można rozróżnić cztery jazy: pierw­
sza faza — to wybór tematu; druga 
— to żmudne zbieranie danych pod­
stawowych; trzecia — to szereg sza­
cunków, , gdyż dane nie są nigdy tak 
pełne, aby takie szacunki • nie były 
niezbędne; i czwarta — to wyciągnię- 

■ cie wniośkow z wynikówbadaństa- 
tystycznych. Ótóżjesi. bardzo rzad­
kim przypadkiem, żeby ktoś umiał 
dać sobie radę z tymi wszystkimi 
czterema fazami. Solidny, ale ogra­
niczony statystyk opracowuje' za­
dany mu temat, zbiera sam dane, 
na szacunki może już mu nie 
stać imaginacji i nie ma mowy o 
tym, aby wyciągnął wnioski ekono­
miczne czy socjologiczne ze swych 
badań. Jeśli chodzi znów o staty- 
styków-ekonomistów bardziej bły­
skotliwych, będą oni ewentualnie 
zajmowali się szacunkami i będą 
wyciągali wnioski z wyników prac 
statystycznych, ale nie będą się by­
najmniej kwapić do ciężkiej i nie- 
wdzięcznej pracy przy zbieraniu 
danych podstawowych. Landau nie 
bał się parać żmudną pracą grzeba­
nia po foliałach, celował w szacun­
kach statystycznych, a jednocześnie 
analizował wyniki swych prac, nie 
mówiąc już o tym, że sam projek­
tował swe badania, wybierając te­
maty niezmiernie dońiósłe. Można 
to bardzo dobrze zilustrować na je­
dnej z jego prac podstawowych — 
na „Strukturze ludności polskiej w 
r. 1927”. Przede wszystkim jest ja­
sne, iż Landau postawił tu sobie za 
zadanie zbadanie struktury klaso­
wej społeczeństwa polskiego i wo­
bec tego zmierzał do rozczłonkowa­
nia takich ogólnych kategorii jak 

w miarę wprowadzania coraz to no­
wocześniejszych metod wytwórczych 
rośnie znacznie udział produkcji o- 
przyrządowania i wyposażenia tech­
nologicznego w produkcji obrabia­
rek i maszyn. W krajach tych od 
dawna występują tendencje tworze­
nia specjalizowanych fabryk narzę­
dzi, które przy współpracy z fabry­
kami obrabiarek stają się współ­
twórcami nowych metod wytwór­
czych. W wyniku takiej współpracy 
dostarczane odbiorcom obrabiarki są 
coraz bogaciej wyposażone w oprzy­
rządowanie i narzędzia.

Przyjmując w r. 1947 produkcją obra­
biarek 1 maszyn do obróbki plastycznej 
metali wraz z narzędziami za 100 proc. 
— w USA udział narządzi i oprzyrządo­
wania wynosił ok. 36 proc., a w roku 
1959 przekroczył 60 proc. 1). W ZSRR za­
planowano na okres 1956—1963 trzykrot­
ny wzrost produkcji, oprzyrządowania, a 
w NRD produkcja znormalizowanych czę­
ści 1 zespołów do przyrządów wzrosła 
w latach 1961—1962 blisko dwukrotnie. W 
roku 1954 w USA wartość produkcji na­
rządzi do obróbki skrawaniem 1 oprzy­
rządowania przewyższała o około. 35 
proc, wartość produkcji obrabiarek 1 ma­
szyn.

W Polsce przemysł narzędziowy 
zajmował w roku 1936 pod wzglę­
dem wartości produkcji szóste miej-: 
sce wśród głównych gałęzi ówczes­
nego przemysłu krajowego —1 nawet 
przed przemysłemobrabiarkowym.2) 
Obecnie, mimo że produkcja narzę­
dzi w ciągu ostatniego dzięsięciole-, 
cia wzrosła ponad 4-krotnie, a w ro-.
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„przemysłowiec” albo „rolnik”. Roz­
granicza więc wielką burżuazję od 
drobnej i tak samo rozdziela ob­
szarników i chłopów w rolnictwie. 
Wymagało to oczywiście bardzo 
mozolnych szacunków już przy ana­
lizie spisu ludności z roku 1921, a 
następnie dalszej serii szacunków 
przy ' ekstrapolacji na rok 1927.

Wyniki te stały się później pod­
stawą do pracy nad dochodem na­
rodowym, która wykonaliśmy 
wspólnie. Właśnie w tej pracy za­
znaczyła się . wszechstronność Lan- 
daua. Nad pierwszym tomikiem o- 
partym o szacunki dokonane'ua 
podstawie dość łatwo dostępnych 
danych pracowaliśmy razem, ale 
drugi tomik o płacach, gdzie trzeba 
było zająć się mozolnym wertowa­
niem podstawowych danych jest 
dziełem samego Landaua. A jednak 
bez tego drugiego tomu, bez usta­
lania sumy plac nie moglibyśmy 
'przecież osiągnąć naszego ostatecz­
nego celu, a mianowicie podziału 
dochodu narodowego według klas. 
Warto tu przypomnieć, że nasza pra­
ca była prawdopodobnie jedyną w 
świecie kapitalistycznym próbą u- 
stalenia szczegółowego podziału do­
chodu narodowego według klas. Po­
dobnie, jak to uczynił Landau w za­
kresie struktury ludności, rozdzie­
liliśmy dochody wielkiej burżuazji 
i drobnomieszczaństwa^ Tak samo 
w rolnictwie rozróżnialiśmy docho­
dy obszarników i chłopów. Zarzu­
cano nam có prawda w swoim cza­
sie .po wojnie, że właśnie zaciemni­
liśmy różnice klasowe na icsi nie 
rozbijając jeszcze na dodatek do­
chodów chłopskich na kułackie, śre- 
dniackie i biedniackie, ale były to 
raczej wygórowane żądania, jeśli 
zważyć, że szacunku tego nie poczy­
niono w ciągu dwudziestu lat ist­
nienia Polski Ludowej. I tak wy­
konaliśmy we dwójkę pracę, którą 
zwykle zajmują się całe instytucje 
i co było możliwe jedynie dzięki 
Landauowi.

Ta jego zdolność wykonywania 
studiów o wielkim zasięgu przeja­
wiła się w pełni w jego „Gospodar­
ce Światowej” — pracy o docho­
dzie narodowym w różnych kra­
jach świata. Jeżeli chodzi o produk­
cję przemysłową to Landau oparł 
swe szacunki na istniejących źród­
łach, a mianowicie na opracowa­
niach Ligi Narodów. Natomiast w 
zakresie produkcji rolnej wykonał 
on w pojedynkę gigantyczną pracę, 
którą dzisiaj zajmuje się FAO. Ob­
liczył on chyba pierwszy produk­
cję rolną w jednolitych cenach 
światowych we wszystkich krajach 
świata. W ten sposób uzyskał przy­
bliżony szacunek dochodu narodo­
wego w poszczególnych krajach i 
na tej podstawie mógł znowu prze­
prowadzić niezwykle ciekawą ana­
lizę różnicy w strukturze krajów 
gospodarczo rozwiniętych i zacofa­
nych. M. in. Landau pokazał, że w 
tych ostatnich niska produkcja ro­
ślinna na głowę ludności rolniczej 
jest znacznie więcej zależna od 
przeludnienia wsi aniżeli od warto­
ści plonów z hektara.

Jako przykład najbardziej drama­
tyczny działalności statystyczno-e- 
konomicznej .Landaua może służyć 
jego praca z okresu wojny na te­
mat ruchu względnego cen różnych 

■artykułów w Warszawie. Autor był 
wtedy oczywiście stale w roli tro­
pionej zwierzyny. Temat zaś doty­
czył kształtowania się stosunku cen 
poszczególnych artykułów żyw-
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OSTARCZONA ludzkości w • tym bardziej elektrowni wodnej, 
ostatnich latach przez hau- Pomijając sprawę moralnego zuźy-
kę energia jądrowa uważa­
na jest powszechnie, za 
źródło energii przyszłości. 
Rzecz jednak : w tym, czy 

przyszłość ta jest najbliższa, czy też 
odległa.

Energia jądrowa może znaleźć sze­
reg różnorodnych zastosowań. W na­
szych rozważaniach możemy jednak 
większość ich pominąć. Najwięk­
sze nadzieje na pokojowe zastoso­
wanie energii jądrowej są związane 
z wytwarzaniem energii elektrycz­
nej w elektrowni; to zagadnienie bę­
dzie tematem artykułu.

Elektrownia jądrowa różniłaby się 
od elektrowni klasycznej tylko tym, 
że zamiast kotłowni byłby . reaktor 
jądrowy. W tym też zakresie ener­
gia jądrowa stanowiłaby najwięk­
szą groźbę dla przyszłego popytu na 
konwencjonalne źródła energiił).

Jednakże koszty wytwarzania, e- 
nergii w elektrowniach jądrowych 
są wciąż kilkakrotnie wyższe niż w 
elektrowniach na paliwach klasycz­
nych. "Wykazują to zarówno źródła 
radzieckie, amerykańskie jak i. inne. 
Wprawdzie niektóre szacunki, szcze­
gólnie angielskie, wykazywały, że 
koszt wytwarzania w elektrowniach

cla, czynnikiem wywierającym tu­
taj duży wpływ będzie wytrzyma­
łość materiałów w rdzeniu reaktora. 
Te materiały są narażone na ni­
szczący wpływ .promieniowania, 
głównie neutronowego, co skraca 
ich okres użytkowania.

Oprócz kosztów kapitałowych rów­
nież koszty obsługi i remontów są 
znacznie wyższe w elektrowniach 

• jądrowych. Liczni autorzy podają, 
że ta różnica wynosi od kilkudzie­
sięciu do 100 procent. Jedyną, po­
zycją, która pozostała dla kompen­
sacji wyższych kosztów kapitało­
wych i kosztów obsługi elektrowni 
jądrowej, są koszty paliwa. Niestety

jądrowych będzie można w przy­
szłości znacznie obniżyć na skutek:

— produkcji urządzeń elektrowni ją­
drowej na wielką »kalę, a nie - jak 
dotychczas — indywidualnie;

. - osiągniętych w czasie eksploatacji do­
świadczeń;
- nowych wynalazków — postępu tech­

nicznego.
Wszystko to prawda, ale można 

sceptycznie zapatrywać się na to, czy . 
pierwsze dwa czynniki wystarczą, 
aby obniżyć koszty w elektrowniach 
jądrowych do wysokości, jaką no­
tujemy. w tej chwili w elektrowniach 
cieplnych. .Nawet rewolucyjne obni­
żenie. kosztu o połowę nie wystar­
czy, aby można było twierdzić, że 
różnica w kosztach mieści się w gra­
nicach błędu szacunku.' Zresztą, 
doświadczenia eksploatacyjne mogą

dzisiaj nie ma< * którego nie moż­
na stworzyć błyskawicznie. Zbudo­
wanie takiego przemysłu wymagać 
będzie kilku' dziesiątków lat. Wy- 
daje się, że bardzo wielu kompetent­
nych ludzi nie uwzględnia właśnie 
tego opóźnienia. Np. prof. F. Ba- 
ade przyjmuje3), że jeśli tylko • w 
wyniku doświadczeń zastosowanie 
energii jądrowej w elektrowniach 
lub statkach okaże się ekonomiczne, 
wówczas nastąpi ograniczenie zuży­
cia „wielkich ilości" ropy i węgla. 
Nic podobnego! Dopiero od tego mo­
mentu zacznie się budowa na szero­
ką skalę przemysłu atomowego oraz 
konkurowanie energii jądrowej ze 
statkami na paliwa' płynne i z elek­
trowniami na paliwie klasycznym.

energli jądrowej muslalyby być bar- 
dzo duże; a pamiętamy przecież, £• 
obecnie poziom kosztów energii jąd­
rowej jest kilkakrotnie wyższy od 
kosztów energii klasycznej. Już o- 
gromnym postępem będzie- zbliżenie 
się do obecnych kosztów energii kla­
sycznej..

W sumie więc sądzić można, że 
minie'kilkadziesiąt lat zanim ener­
gia jądrowa w skali przemysłowej 
okaże się ekonomiczna, zanim w ja­
kimś znaczącym stopniu, powiedz­
my w 1/3, zacznie partycypować w 
zużyciu energii w. elektroenergety­
ce i transporcie morskim. Rzecz jas­
na, że wówczas udział energii jąfi- 
rowej w światowym bilansie energe­
tycznym będzie jeszcze mniejszy.

Nowe nominacje
Rada Państwa na posie­

dzeniu w dniu 29 lutego br. 
powalała, na stanowiska, pro­
fesorów nadzwyczaj nyckm. 
in ; J. KORDASZEWSKIEGO 
w SGPiS w Warszawie, oraz 
S. SMOLIŃSKIEGO w WSE 
w Poznaniu.

dyskusje polemiki dyskusje pplemiki dyskusje .polemiki

ENERGIA JĄDROWA
jądrowych jest tylko .o kilkadziesiąt 
procent wyższy, jednakże osiągano 
to sztucznie, subsydiując elektrownię 
jądrową w formie przyjmowania wy­
sokich cen plutonu produkowanego 
w elektrowni jądrowej dla ■ celów 
wojskowych, lub też w formie szcze­
gólnie dogodnych warunków kredy­
towych dla budowy elektrowni ją­
drowej.

WYSOKA KAPITAŁOCHŁONNOSO

Siłownie jądrowe -wykazują przede 
wszystkim wyższe koszty kapitało­
we. Liczni autorzy wskazują, iż na­
kłady inwestycyjne na jednostkę mo­
cy są około czterokrotnie wyższe w 
elektrowniach jądrowych w porów­
naniu z siłowniami na paliwach kla­
sycznych. Z danych podanych w 
poniższej tablicy wynika, że różni­
ca jest bardzo' znaczna i wydaje się 
mało prawdopodobne, aby w ciągu 
najbliższych kilkunastu lat można 
było tę różnicę zniwelować. Prze­
cież nawet część elektryczna w elek­
trowni jądrowej jest droższa niż w 
elektrowni klasycznej, mimo że w 
zasadzie są to te same urządzenia. 
Fakt ten jest spowodowany tym, że 
parametry pary i w związku z tym 
moc jednostkowa są w dotychczas 
budowanych elektrowniach jądro­
wych znacznie niższe niż w elektrow­
niach klasycznych.

Nakłady Inwestycyjne na Jednostkę 
mocy w elektrowniach Jądrowych 1 kla­
sycznych w stanach Zjednoczonych (do­
larów na 1 kW):

KONKURENT ROPY I WĘGLA?
EUGENIUSZ RYCHLEWSKI

i one są wyższe w elektrowniach 
jądrowych. Niewątpliwie, należy się 
liczyć, ze znacznym obniżeniem ko­
sztów paliwa w elektrowniach jąd­
rowych. Ale gdyby te koszty były 
nawet równe zeru, to — przy nie­
zmienionych pozostałych kosztach — 
koszty wytwarzania energii elek­
trycznej z paliw klasycznych wciąż 
jeszcze będą niższe.

SZANSE POSTĘPU 
TECHNICZNEGO

Warto przy tym zwrócić uwagę na 
fakt, że porównania kosztów wy­
twarzania energii elektrycznej w 
elektrowniach jądrowych i klasycz­
nych z ostatnich lat dają wyniki 
mniej korzystne dla elektrowni jąd­
rowych niż ekspertyzy sprzed 8—10 
lat. Oczywiście, można argumento­
wać, że koszty w elektrowniach

być tego rodzaju, że spowodują 
zwiększenie kosztu jednostkowego 
w elektrowniach jądrowych, np. na 
skutek ’ konieczności poniesienia 
wyższych kosztów bezpieczeństwa 1 
higieny pracy.

Decydującym czynnikiem jest tu­
taj postęp techniczny. Ale na to 
trzeba czasu. Naukowe badania nad 
nowym, technologicznie nie opano­
wanym typem reaktora trwać bę­
dą, powiedzmy, 3 lata, projektowa­
nie elektrowni jądrowej, skromnie 
licząc, potrwa 2 lata, budowa tejże 
elektrowni wraz z rozruchem około 
5 lat. W sumie — 10 lat po to, aby 
przekonać się, że ten nowy wynala­
zek, na jaki czekamy i jaki ma 
znacznie obniżyć koszty wytwarza­
nia, zdał próbę życia i że można gó 
zastosować na szerszą skalę2).

Wówczas dopiero musi powstać 
przemysł atomowy, którego przecież

W tym samym czasie istniejący prze­
mysł budowy statków na paliwa 
płynne i również istniejący przemysł 
urządzeń energetycznych na paliwa 
klasyczne produkować będzie na za­
mówienia udzielone kilka lat wcześ­
niej. Jednocześnie energetycy i arma­
torzy nadal będą lokować większość 
zamówień na tradycyjne statki i na 
klasyczne urządzenia energetyczne. 
Nowe metody wytwórcze nie prze­
chodzą z laboratoriów do gospodarki 
na własnych nogach, lecz za pośred­
nictwem ludzi. A ludzie — pod każ­
dą szerokością geograficzną — na 
ogól nie lubią ryzyka, nieodłącznie 
przecież związanego z nowymi me­
todami wytwórczymi. Tak więc ry­
zyko nowego, a także właściwa nie­
którym ludziom inercja hamować 
będzie rozwój energii jądrowej. Aby 
to ryzyko i inercję dostatecznie szyb­
ko pokonać, korzyści zastosowania

Lp. Rodzaj nakładu Elek- Elek­
trownia" trownla 
Jądrowa klasycz­

na .

1. Teren, uzbrojenie 
terenu 1 budynki 40-210 8-55

2. Reaktor 1 kotłownia 180-350 40-85
3. Turbogenerator 100-210 40-60

Źródło; L. E. Crean, R. A. Laubenstein 
oraz L. S. Mims: Commento on sonie 
Aspecta of Nuclear Power Economics, 
Vienna 1961. International Atomie Ener­
gy Agency, Review Series No 9, s. 40.

Ponadto można przypuszczać, że 
okres użytkowania elektrowni ją­
drowej będzie krótszy niż elektrow­
ni cieplnej na paliwach klasycznych,

LUDWIK
LANDAU
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nościowych w czasie głodu. Lan­
dau postawił hipotezą, że gdy zna­
cznej części ludności chodzi przede 
wszystkim o zaspokojenie głodu, na­
stępuje zbliżenie wartości pienięż­
nej kalorii w produktach dla któ­
rych normalnie jest ona bardzo ró­
żna. Badania statystyczne wykazały, 
że hipoteza ta jest słuszna. A więc 
człowiek właściwie skazany na 
śmierć, bada statystyki cen w okre­
sie głodu. I takim właśnie był Lan­
dau — „badaczem niezłomnym".

Landau nie pozostawił po sobie 
większych prac teoretyczno-ekono-

Jeśli do tego dodamy obliczone wy­
żej 10 lat na opanowanie wynalazku 
w skali przemysłowej, to dojdziemy 
do wniosku, że w naszym stuleciu — 
z przyczyn ekonomicznych — energia 
jądrowa nie może odegrać istotnej 
roli w światowym bilansie energe­
tycznym. W roku 2000 nadal zuży­
wać będziemy przede wszystkim kla­
syczne źródła energii.

PRAWDZIWY KONKURENT 
WĘGLA

Podkreślamy, że całe nasze rozu­
mowanie przeprowadzamy, zakłada­
jąc, że już dzisiaj mamy wynalazek, 
który w rewolucyjny sposób obniża 
koszty zastosowania energii jądro­
wej do poziomu zastosowania kla­
sycznych źródeł. energii, a przecież 
możemy na niego poczekać lat kil­
kadziesiąt. Historia zna takie przy­
padki. Przecież 50 lat czekamy już 
na opłacalną syntezę paliw płyn­
nych.

Ponadto dotychczasowe rozważa^ 
nia prowadziliśmy przy założeniu 
stałego poziomu kosztów w klasycz­
nych elektrowniach i statkach, co 
bynajmniej nie odpowiada praw­
dzie. Niektórzy autorzy4) wiążąza­
stosowanie energii jądrowej nie tyl­
ko z obniżaniem z biegiem lat kosz­
tu wytwarzania energii jądrowej, 
ale również z nieuniknionym wzro­
stem kosztu zastosowania klasycz­
nych źródeł energii.

Jedynym argumentem przytaczanym na 
poparcie tego poglądu jest rosnący koszt 
wydobycia węgla, co związane jest z 
eksploatacją coraz to mniej dogodnych 
pokładów. To prawda, te ceny węgla 
w stosunku do ogólnego poziomu cen 
rosną. Ale to wcale nie musi prowadzić 
do wzrostu kosztu zastosowania klasycz­
nych źródeł energii. Przede wszystkim 
wzrost ceny węgla kompensowany jest 
z nadwyżką jego mniejszym zużyciem 
ilościowym. Po drugie — z biegiem lat 
następuje (np. w transporcie morskim 
i w elektrowniach) spadek innych ro­
dzajów kosztu, poza paliwem. W związ­
ku ze stosowaniem coraz większych jed­
nostek — zarówno w żegludze morskiej 
jak i w elektrowniach —spadają silnie 
koszty kapitałowe i koszty załogi. Tak 
więc i te czynniki kompensują wzrost 
ceny węgla.

Najmocniejszym jednak argumen­
tem przeciwko wzrostowi kosztu za­
stosowania klasycznych źródeł ener­
gii w przyszłości jest możliwość 
przejścia z węgla na produkty ro­
py, naturalnie — o ile na przeszko­
dzie nie staną ograniczone zasoby 
ropy. Zamiast więc wytwarzać w 
elektrowniach klasycznych energię 
elektryczną z węgla, możemy prze­
cież użyć ciężkiego oleju opałowego, 
co zresztą dokonuje się na świecie 
w coraz to większym stopniu. Ce­
ny produktów naftowych i ropy — 
w przeciwieństwie do cen węgla — 
bynajmniej nie wykazują względne­
go wzrostu (w stosunku do ogólne­
go poziomu cen). Jest to spowodo­
wane między innymi tym, że koszty 
wydobycia ropy w nowo odkrytych 
źródłach nie tylko nie są wyższe, 
lecz dużo niższe, niż w starych. Moż­
na liczyć, że tak będzie i w przy­
szłości. Wiadomo np., że koszty wy­
dobycia ropy na Bliskim Wschodzie 
wynoszą zaledwie 10—20 proc. ceny. 
Możliwości obniżenia ceny ropy są 
więc ogromne, jeśli tylko zasoby ro-

micznych, ale na podstawie osobi­
stego z nim kontaktu nie ulega dla 
mnie wątpliwości, że gdyby poświę­
cił się teorii dokonałby niewątpliwie 
bardzo wiele; pasja statystyka-eko­
nomisty przeszkodziła temu ponie­
kąd. Jest rzeczą ciekawą, że poza 
statystyką skłaniał się bardziej w 
swych pracach do historii' gospo­
darczej niż do ekonomii teoretycz­
nej. Nie ma w tym właściwie nic 
dziwnego, czym bowiem jest sta­
tystyk ekonomista, jak nie history­
kiem gospodarczym, w każdym ra­
zie statystyk-ekonomista taki jakim 
był Landau. I dlatego to chy­
ba poza pracami stytystycznymi 
zostawił po sobie ,Zarys dziejów 
gospodarczych Polski” i „Kronikę 
lat wojny i okupacji”. Właśnie, o tej 
ostatniej będzie mowa w następnym 
referacie. MICHAŁ KALECKI
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PREZYDENT FINLANDII W POLSCE. 
Z oficjalną wizytą bawił w naszym kra­
ju prezydent Finlandii U. Kekkonen. 
Wizyta ta obok ważnego znaczenia po­
litycznego «przyjąć będzie niewątpliwie 
również dalizemu zacieśnieniu współ­
pracy gospodarczej między naszymi kra. 
jaml.

•

LEPSZE WARUNKI HODOWLI BY­
DŁA. Komitet Ekonomiczny Rady Mini­
strów podjął uchwalę, która stwarza 
lepsze warunki hodowli bydła. W myli 
uchwały, a dniem 1 marca br. na te­
renie całego kraju, > wyjątkiem rejo­
nów o wysokiej konsumpcji mleka, 
wprowadza się w skupie nową cenę ele- 
ląt o wadze powyżej 80 kg (It zł). 
Uchwała KERM przewiduje równocześ­

nie wprowadzenie szeregu udogodnień 1 
bodźców dla hodowców bydła.

PLENUM CRZZ. IV dniach 3 1 4 mar­
ca br. obradowaib Plenum Centralnej 
Rady Związków Zawodowych. Tema­
tem obfad była ocena ostatnich sesji 
KSR i Wnioski zapewniające Wykona­
nie uchwalonych planów techniczno- 
produkcyjno-flnansowych przedsiębiorstw 
w roku bieżącym oraz zadania związ­
ków zawodowych w zakresie dalszego 
upowszechniania 1 rozwoju masowego 
wychowania fizycznego, sportu, turysty­
ki i wypoczynku po pracy.

POLSKA—WŁOCHY. Wyrazem zacieś­
niających się stosunków gospodarczych 
polsko-włoskich była 4-dniowa* wizyta 
Ministra Udziałów Państwowych w rzą­
dzie włoskim — Glorglo Bo, który bawił 
w Polsce na zaproszenie ministra Han­
dlu Zagranicznego Witolda Trąntpczyń- 
sklego. Jak podaje PAP, w toku wi­
zyty przeprowadzone zostały rozmowy 
na tćmaty związane z rozwojem wy­

miany handlowej, zwłaszcza w dziedzi­
nie wyrobów przemysłowych. Dotyczy 
to dostaw maszyn dla przemysłu che­
micznego, maszynowego, stoczniowego 1 
hutniczego, a także wyrobów walcowa­
nych oraz kompletnych obiektów prze­
mysłowych.

Poruszano także sprawy współpracy 
naukowo-technicznej w tych dziedzi­
nach przemysłu, które odgrywają głów­
ną rolę w polsko-włoskiej wymianie to­
warów.

Prezes IRI — Giuseppe Fetrllll w to­
warzystwie prezesa Flncantlerll — Gior- 
gio Tupini, prezesa Finmeccanlca — 
Salvatore Magri oraz dyrektora ENI — 
Renco Cpla przeprowadzili bardziej 
szczegółowe rozmowy w ministerstwach 
Handlu Zagranicznego, Przemyślu Cięż­
kiego I Przemyślu Chemicznego oraz w 
centralach handlu zagranicznego „Ce- 
kop", „Centromor”, „Clecb”, „Motoim- 
port", „Metalexport”, „Centrozap", 
„stalexport", „Eiektrim”, „Petrolimpex” 
i „Polimex”,

W czasie pobytu gości włoskich- odby­
ły się również rozmowy rzeczoznawców 
na temat ewentualnych możliwości uru­
chomienia linii lotniczej łączącej Rzym 
z Warszawą obsługiwanej przez samolo­
ty włoskiego przedsiębiorstwa „Alita- 
lla" (przed kilkoma dniami w Warsza­
wie otwarto biuro „Alitalil").

Wymiana poglądów okazała się poży­
teczna także w zakresie nowej wielolet­
niej umowy Handlowej międiy obu kra­
jami, która stanie się przedmiotem ro­
kowań Jesienią br.

32 MILIARDY W PKO. W lutym br. 
wkłady na książeczkach oszczędnościo­
wych wzrosły o 521 milionów złotych, 
a łącznie w styczniu i lutym br. ó 1 mi­
liard 567 milionów złotych. Ogólny stan 
wkładów pieniężnych ludności wyniósł 
w dniu 29 lutego br. 33 miliardy 134 
miliony złotych, w tym na'książeczkach 
oszczędnościowych- 30 miliardów 216 mi­
lionów złotych, a na rachunkach bieżą­
cych I rozliczeniowych ł miliard 918 
milionów złotych. .

py będą wystarczająco duże. Przy 
obecnych cenach ropy, kaloria cięż­
kiego oleju opałowego w Europie 
Zachodniej (bez obciążenia fiskalne­
go) kosztuje mniej więcej tyle, ile 
kaloria w węglu. Jeśli teraz wez- 
miemy pod uwagę, że koszty paliwa 
w klasycznych elektrowniach wyno­
szą około.trzech czwartych całego 
kosztu, to dojdziemy do wniosku, że 
obniżenie obecnych cen ropy, wpraw­
dzie bardzo radykalne, doprowadzić 
może do zmniejszenia kosztu wy­
twarzania energii elektrycznej w 
elektrowniach klasycznych o poło­
wę 5). Trudno więc liczyć na wzrost 
kosztu w elektrowniach klasycznych, 
jako na czynnik, przyśpieszający za­
stosowanie energii jądrowej.

Dlatego wielu autorów podkreśla, 
źe jeśli energia jądrowa nie zostanie 
zastosowana z uwagi na jej stosun­
kowo wysoki koszt, to znajdzie za­
stosowanie na skutek deficytu w 
światowym bilansie energetycznym. 
Ich zdaniem, światowy popyt ener­
getyczny wzrośnie tak szybko, że nie 
będzie mógł być pokryty przez kla­
syczne źródła energii i jedynym 
wyjściem będzie zastosowanie 
wprawdzie droższej, ale dostępnej 
energii jądrowej.

KWESTIA
DALEKIEJ PRZYSZŁOŚCI

Bardzo być może, źe w dalekie] 
przyszłości rzeczywiście tak będzie. 
Jednakże sporządzone szacunki wy­
kazały, źe potrzeby energetyczne bie­
żącego stulecia z pewnością będą mo­
gły być pokryte przez klasyczne 
źródła energii. Oczywiście, chodzi 
nam o gospodarkę światową jako 
całość. Natomiast niektóre kraje już 
dzisiaj są (netto) importerem ener­
gii i sprawa z pewnością będzie wy­
glądać jeszcze gorzej w przyszłości. 
Jest to źródłem troski wielu rządów 
pragnących ze względów militarnych 
uniknąć uzależnienia się od importu 
energii z zagranicy. Wydawałoby się, 
że dla tych krajów zastosowanie 
energii jądrowej powinno być szcze­
gólnie wygodne i podyktowane cela­
mi autarkicznymi.

Sprawa nie jest jednak tak prosta. 
Kraje posiadające na swym teryto­
rium znaczne złoża uranu i toru, jak 
np. ZSRR, Stany Zjednoczone, India 
itp. posiadają z reguły również znacz­
ne i wystarczające na bieżące ..stu­
lecie zasoby klasycznych źródeł ener­
gii. Natomiast kraje nie posiadające 
dostatecznych źródeł klasycznej ener­
gii, jak np. Włochy, Anglia itd. nie 
posiadają również złóż uranu i toru. 
Tak więc w przypadku zastosowa­
nia energii jądrowej kraje te nie 
unikną importu. Wbrew rozpo­
wszechnionym poglądom, nie będzie 
to import jednorazowy; paliwo ją­
drowe musi być uzupełniane. Nie 

■ wchodząc tutaj bliżej w techniczną 
problematykę rodzajów reaktorów, 
chcemy jednak podkreślić, że im­
port paliwa dla Calder-Hall-skiego 
typu reaktorów jądrowych wyniósł­
by niebagatelne ilości, a wobec tego 
budowa energetyki jądrowej dla ce­
lów autarkicznych może być rów­
nież problematyczna.

Wysuwa się Jeszcze i Inne argumenty 
dla uzasadnienia budowy elektrowni Ją­
drowych 6). Twierdzi się np., że cykl in­
westycyjny energetyki nuklearnej jest — 
W ujęciu kompleksowym — stosunkowo 
krótszy niż dla energetyki klasycznej 
(łącznie z kopalnią węgla). Argument fał­
szywy, bo przecież cykl Inwestyr jny ko­
palni uranu nie może być znacznie krót­
szy niż kopalni węgla, a tym bardziej 
szybów wiertniczych. Innym jeszcze argu­
mentem jest teza, że technika nuklear­
na stawia niezwykle wysokie wymagania 
w zakresie szeregu technik wytwórczych, 
Jak np. co do lakości i czystości materia­
łów, i wobec tego wprowadzenie techniki 
jądrowej doprowadziłoby do lepszej 
sprawności technicznej danej gospodarki. 
I ten argument nie wydaje się być uza­
sadniony. Gdyby go przyjąć, wówczas 
wszystko w gospodarce trzeba by robić 
zgodnie z ironiczną zasadą „po co zwy­
czajnie, Jeśli można skomplikowanie". 
A przecież gospodarka to nie alpinlstyka, 
gdzie cent się właśnie bardziej karkołom­
ne drogi osiągnięcia wytyczonego celu.

Na podstawie tych wszystkich wy­
wodów dochodzimy ponownie do 
wniosku, źe w bieżącym stuleciu nie 
można, liczyć na energię jądrową, ja­
ko na znaczną pozycję w światowym 
bilansie energetycznym’. CHbemy się 
jednak zastrzec, że nie uważamy, 
aby w jakiejś konkretnej sytuacji — 
np. w ośrodkach znacznie oddalo­
nych od tradycyjnych źródeł energii 
— jakaś konkretna elektrownia ją­
drowa nie mogła pracować taniej (z 
uwagi na koszty transportu) niż elek­
trownie klasyczne. Chodzi tylko o to, 
że takie przypadki będą sporadycz­
ne i, że w bieżącym stuleciu nie moż­
na liczyć na energię jądrową, jako 
na znaczącą pozycję w światowym 
bilansie energetycznym. Walka o do­
minującą pozycje w światowej go­
spodarce energetycznej rozegra się 
pomiędzy ropą i gazem a węglem.

1) Patrz nr 51—52 ,,Życia Gospodarczego" 
— Jerzy Lopuszyńskl: „Uwaga na energlę 
nuklearną".

7) jut chociażby z tego powodu pogląd 
Lopuszyńskiego (patrz przyp. 1) te mo­
ment zrównania się kosztów elektrowni 

j?’35’'0™6! przesuwa się z po­
czątku lat 80 na ich koniec, wydaje Bie 

"^uzasadnionym optymizmem.
J1- Baade: Mirowole ener- 

choziajstwo, Moskwa 1960,Bur. UD—147 1 153,
’) Np. J. Lisiklewicz: „Postęp technicz­

ny a wydajność pracy w przemyś Warszawa 1963 str. 28-29. y i
zupełnie niezrozumiały jest 

pogląd Listkiewicza o wzroście z biegiem 
czasu kosztów produkcji energii elek­
trycznej w elektrowniach „opalanych... 

ropą", (op. cit, str. 29).
artykuLÓWnal nP' J‘ Lo»us2yńskl, cyt,
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ku 1963 przekroczyła wielkości pro­
dukcji obrabiarek i maszyn do o- 
bróbki plastycznej, nie zajmuje je­
szcze odpowiedniej pozycji w struk­
turze przemysłu krajowego. Pro­
dukcja narzędzi rosła bowiem zna­
cznie wolniej niż produkcja obra­
biarek. Poziom produkcji narzędzi 
nie zabezpiecza Więc obecnie w pełni 
potrzeb przemysłu i eksportu, co 
jest jedną z przyczyn hamujących 
postęp techniczny w zakresie no­
wych konstrukcji i technologii. Nie 
sprzyja on także wzrostowi uszla­
chetnionej produkcji, która byłaby 
źródłem wysoce opłacalnego ekspor­
tu. 3)

BAZA PRODUKCYJNA

Spróbujmy, na tle posiadanego 
potencjału produkcyjnego ocenić 
możliwości postawienia produkcji 
narzędzi na takim poziomie, by 
sprostać ona mogła stawianym wy­
maganiom, tj. wpłynąć na korzyst­
ne kształtowanie się zużycia mate­
riałów oraz na strukturę przemysłu 
krajowego i eksportu maszynowego.

Baza produkcyjna składa się z 
kilkunastu — przeważnie jeszcze 
przedwojennych — fabryk, z któ­
rych większe zostały zgrupowane 
około roku 1953 w wyodrębnionym 
kluczowym przemyśle narzędziowym 
oraz z wydziałów narzędziowych, 
które posiada większość przedsię­
biorstw przemysłu metalowego i 
maszynowego. Wyodrębniony prze­
mysł narzędziowy wytwarza typowe 
narzędzia znormalizowane i skata­
logowane. Rozprowadzanie ich od­
bywa się drogą dystrybucji handlo­
wej. Wydziały narzędziowe zlokali­
zowane przy przedsiębiorstwach, to 
tzw. „narzędziownie" ,których zada­
niem powinno być wykonywanie 
we własnym zakresie specjalnych 
pomocy warsztatowych (nieznorma- 
lizowanych) zwanych popularnie 
..oprzyrządowaniem". projektowa- 
nvm każdorazowo dla konkretnych 
procesów technologicznych.

W wyniku dominujących w okresie 
odbudowy 1 rozwoju gospodarczego o- 
gólnych dążeń do „uniwersalizmu" 
przedsiębiorstw, ok. 140 zakładów prze­
mysłu maszynowego posiada wyodręb­
nione narzędziownie przyzakładowe, nie­
jednokrotnie rozbudowane znacznym na­
kładem środków. Zadaniem ich wówczas 

— poza zabezpieczeniem wydziałów pro­
dukcyjnych w natzędzla 1 ‘1 ' .■przyfz^dy 
specjalne (oprzyrządowanie) — miało być 
także zabezpieczenie potrzeb ńa narzę- 
dzia znormalizowane. Rozbudowie tej nie 
towarzyszył intensywny wzrost mócy 
produkcyjnych w wyodrębnionym prze­
myśle narzędziowym. Obecnie przemysł 
ten składa się z 10 zakładów zgrupowa­
nych w Zjednoczeniu Przemysłu Obra­
biarek 1 Narzędzi (ok. 80 proc, ogólnej 
wartości produkcji narzędzi handlowych) 
oraz 47 zakładów lub wydziałów podpo­
rządkowanych 18 różnym jednostkom or­
ganizacyjnym (20 proc, produkcji).

i) Annuai Surrey of Manufacturers — 
1957, 59, 61.

Taka struktura potencjału pro­
dukcyjnego sprawiła, że ok. 60 
proc, ogólnych potrzeb na pomoce 
warsztatowe pokrywane jest przez 
narzędziownie przyzakładowe. Na­
rzędziownie te wykonywały niegdyś 
poza narzędziami specjalnymi także 
narzędzia znormalizowane, przy 
czym produkcję tych ostatnich ce­
chowały wysokie koszty. własne, 
znacznie wyższe od analogicznych 
narzędzi produkowanych w zakła­
dach wyodrębnionego przemysłu na­
rzędziowego. Nie dotyczy to oczy­
wiście tych większych przedsię­
biorstw, które podjęły i kontynuują 
w swoich wydziałach narzędzio­
wych seryjną produkcję niektórych 
asortymentów narzędzi typowych. 
Produkcja ta jest planowana i zby­
wana za pośrednictwem biura zbytu 
przemysłu narzędziowego.

KOMPLIKACJE I PARADOKSY
Intensyfikacja procesów technolo­

gicznych i zwiększanie liczby uru­
chomień produkcji nowych wyro­
bów w przemyśle spowodowała 
okresowe zwiększenie zapotrzebo­
wania na pomoce i przyrządy spe­
cjalne.

Zapoczątkowało to słuszny proces 
kierowania potrzeb na narzędzia.ty­
powe do przemysłu narzędziowego. 
Jednakże niezbyt wysoka jakość na­
rzędzi produkowanych przez Wolno 
modernizowany przemysł narzędzio­
wy, przy występującym równo­
cześnie pogorszeniu się wewnętrznej 
gospodarki narzędziowej w zakła­
dach przemysłowych, spowodowała 
nadmierne zużycie narzędzi. Wsku­
tek tego przemysły wytwórcze za­
częły odczuwać znaczne trudności w 
pokryciu swych potrzeb na niektóre 
asortymenty narzędzi handlowych. 
Nastąpił wówczas proces odwrotny 
do rozpoczętego. Pod naciskiem 
własnych potrzeb przedsiębiorstw w 
narzędziowniach przyzakładowych 
rozpoczęto wznawianie indywidual­
nej produkcji narzędzi, maskując ją 
mniej lup więcej „pseudóspecjalną“ 
nomenklaturą.

Równolegle z występującymi kom­
plikacjami spowodowanymi • deficy­
tem narzędzi handlowych, zaobser­
wowano zjawisko opóźnień iwe 
wdrapaniu postępu technicznego za­
równo w zakresie konstrukcji, jak 1 
technologii oraz uiuchamianiu pro­
dukcji nowych wyrobów. Trzeba tu 
podkreślić, że w miarę postępu tech­
niki struktura użycia narzędzi hę- 

dzle się zmieniała w kierunku 
wzrostu narzędzi specjalnych. Pow­
stała więc sytuacja, w której prze­
mysł dysponując znacznym poten­
cjałem produkcyjnym w postaci na- 
rzędziowni przyzakładowych, od­
czuwa dotkliwie trudności w pokry­
ciu potrzeb na narzędzia. Sytuacja 
ta jest o tyle paradoksalna, ie jak 
wskazują przeprowadzone przez 
IOMP badania, potencjał ten nie 
jest w pełni wykorzystany.

Szczupłość ram niniejszego arty­
kułu powoduje, że przedstawiony o- 
braz bazy produkcyjnej przemysłu 
narzędziowego jest uproszczony; 
pominięto w nim szereg innych 
czynników mających wpływ na jej 
ocenę. Można jednak zaryzykować 
twierdzenie, że postęp techniczny 
realizowany w szeregu przemysłach 
wyprzedzał postęp techniczno-orga­
nizacyjny w przemyśle narzędzio­
wym, a który przecież — jak już 
wspominano na wstępie — powinien 
być motorem wszystkich zmian roz­
wojowych w produkcji. Występuje 
więc potrzeba zmian w strukturze 
organizacyjnej. Należy zwłaszcza 
dokonać takiego podziału produkcji 
narzędzi, aby można było drogą 
maksymalnego wykorzystania posia­
danych mocy produkcyjnych, przy 
minimalnych nakładach, pokryć w 
pełni wyłaniające się potrzeby. Pro­
ces takich przekształceń jest z na­
tury rzeczy długotrwały i wymaga 
odpowiednich prac przygotowaw­
czych.

POTRZEBA SPECJALIZACJI
Jednym z takich zasadniczych po­

sunięć było opracowanie w roku 
1962 programu koncentracji i spe­
cjalizacji produkcji w przemyśle 
narzędzi handlowych.

Fabryki tych narzędzi wytwarza­
ją blisko tysiące asortymentów na­
rzędzi w ok. 17 tysiącach typowy- 
miarów (wg norm PN). Wiele z tych 
asortymentów mimo pokrewieństwa 
technologicznego i funkcjonalnego 
było — i w niektórych przypadkach 
jeszcze nadal jest — wytwarzanych 
równoległe przez wielu producen­
tów. Ogólne kierunki specjalizacji 
oparto na technologicznym podo­
bieństwie wyrobów z jednoczesnym 
uwzględnieniem podobieństwa funk­
cjonalnego. Dokonany wg tych kry­
teriów podział zmierza do takich 
przemieszczeń produkcji, aby w e- 
fekcie otrzymać profil produkcyj­
ny o możliwie niewielkim asor­
tymencie wyrobów, j'o maksymal­
nie wydłużonych seriach. Realizo­
wane obecnie — przykładowo' — 
przemieszczanie produkcji narzędzi 
rzemieślniczych do przedsiębiorstw 
przemysłu terenowego i spółdziel­
czego prowadzi do zwalniania mo­
cy produkcyjnych w zakładach klu­
czowych. umożliwiając tym samym 
koncentrowanie w nich narzędzi do 
obróbki mechanicznej. Przemiesz­
czanie produkcji narzędzi między 
kluczowymi zakładami przemysłu
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narzędziowego ma' na celu, z jednej 
strony, wyprofilowanie specjalizo­
wanego programu prpdukcyjnego 
takich zakładów jak Pabianickiej 
F-ki Narzędzi, F-ki Narzędzi, w Je­
leniej Górze, Szczecińskiej F-ki Na­
rzędzi, Bydgoskiej F-ki Narzędzi,' 
Będzińskiej F-ki Pilników i innych, 
z drugiej zaś — skoncentrowanie 
produkcji określonych narzędzi.

Jak wspominano, realizacja programu 
specjalizacji i koncentracji wymaga 
dłuższego czasu, a efekty w postaci zna­
cznego wzrostu produkcji nie są osią­
galne natychmiast. Pogłębiający się 
wszak deficyt narzędzi wymagał dziala- 
nta, które w krótkim czasie mogło spo­
wodować znaczne złagodzenie tego zja­
wiska. Osiągnięto to przez Jednorazową 
akcję polegającą na wyszukaniu poprzez 
dokonanie bezpośrednich analiz możli­
wości natychmiastowego ulokowania na 
aktualnie nieobciążonych mocach wyty­
powanych narzętłziowni, planowanej, ro­
cznej produkcji określonych narzędzi z 
przeznaczeniem ich na zbyt.

Aczkolwiek korzyści tej akcji już 
przekroczyły oczekiwania, a plan 
produkcji narzędzi handlowych na 
rok bieżący jest większy o ponad 
130 proc. ( w porównaniu z 1962 r.), 
to produkcja narzędzi nadal nie po­
krywa w pełni potrzeb w tym za­
kresie oraz nie powoduje pełnego 
wykorzystania potencjału narzę­
dziowni. Wynika to z charakteru tej 
akcji, która opierając się na istnie­
jącej strukturze produkcji narzędzi 
nie była w stanie doprowadzić do 
stałych i zasadniczych efektów. E- 
fekty takie może przynieść dopiero 
scalenie w kompleksowy organizm 
całej bazy produkcyjnej narzędzi w 
sposób wzajemnie się uzupełniający, 
programowany, planowany i kiero­
wany. Jest to problem trudny i zło­
żony, a realizacja takiego zamierze­
nia wymaga' studiów* i badań oraz 
szeregu prac przygotowawczych. 
Niemniej wydaje się konieczne pod­
jęcie takich praa

KORZYŚCI KOMPLEKSOWEGO 
UJĘCIA

Kompleksowe potraktowanie tego' 
zadanią. powinno do-prowadzić dp 
wykorzystania wolnych mocy pro­
dukcyjnych na rozwijanie seryjnej 
produkcji narzędzi deficytowych o-' 
raz do rozszerzania ich asortymen­
tów o podobne technologicznie na­
rzędzia, dotychczas uważane za spe­
cjalne. Realne będzie to wówczas, 
jeśli specjalizacja z poszczególnych 
fabryk-?.-śókreśtonych ąsortymen- ■ 
tach spowoduje' wprowadzenie no­
woczesnych metod również i do te­
chnologii wytwarzania samych na­
rzędzi.

Tak prowadzony proces wzrostu spe­
cjalizowanych mocy produkcyjnych w 
przemyśle narzędziowym powinien do­
prowadzić do rozwijania produkcji na­
rzędzi wydajniejszych 1 trwalszych w 
eksploatacji. Zwiększenie produkcji do­
skonalszych narzędzi oraz elementów 

Wartość produkcji globalnej przemysłu drzewnego 
w 1964 r. wyniesie 25,6 mld zł w cenach porówny­
walnych, co stanowi wzrost w porównaniu z 1963 r. 
o 3,8 proc. Udział procentowy przemysłu drzewnego 
w wartości produkcji globalnej całego przemysłu 
wyniesie 4,0 proc.

Produkcja mebli według wartości w cenach zbytu 
powinna w 1964 r. osiągnąć 8,4 mld zł wobec 7 523 
min zł osiągniętych w 1963 r. W tej wysokości zało­
żony wzrost pozwoli na zwiększenie w roku bieżą­
cym eksporty mebli o 27,6 proc, oraz dostaw na ry­
nek o 7,9 proc. Zadanie to — podkreśla NPG — wy­
maga zwrócenia specjalnej uwagi na poprawę jakości 
produkcji, co może być osiągnięte przez dalszy roz­
wój specjalizacji produkcji oraz przez usprawnienie 
kooperacji zakładów przemysłu kluczowego z zakła­
dami meblarskimi przemysłu terenowego i spółdziel­
czego oraz przez rozwój branżowych ośrodków me­
blarskich.

Produkcja tarcicy ogółem w 1964 r. powinna wy­
nieść 5 961,8 tys. m3 w porównaniu z 6 270 tys. m3 
osiągniętymi w 1963 r. Dla przemysłu tartacznego — 
stwierdza NPG — zagadnieniem dużej wagi jest za­
łożenie zwiększenia eksportu tarcicy o około 20 proc, 
w porównaniu z rokiem ubiegłym. Wykonanie tego 
zadania wymaga zwiększenia zakresu suszenia tar­
cicy co najmniej do 460 tys. m3 oraz zwiększenia ką­
pieli antyseptycznych i sztaplowania przede wszyst­
kim tarcicy eksportowej.

Produkcja płyt pilśniowych w 1964 r. wyniesie 162 
tys. ton, tj. o 14,7 proc, więcej niż w 1963 r. Wzrost 
ten będzie osiągnięty dzięki uruchomieniu nowych fa­
bryk płyt pilśniowych w Przemyślu i Czarnkowie 
oraz wprowadzeniu 4-zmianowego systemu pracy 
w Fabryce Płyt Pilśniowych w Koniecpolu.

Produkcja płyt wiórowych wzrośnie w stosunku do 
1963 roku o 53,1 proc, i osiągnie w 1964 r. poziom 
130 tys. m3. Produkcja będzie jednak niższa od po­
ziomu zakładanego w planie 5-letnim na skutek 
przesunięcia terminu uruchomienia nowego zakładu 
w Suwałkach. Zgodnie z pierwotnymi założeniami uru­
chomienie Zakładów Płyt Wiórowych w Suwałkach 
miało nastąpić w II kwartale 1964 r., a nastąpi w IV 
kwartale br;

Produkcja płyt paździerzowych w 1964 r. ■«wniesie 
116,9 m3 i w porównaniu z 1963 r. wzrośnie o 80 proc. 
Tak wysoki wzrost produkcji będzie możliwy dzięki 
uruchomieniu nowych zakładów w Szczytnie, Kosza­
linie i Żyrardowie.
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Wartość produkcji globalnej w przemyśle papier­
niczym w 1964 r. wyniesie 9,8 mld zł w cenach po­
równywalnych. Oznacza to w porównaniu z 1963 r. 
wzrost o ,4,5 proc. Udział procentowy w globalnej 
produkcji całego przemysłu wyniesie 1,5 proc.

Produkcja celulozy ogółem (papierniczej 1 wisko­
zowej) w 1964 r. wyniesie 335,7 tys. ton wobec 327,5 
tys. ton wyprodukowanych w 1963 r. Przeszło 3-pro-

centowy wzrost produkcji osiągnięty będzie głównie 
w oparciu o lepsze wykorzystanie zdolności produk­
cyjnych w istniejących zakładach oraz dzięki przy­
rostowi produkcji z powo uruchamianego oddziału 
celulozy slomowej we Włocławku i III ciągu pro­
dukcji zakładu w Niedomicach.

Wskutek opóźnień inwestycyjnych założony na rok 
1964 plan produkcji celulozy ogółem ukształtuje się 
na poziomie o 9,3 tys. ton niższym od zakładanego 
w planie 5-letnim. Produkcja celulozy papierniczej 
w 1964 r. wyniesie 297,4 tys. ton. Założony w planie 
wzrost produkcji papieru i tektury ogółem, a w 
szczególności w asortymentach, w których przewa­
żają papiery czysto celulozowe, wpływa na zwięk­
szenie importu celulozy papierniczej. Dla zabezpie­
czenia założonej wielkości produkcji papieru niezbęd­
ni’ jest import 91 tys. ton celulozy.

Produkcja papieru w 1964 r. wyniesie 621,4 tys. 
ton wobec osiągniętej w 1963 r. produkcji w ilości 
587,2 tys. ton. Oznacza to przyrost produkcji papieru 
o 34,2 tys. ton. Przyrost ten trzeba uzyskać z ma­
szyn zainstalowanych w roku ubiegłym oraz z in­
tensyfikacji produkcji starych maszyn. Planowana 
na rok 1964 wielkość produkcji papieru przekroczy 
poziom planu 5-letniego o 11,9 tys. ton, głównie w 
wyniku intensyfikacji produkcji na starych maszy­
nach.

W ogólnym przyroście produkcji papieru mają swój 
udział: w 85 proc, papiery pakowe i przemysłowo- 
,techniczne, a zaledwie w 15 proc. — papiery białe 
i gazetowe. Podobna sytuacja zarysowuje się także 
na najbliższe lata. Stanowi to sygnał konieczności* 
realizowania polityki zmierzającej w kierunku mo­
dernizacji przede wszystkim starych maszyn do pro­
dukcji papierów białych, aby w jak największym 
stopniu powiększyć ich zdolności produkcyjne i osiąg­
nąć optymalny przyrost produkcji papierów białych.

W rozbiciu na podstawowe grupy asortymentowe 
produkcja papieru w 1964 r. przedstawia się na­
stępująco:

jednak przy tym większy niż zakładano przyrost 
tektury budowlanej, a mniejszy tektury introli­
gatorskiej. Stwarza to pewne trudności w bilansie 
krajowym tektury, ale pozwala na zwiększenie 
eksportu tektury budowlanej.

Założony wzrost produkcji tektury powinien po­
kryć najniezbędniejsze potrzeby gospodarki naro­
dowej w zakresie opakowań. Jednocześnie stworzy 
możliwości przechodzenia z opakowań drzewnych 
na tekturowe. Wzrost produkcji tektury (ogółem o 
7,5 tys. ton) nastąpi, jak już wspomniano, głównie 
w tekturze budowlanej, której produkcja w ciągu 
bieżącego roku wzrośnie o 4,5- tys. ton. Stąd też 
wzrost produkcji tektur o ogólnym przeznaczeniu 
jest niewielki (o 2,7 proc.) i pozwala jedynie na 
nieznaczną poprawę zaopatrzenia kraju, w tym — 
na pełne zabezpieczenie potrzeb przemysłu izola­
cyjnego na produkcję papy.

Znaczny wzrost produkcji tektury budowlanej 
pozwala natomiast na zaoferowanie dodatkowej ilo­
ści tektury na eksport, a mianowicie do wysoko­
ści 6,3 tys. ton.

Produkcja worków papierowych w 1964 r. osią­
gnie ilość 301,7 min sztuk i wzrasta w porównaniu 
z 1963 r. ,o .7,2 proc. Wzrost ten będzie możliwy 
dzięki zwiększonej produkcji papieru workowego 
w kraju oraz wskutek założenia importu tego pa­
pieru w wysokości 5,2 tys. ton. Mimo założeń im­
portowych nie pokryje to ’ w pełni potrzeb krajo­
wych na worki.

Na zakończenie, jak zwykle, konfrontacja usta­
leń planowych na rok 1964 ,w obrębie przemysłu 
drzewnego oraz przemysłu papierniczego z założe­
niami planu 5rletniego na rok 1965. Ilustracją tego 
jest następujące zestawienie:

papier gazetowy
papiery drukowe I piśmienne 
papiery pakowe

ogółem

Sainiejsze wyroby przenysłu drzewnego 
i papierniczego

zc zególnienie Jedn. 
aiary 1964

Plan 5-lstni

1965 r. 55 
1?65 r.
1?60 r.

Tarcica tye. 5.961,8 5-405,0 89,5
Płyty pilśniowe tys, ton 162,0 210,0 201,5

Płyty wiórowe . tys. 150,0 179,0 613,0

Płyty paździerzowe- tys. 116,9 216*0 •

Heble ogółem min si CeŁb. 8.421,3 8.471,5 160,5
Celnlosa * ‘ tys. ton 535,7 388,0 155,2

Parier tya. ton ■621,4 630,6 125,2
Tektura tya. ton 175.8 197,1 144,3
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wymiennych stać się może źródłem po­
ważnych oszczędności wysokogatunko­
wych stall zużywanych:na wytwarzanie 
krótkotrwałych narzędzi oraz nieproduk­
tywnych 'ich' części. Uszlachetnianie na- 
rzędzl drogą chromowania i utwardzać 
nla oraz staranniejszego wykańczani» 
przedłuży* okres * użytkowania stwarzając * 
również szanse zwiększenia eksportu.

Omawiane pbsunięcia będą miały 
tak poważny wpływ na kształtowa­
nie się zużycia stali w samym prze­
myśle narzędziowym, iż ocenia się, 
żę mimo doprowadzenia produkcji 
narzędzi do skali pełnego pokrycia 
potrzeb, nie pociągnie za sobą zwię­
kszenia bezwzględnego . zapotrzebo­
wania na stal. Poza tym zabezpie­
czenie przemysłów wytwórczych w 
niezbędny asortyment narzędzi 
znormalizowanych doprowadzić po­
winno do rezygnacji z produkowa­
nia narzędzi handlowych lub „pse- 
udospecjalnych".

Równolegle z realizowanymi i po­
stulowanymi pracami nad wyodręb­
nianiem w przemyśle narzędziowym 
przedsiębiorstw o określonym i o- 
graniczonym zakresie produkcji, na­
leży rozwinąć prace również nad 
wyspecjalizowaniem narzędziowni 
przyzakładowych w wytwarzaniu o- 
kreślonych narzędzi i przyrządów 
specjalnych.

W pracach tych należałoby, w o- 
parciu o wyniki badań zdolności 
produkcyjnych, określić w wytypo­
wanych większych narzędziowniach 
moce, jakie niezbędne są dla po­
trzeb wytwarzania naprawdę uni­
kalnego oprzyrządowania nowo uru­
chamianej produkcji i zabezpiecze­
nia ruchu (dublery, regeneracja, 
konserwacja); może byłyby one w 
stałej dyspozycji zakładu macierzys­
tego. Pozostałe zaś moce drogą sto­
pniowego pogłębiania podziału pro­
dukcji „obłożone" zostałyby specja­
lizowaną'- produkcją odpowiednich 3> T. Zalskl: „Bariera surowcowa — 

Obrabiarki", nr 9/64 Z.G.

J) „Mechanik" nr 4—5 1948 r.

Tegoroczne założenia produkcyjne oraz saldo obro­
tów zagranicznych w papierze pozwolą na zwięk­
szenie zaopatrzenia kraju w papier w stosunku do 
roku ubiegłego o 5,7 proc., przy czym zakłada się, 
że dostawy papieru na produkcję zeszytów wzrosną 
o 5 proc., dla wydawnictw o 3 proc, i dla rynku 
o 5 proc.

Produkcja tektury w porównaniu z rokiem ubieg­
łym wzrośnie w roku bieżącym o 4,5 proc. — do 
175,9 tys. ton. Oznacza to przekroczenie zadań pla­
nu 5-letniego na ten rok o 1,8 tys. ton. ■ Uzyska się

pomocy warsztatowych (przyrządów 
i narzędzi). Doprowadziłoby to, przy 

'normalizacjLiunifikacjiposźczcgól- 
nych elementów,■do sukcesywnego 
wyodrębniania;. scentralizowanej w 
optymalnym zakresie, produkcji ty­
powego oprzyrządowania śpecj sine­
go. Mniejsze natomiast narzędziow­
nie zajmowałyby się głównie mon­
tażem i wykańczaniem oprzyrządo­
wania-wykonywanego z elementów 
zunifikowanych oraz regeneracją 
narzędzi eksploatowanych. Takie 
centralne narzędziownie mogłyby 
być 'przy współpracy z przemysłem 
narzędziowym szczególnie efektyw­
nie wykorzystane dla produkcji zu­
nifikowanych elementów narzędzi 
do obróbki, plastycznej oraz innych, 
wymagających* wysokiego poziomu 
technicznego zarówno w projekto­
waniu, jak i wykonaniu w metalu. 
Większe narzędziownie bowiem po­
siadając własne biura konstrukcyj­
ne i technologiczne obsadzone wy­
soko kwalifikowaną kadrą inżynie­
ryjno-techniczną mogłyby stać się z 
czasem specjalizowanymi ośrodkami 
zaplecza technicznego przemysłu w 
zakresie określonych narzędzi, two­
rząc, jak to jest w rozwiniętych 
krajach zachodnich (USA; ' Angl;a, ■ 
NRF. Włochy), nową gałąź produk­
cji oprzyrządowania znormalizowa­
nego.

. Celem zapewnienia odpowiedniego pro­
gramowania, planowania 1 zarządzania 
zastanowić się można nad powołaniem 
międzybranżowego ośrodka koordynacyj­
nego, który by w skali całego przemysłu 
.maszynowego inicjował m.ln. prace nor­
malizacyjne i unifikacyjne, ustalał zapo­
trzebowanie, dzielił zadania i zabezpie­
czał ich realizację.

Wspomnieć również należy o potrzebie. 
opracowania nowych zasad planowania 
produkcji, zatrudnienia 1 plac, rozlicza­
nia kosztów i układu cen-narzędzi spe­

cjalnych 1 oprzyrząflowaA wytwarzanyeH 
w specjalizowanych narzędztowdlaclia 
tale, -aby tzw. bodźce i, wskaźniki* nie 
a-i-taty hamująco na proponowane 
zmiany.

*
Reasumując, możną stwierdzić, że 

zmiany* w strukturze organizacyjno- 
technicznej przemysłu narzędziowe­
go przynieść mogą, poważne korzyś­
ci w oszczędnym gospodarowaniu za­
sobami stali. Na oszczędności te zło­
żą śię skutki zwiększenia stopnia 
oprzyrządowania w przemyśle ma­
szynowym oraz zmniejszenie zużycia 
stali na produkcję samych narzędzi 
oraz przedłużenie ich czasu uczest­
niczenia w produkcji;

Wydaje się niewątpliwe, że oma­
wiane w wielkim skrócie kierunki 
rozwoju produkcji narzędzi, wpłyną 

■i -na zmianę struktury naszego prze­
mysłu. W strukturze tej znacznie 
poważniejszą niż dotychczas folę za- 
czną odgrywać przemysły, w któ­
rych produkcji większy udział bę­
dzie miała praca i myśl techniczna. 
A przemysłem takim jest przecież 
m.in. przemysł narzędziowy. Posta­
wione na odpowiednim poziomie 
wyroby tego przemysłu mają poza 
tym szanse zajęcia należnego im. 
miejsca również i w strukturze 
handlu zagranicznego — zarówno w 
eksporcie pośrednim (poprzez sprze-, 
daż obrabiarek dobrze oprzyrządo­
wanych, co cechuje obrabiarki pro­
dukcji zachodniej oraz narzędzi 
handlowych, których ceny na ryn­
kach światowych rosną stale), a 
także w eksporcie bezpośrednim.
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udoskonalania organizacji , 
pracy nie można osiągać 
bez odpowiedniej kadry 
kierowniczej, a tym czasem 
iy wielu przedsiębiorstwach

etan tej kadry jest niezadowalający. 
Według danych z r. 'J958 w prze­
myśle naszym wyższe wykształce­
nie posiadało tylko 38,1% dyrekto­
rów przedsiębiorstw, naczelnych in­
żynierów, zastępców dyrektorów do 
spraw technicznych i 32,8% kierow­
ników działów,1) Po pięciu latach 
sytuacja z pewnością się polepszyła, 
ale . chyba nie na tyle, aby były 
podstawy do optymizmu. Wystar­
czy sięgnąć do nowszych analiz. 
Na podstawie badań ankietowych 
przeprowadzonych w 83 przedsię­
biorstwach przemysłu metalowego i 
maszynowego stwierdzono, że 39,5% 
osób pełniących różne funkcje kie­
rownicze nie posiada wykształcenia 
na wymaganym poziomie. Przy 
czym największe odsetki kierowni­
ków o niewystarczającym wykształ­
ceniu występują w tych przedsię­
biorstwach wśród kierowników wy­
działów (61%), mistrzów (57%) i 
szefów produkcji (35%).2)

Czy przedsiębiorstwa nie posiada­
ją kadry kierowniczej na odpowied­
nim poziomie dlatego, że odczuwa­
ją brak specjalistów czy też są inne 
powody, które utrudniają obsadza­
nie kierowniczych stanowisk odpo­
wiednimi ludźmi? Np. może być 
mało fachowców, którzy poza wie­
dzą i kwalifikacjami zawodowymi 
posiadaliby jeszcze cechy niezbęd­
ne w spełnianiu funkcji kierowni­
czych. A jeżeli tak, to o jakie ce­
chy chodzi?

„TEORIA CECH” 
I SKOMPLIKOWANA 

RZECZYWISTOŚĆ
'Autorzy licznych prac o zaletach 

dobrego kierowania wymieniali 
większą lub mniejszą liczbę cech, 
które powinien posiadać dobry kie­
rownik, np. pewność sieb.e, ambi­
cje, poczucie odpowiedzialności, 
zdolność oceniania ludzi, łatwość 
kontaktowania się z ludźmi itd. Ale 
nowsze badania wykazują, że nie 
ma jakichś specjalnych cech osobo­
wych czy zawodowych, których po­
siadanie gwarantowałoby w każdej 
sytuacji powodzenie w kierowaniu. 
Kierowanie ludźmi jest nader zło­

pracownicy 
o swoich 

KIEROWNIKACH
ZBIGNIEW SUFIN

mu wykształcenia, a tymczasem dzęnle zeszytu, 
81% ogółu kierowników w przed- wywal, błędy a,
sięoiorstwie nie posiadało wykształ- , kach technicznych przeka y 
cenią na wymaganym poziomie. produkcji, 1 domagaj się,

■ ' - • struktorzy potwierdzali każdy
stwierdzany błąd.

Pd pewnym ‘czasie ■ miaJjwlelu 
wrogów, a przecież działał z 
o polepszeniu organizacji pracy. 
Osamotniony i zniechęcony chciał 
odejść z zakładu i z pewnością było­
by do tego doszło, gdyby nie zmi^iy 
w naczelnym kierownictwie, które 
stworzyły atmosferę bardziej sprzy­
jającą działaniom zmierzającym do 
oparcia organizacji pracy na ra­
cjonalnych zasadach.

W tym samym zakładzie kierow­
nikiem innego poważnego działu był

Sytuacja pod tym względem przed­
stawiała się bardziej niekorzystnie 
w grupie kierowników, niż wśród 
bgóm pracowników umysłowych, 
wśród których tylko 24% nie po­
siadało' wykształcenia na wymaga-

ogólnopolskiej (zbadano 1833 miesz­
kańców miast) chodziło o uchwy­
cenie, jak ceniona jest praca na 
tle innycn wartości — etycznych, 
społecznych. W dążeniu do ukon­
kretnienia wartościowania proszono 
badanych, aby dokonywali wyboru 
spośród tych samych wartości w 
odniesieniu do osob . spełniających 
różne role społeczne. Wymieniono 
następujące role społeczne: ojca ro­
dziny, kolegę w pracy, kierownika 
w pracy, rannego.

Możemy więc porównać, jak 
przedstawia się rola kierownika na 
tle innych ról społecznych. Oczy­
wiście należy zaznaczyć, że porów­
nanie to możliwe jest tylko w za­
kresie jedenastu cech-wartości wy­
mienionych w kwestionariuszu. Po­
nadto można przypuszczać, że okre­
ślanie ■ poszczególnych ról miało 
charakter „modelowy”, to znaczy, 
jp badani wskazywali te cechy, 
które, ich zdaniem, powinno się ce­
nić u ludzi spełniających daną ro­
lę, określali „model” danej roli spo­
łecznej. Mając na uwadze te fakty 
możemy z większą ostrożnością in­
terpretować wyniki badań.

Jakie cechy wymieniano najczęś­
ciej u kierowników w pracy? Zdol­
ność przewodzenia innym (41%), 
uczciwość (40%), pomysłowość wżonym procesem społecznym. Jego ------------ . .... .

przebieg zależy nie tylko od cech pracy (30%) i umiejętności współ- 
osobowy.ch kierownika, ale także ■ 
od rodzaju sytuacji. Współczesne 
badania z pogranicza psychologii i 
socjologii wykazują doniosły wpływ 
sytuacji społecznej (np. wielkość i 
spoistość grupy, motywacje działań) 
na działalność kierowniczą, Jed-

życia z innymi (23%). W dalszej ko­
lejności znalazły się takie cechy,

nostka spełniająca funkcję kierow­
niczą może ujawniać przeciwstaw­
ne cechy osobowości w zależności 
od rodzaju sytuacji. Np. kierownik 
może być arogancki i despotyczny 
wobec podwładnych, a równocześnie 
uprzejmy i uległy w stosunku do 
swoich zwierzchników. Trudno więc 
mówić, jaki jest w ogóle jako kie­
rownik, można tylko określać,_ jak 
postępuje w różnych''sytuacjach. 
Działalność kierownicza jest uwa­
runkowana wieloma czynnikami i 
dlatego trzeba ją rozpatrywać na 
tle całokształtu warunków, ,w ja­
kich dokonuje się proces kierowa­
nia. 3)

Jeżeli jednak rozważa się tę, sfe­
rę działalności kierowniczej, która 
wiąże się z bezpośrednim kierowa­
niem ludźmi, to wchodzi ona; w. za­
kres rozległej problematyki stosun­
ków międzyludzkich w procesie 
pracy. Stosunki społeczne: pod- 
wladni-zwierzchnicy często stwarza­
ją sytuacje konfliktowe, co oczy­
wiście niekorzystnie wpływa na 
proces produkcji.

ROLA KIEROWNIKA 
W POSTULATACH I OCENACH
Dość powszechne jest przekona­

nie, że antagonizmy między pod­
władnymi i zwierzchnikami powsta­
ją najczęściej z winy zwierzchni­
ków, którzy w niewłaściwy sposób 
odnoszą się do swoich pracowni­
ków, a ich niewłaściwy stosunek 
wynika ze złej woli, autokratycz­
nego stylu rządzenia lub nieznajo­
mości zasad kierowania ludźmi W 
generalizujących opiniach na ten 
temat popełnia się zazwyczaj wie­
le uproszczeń. Najłatwiej o takie 
uproszczenia wówczas, gdy ujmuje 
się proces kierowania ludźmi w 
oderwaniu od całokształtu warun­
ków społecznych, organizacyjnych, 
techniczych.

Swego czasu relacjonowałem w 
„Życiu Gospodarczym” wyniki ba­
dań nad wartościowaniem różnych 
aspektów pracy i określaniem wzo­
ru oraz „modelu" dobrego pracow­
nika. Z badań tych wynikało, że 
dobry pracownik powinien charak­
teryzować się przede wszystkim fa­
chowością, obowiązkowością, zami­
łowaniem do wykonywanej pracy 
i dokładnością. Tak określano 
„model” dobrego pracownika, ja­
ko typ idealny. Należy zaznaczyć, 
że cechy bardziej twórcze (umiejęt­
ności organizacyjne ■ i kierownicze, 
pomysłowość w pracy) wskazywano 
w „modelu” na dalszym miejscu. 
Natomiast ludzie, których, wymie­
niano jako wzorowych pracowni­
ków, jak to wynikało z relacji 
osób badanych, poza dokładnością 
i sumiennością w pracy, najczęściej 
odznaczali się uczciwością, koleżeń- 
skośćią i dobrym współżyciem z 
innymi. Dość często również pod­
kreślano u nich umiejętności ’ orga­
nizacyjne. ,

Dzisiaj pragnę przedstawić wy­
niki badań, które mogą nam coś 
powiedzieć o postulowanym, „mode­
lu” i rzeczywistych wzorach do­
brego kierownika. W badaniach 
tych, przeprowadzonych w skali

jak dbałość o poziom umysłowy, 
dokładność w pracy, uczynność, za­
radność życiowa. Wybór cech u 
kierownika różni się poważnie od 
wyboru cech w innych rolach spo­
łecznych. Dla przykładu podam, że 
rolę kolegi w pracy badani okre­
ślali przede wszystkim takimi ce­
chami, jak umiejętność współżycia 
z innymi, uczciwość, uczynność i 
dokładność w pracy. Natomiast naj­
mniej osób (2,8%) wymieniło umie­
jętność przewodzenia innym, czyli 
zdolności przywódcze.

Zestaw podanych cech nie był 
na tyle szeroki, aby można było 
określić wyczerpująco „model” każ­
dej roli społecznej, ale chodziło 
przecież o uchwycenie tendencji w 
wartościowaniu, zorientowanie się, 
na‘jakie cechy pada główny akcent. 
Tak więc w roli społecznej kierow­
nika najsilniej akcentowano cechy, 
które niewątpliwie są pożądane u 
osób spełniających funkcje kierow- 

.nicze (zdolności przywódcze, uczci­
wość, pomysłowość w pracy).

Jeżeli przyjmiemy, że rolę kie­
rownika, podobnie jak inne role 
społeczne, określano „modelowo”, 
jako typ idealny, wobec tego, jak 
przedstawia się rzeczywisty wzór 
dobrego kierownika? Wzory rzeczy­
wiste można chyba uchwycić na 
podstawie oceny zwierzchników w 
pracy, wymienionych jako wzoro­
wych pracowników. Jednak porów­
nanie między „modelem” określa­
nym postulatywnie i wzorami rze­
czywistymi jest możliwe tylko w 
pewnym zakresie. Wzory rzeczy­
wiste przedstawiano pełniej i spon­
tanicznie. Chodziło przecież o scha­
rakteryzowanie dobrze znanych 
osób, jako wzorowych pracowni­
ków. W tym wypadku weźmiemy 
pod uwagę wymienionych zwierzch­
ników w pracy.

U zwierzchników podkreślano 
najczęściej, poza dobrym wykony­
waniem pracy — uczciwość, umie­
jętności organizacyjne, dobre współ­
życie z innymi. Rzadziej natomiast 
fachowość, zespół tych cech, które 
najogólniej określa się jako „kultu­
rę .osobistą" oraz poczucie spra­
wiedliwości.

Gdyby w rzeczywistości pracow­
nicy uważali za dobrych kierowni­
ków tylko tych, którzy mają pozy­
tywny stosunek do podwładnych, 
to nie ulega wątpliwości, że rola 
kierownika byłaby'ujmowana głów­
nie w aspekcie, „dobrego współży­
cia”, a u zwierzchników podkreśla­
no by przede wszystkim pozytywny 
stosunek do podwładnych. Tymcza­
sem w roli kierownika bardzo sil­
nie akcentowano umiejętności przy­
wódcze i pomysłowość w pracy, a 
u konkretnych zwierzchników, po­
zytywnie ocenianych, często pod­
kreślano dobre wykonywanie pra­
cy, uczciwość i umiejętności orga­
nizacyjne.

Wpływ różnorodnych warunków 
na konflikty między pracownikami 
i ich zwierzchnikami możliwy jest 
do uchwycenia w badaniach środo­
wiskowych. Masowe badania ankie­
towe ukazują tylko pewne tenden­
cje, natomiast badania środowisko­
we pozwalają zorientować się, jak 
te tendencje przejawiają się w róż­
nych warunkach.

Np. badania środowiskowe nad 
małymi zespołami pracy w zasa­
dzie wykazują te same tendencje, 
które wystąpiły w masowych ba­
daniach ankietowych, ale równo­
cześnie wykazały, jak poważny 
wpływ mają na postawy wartościu­
jące pewne czynniki. Kwalifikacje 
pracowników, zespołowe wykony- 

' wanie zadań produkcyjnych, ko­
rzystne dla współdziałania stosunki 
w zespole — sprzyjają kształtowa­
niu się takiej postawy wobec pracy, 
której wyrazem jest nie tylko de­
klarowanie uznania dla społecznie 
pożądanych wartości, ale również 
realizowanie tych wartości.

Badania środowiskowe potwier­
dzają zrozumiały fakt, że istotne 
znaczenie dla dobrego spełniania 
funkcji kierowniczych ma wykształ­
cenie, ale równocześnie wskazują, 
jakie’ czynniki ujemnie wpływają 
na spełnianie funkcji kierowniczych 
przez osoby posiadające odpowied­
nie wykształcenie i kwalifikacje. 
Przykładem niech będą przeprowa­
dzone przeze mnie badania w jed­
nym z warszawskich zakładów 
pracy. Jest to duże nowocze­
sne przedsiębiorstwo, zatrudniające 
3 tys. pracowników. Na polecenie

zjednoczenia przeprowadzono w 
tym zakładzie weryfikację poziomu 
kwalifikacji pracowników- umysło­
wych. Powołane w tym celu spe­
cjalne komisje oceniały każdego 
pracownika według kryteriów po­
danych w instrukcji. Przedmiotem 
oceny były cechy zawodowe (np. 
dokładność i systematyczność w 
pracy), umiejętności organizacyjne, 
szybkość podejmowania decyzji, 
stopień samodzielności itd. Każdy 
otrzymał pewną ilość punktów w 
ramach skali ocen za każdą cechę 
od 3 do 9 punktów. Obliczano tyl­
ko łączną sumę punktów, aby 
stwierdzić, czy dany pracownik 
uzyskał wymagane minimum.

Nie będę wnikał w sposób oce­
niania pracowników i zastosowane 
kryteria. Może kiedy indziej będzie 
okazja szerzej o tym powiedzieć, 
gdyż obecnie w licznych środowi­
skach pracy duże zainteresowanie 
wzbudza sprawa analitycznej oceny 
kwalifikacji pracowników. Pragnę 
tylko nadmienić, że przeprowadzo­
na przeze mnie dodatkowa analiza 
wykazała, iż istnieje wyraźna za­
leżność między pozytywną oceną 
umiejętności kierowniczych, a po­
ziomem wykształcenia osób speł­
niających funkcje kierownicze. 
Spośród kierowników posiadających 
wykształcenie podstawowe tylko 
18% uzyskało najwyższą punktację 
od komisji oceniających za umie­
jętności kierownicze, spośród kie­

rowników z wykształceniem śred­
nim — 32%, a z wyższym — 55%. 
Wyraźna jest zależność efektów 
działalności kierowniczej od pozio-

nym poziomie. .
W przedsiębiorstwie tym spotka­

łem się z tezą, ze fachowcy z wyż­
szym wykształceniem me chcą 
przyjmować kierowniczych funkcji. 
Co więcej twierdzono, że nieiueay 
ludzie z wyższym wykształceniem 
nie radzą sobie w pracy kierow­
niczej, podczas gdy inni, mimo bra­
ku wyższych kwalifikacji lepiej po­
konują trudności w pooobnycn sy­
tuacjach. Jeżeli tak jest rzeczywiś­
cie, to jakie są tego przyczyny? 
Czyżby istotnie chodziło tu - o ten 
„zmysł” organizacyjny, który, jak 
wiadomo, me zawsze idzie w pa­
rze z wykształceniem? Czy może w 
grę wchoazą inne’ uwarunkowania?

Na podstawie przeprowadzonych 
obserwacji skłonny jestem sądzić, 
że w pewnym układzie warumcow 
wykształcenie jest czynnikiem, któ­
ry nie pomaga w kierowaniu. Dzie­
je się tak wówczas, gdy fachowiec 
chce realizować określone zadania 
kierownicze w sposób racjonalny, 
zgodnie z zasadami rzetemej orga­
nizacji, a tymczasem napotyka na 
trudności i przeszkody, Które nie­
kiedy zmuszają go do odstępstwa 
od tych zasad. Jeżeli nie jest w 
stanie wpłynąć na zmianę nieko­
rzystnych warunków i równocze­
śnie nie jest skłonny do odstępstwa 
od zasad, które uważa za słuszne, 
to może popaść w poważny kon­
flikt, w wyniku którego wycofa się 
z zajmowanego stanowiska.

Przykładem może być pewien 
kierownik, który jako doświadczo­
ny fachowiec, inżynier chciał upo­
rządkować sytuację w powierzonym 
mu zaniedbanym bardzo dziale pro­
dukcyjnym. M; in. opracował odpo­
wiedni system ewidencjonowania 
toku pracy, by mieć przejrzysty i 
aktualny obraz realizacji zadań pro­
dukcyjnych przez dział, ale naraził 
się przez to swoim majstrom, któ­
rzy poczuli się zagrożeni w swoich 
poczynaniach. Stwierdził, że pewne 
normy produkcyjne są źle oblicza­
ne, co jest powodem konfliktów, 
gdyż jedni robotnicy wykonują bar­
dziej popłatną, „tłustą” robotę, a 
inni robotę „chudą”, dającą mniej­
sze możliwości zarobku. Swoją in­
gerencją w sprawy norm naraził 
się z kolei technologom. Powodem 
konfliktu z konstruktorami był 
drobny na pozór fakt — wprowa-

człowiek nie posiadający wymaga­
nych kwalifikacji. Ale w przeciwien- 
stwie do kierownika-inżynierą^ o 
którym była mowa, nie miał takich 
kłopotów i cieszył się opinią bardzo 
dobrego -kierownika. Był zdolnym 
manipulatorem. Nie narażał się ni­
komu, gdy nie miał oparcia w in­
nych kierownikach, nawet gdyby 
wymagały tego uzasadnione racje 
techniczne, ,czy organizacyjne. W 
dziale cieszył się opinią kierownika, 
który „jak przyrzeknie komuś, że 
zarobi u niego tyle, albo tyle, to 
zawsze słowa dotrzyma”. Jeżeli nie 
udało mu się awansować do wyższej 
grupy zaszeregowania jakiegoś ro­
botnika, gdyż ten nie chciał składać 
egzaminu przed komisją kwalifika­
cyjną, to potrafił wówczas odpowie­
dnio zamanipulować. Zwalniał ro­
botnika i równocześnie tego samego 
dnia zatrudniał go z powrotem, ale 
jako nowo'przyjętemu miał prawo 
dać odpowiednio wysoką grupę za­
szeregowania. Umiejętności manipu- 
latorskie zapewniały mu powodze­
nie w spełnianiu kierowniczej funk­
cji, choć nieraz może były one w 
sprzeczności z zasadami dobrej orga­
nizacji pracy.

Nie ulega chyba wątpliwości, że 
trudności techniczne i organizacyj­
ne poważnie mogą ograniczać dzia­
łalność kierowniczą i zniechęcać 
fachowców do podejmowania funk­
cji kierowniczych*. Wobec tego 
wszelka działalność zmierzająca do 
polepszania poziomu techniki i or­
ganizacji produkcji zmniejsza okazję 
do stosowania różnych doraźnych 
manipulacji, którymi najłatwiej po­
sługują się niefachowcy, i stwarza 
bodźce do działalności kierowniczej 
opartej na racjonalnych zasadach.

*) M. Charklewicz „Kadry wykwaliH-
kowane 
s. 105.

Polsce”, Warszawa 1S61,

>) L. Pasieczny „Kierownik a bodźce 
materialnego zainteresowania”, PWE, 
Warszawa 1983, s. 169—170.

*) Z. Pietrasiński „Sprawne kierownic­
two”, Warszawa 1962, s. 32—33.
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Jeżeli między pracownikami i ich 
zwierzchnikami powstają konflikty, 
to wbrew obiegowym opiniom na 
ten temat, można przypuszczać, że 
wynikają one nie tylko z powodu 
niewłaściwego stosunku kierowni­
ków do osób im podległych. Przy­
czyny tych konfliktów są zazwy­
czaj złożone. Można by powiedzieć, 
że zależą one nie tylko od tego, ja­
cy są kierownicy i jak oni kieru­
ją swoimi podwładnymi, ale rów­
nież od tego kim kierują i w ja­
kich warunkach spełniają swoje 
funkcje.

P
ĘZEDSTAWIONE tutaj roz­
ważania oparte są na sonda­
żu socjograficznym w czte­
rech polskich hutach ’), obej­
mującym dwie stalownie, 
walcownię rur oraz wielkie 

piece. Dokonane badania częściowo 
tylko zahaczyły o temat tak istotny, 
ciekawy i aktualny, jakim są psv- 
cho-społeczne konsekwencje postę­
pu technicznego. Wynikło to stąd, 
że w badanych wydziałach hutni­
czych postęp techniczny nie wystę­
pował w takim nasileniu, aby to mia» 
lo jakiś Ipardzo poważny wpływ na 
pracę i życie robotników.

Ogólnie można stwierdzić, w od­
niesieniu do całokształtu naszego 
hutnictwa, że postępująca naprzód 
automatyzacja procesów technolo­
gicznych stopniowo uwalnia robotni­
ków od szeregu zajęć przykrych pod 
takim lub innym względem. Naj­
częściej chodzi o przykrości zwią­
zane z wysoką temperaturą lub cięż­
kim trudem fizycznym. Bywają jed­
nak także inne przykrości wynika­
jące np. z samego charakteru czyn­
ności obciążających robotnika swą 
monotonią, przykuwających go zbyt­
nio do danego stanowiska robocze­
go. Może być on bardzo szczęśliwy, 
gdy uda mu się uzyskać przeniesie­
nie do innej, bardziej ciekawej 1 
swobodnej pracy. Takie prace wy­
stępują np. w służbie naprawczo- 
remontowej, której waga w hucie 
rośnie w miarę postępu technicz­
nego.

Charakterystyczny będzie tu przykład 
robotnika W. z walcowni huty X, który 
do niedawna obsługiwał pulpit sterow­
niczy pieca, sterując załadunkiem do 
niego. Robotnik ten został ostatnio prze­
sunięty do pracy w warsztacie napraw­
czym walcowni w związku z likwidacją 
zajmowanego dotąd stanowiska robocze­
go, Mianowicie załadunek do pieca zo­
stał w pełni zautomatyzowany i przesta­
ło’ być potrzebne utrzymywanie nadal 
wspomnianego stanowiska.

Robotnik przejście do pracy w war­
sztacie naprawczym walcowni uważa zn 
duży życiowy awans. Nowa praca jest 
o wiele ciekawsza. Zawsze można z kimś 
porozmawiać, pracują po dwóch, nie dru­
gie śniadanie Jedzą w dużej grupie. Zo­
na rozmówcy jest także bardziej zado­
wolona, ponieważ podwyższono mu gru­
pę (z siódmej na ósmą). Nikt ze ślusa­
rzy — jak powiada - nie poszedłby do 
sterowania pulpitem, chociaż teraz I tam 
można otrzymać ósmą grupę. Sterowa­
nie Jest jego zdaniem pracą nie tyle mę­
czącą, co nużącą. Wystarczy tylko kilka 
minut posiedzieć, a Już człowiek niemal 
.zasypia. Nigdy nie chcialbym wrócić do 
tej pracy. „Człowiek tam - powiada - 
ma los gorszy od psa. Pies jest przy­
najmniej uwiązany do łańcucha, a przy 
pulpicie człowiek nie będąc niczym uwią­
zany nawet za potrzebą nie może pójść, 
zanim ktoś nad nim się nie zlituje i nie 
posiedzi zamiast niego kilka minut. To 
jest robota dobra ale dla starego, nigdy 
natomiast dla młodego. Zawód ten, to 
ponlewieractwo. Jeśli coś w obsłudze 
nie wychodzi, to zawsze winien sterow­
niczy. Każdy mu może naubliżać". Do 
pomieszczenia pulpitu nikt nie może 
wejść, co zresztą nie jest przestrzegane, 
ale „zgodnie z instrukcją jest ono «-go­
dzinnym więzieniem. Do nikogo nie moź- 
i się odezwać, trzeba cały czas tylko 
t jnlpulować, wykonując te same czyn­
ności. Nawet śniadanie trzeba Jeść nie 
przerywając pracy".

W budce sterowniczej, gdzie kiedy* 
pracował robotnik W, pozostał tylko jesz­
cze jeden robotnik Z. On steruje zała­
dunkiem pieca, który niebawem zosta­
nie również zautomatyzowany jfodobnie 
jak to stało się ze stanowiskiem robo­
czym robotnika W. Dla z. ta praca jest 
takie nużąca i nieciekawa, ale jest już 
człowiekiem po pięćdziesiątce i nie miał­
by siły, aby rozpoczynać naukę nowego 
zawodu. Do dawnej pracy motorniczego 
nie wróci. To było dobre gdy był młod­
szy.

Warto zaznaczyć, że piecowi ob­
sługujący piec z załadunkiem zauto­
matyzowanym są bardziej zadowole­
ni ze współpracy z automatem niż 
z człowiekiem. Powiadają, że czło­
wiek, będąc nieraz niewyspany czy 
zmęczony, pracował mniej uważnie, 
co im utrudniało pracę, powodując 
korek w piecu.

STOSUNEK DO INNOWACJI

Na podstawie dokonanych w trak- _ 
cie badań, rozmów i obserwacji odno­
si się wrażenie, że stosunek robotni­
ków do innowacji technicznych i 
organizacyjnych jest w naszym hut­
nictwie uwarunkowany dwoma pod­
stawowymi okolicznościami. Pierw­
szą z nich stanowi brak jakiegoś na­
prawdę istotnego zagrożenia sytuacji 
zawodowej robotników przez wspom­
niane innowacje. Możliwości znale­
zienia pracy było dotąd zawsze dość, 
innowacje miały miejsce na fali 
szybkiego rozwoju naszego przemy­
słu, stwarzającego silny i stale nie 
dość zaspokojony popyt na coraz to 
nowe ręce robocze. Nie było i nie 
ma więc jakichś naprawdę istotnych 
powodów, aby óbawiać się innowa­
cji. Pewne, niewielkie zresztą oba­
wy wystąpiły na terenie badanej 
walcowni rur, co związane jest z 
dość dużą stabilizacją tamtejszej 
załogi. I one jednak są dość słabe. 
W każdym razie trudno je nawet 
porównać z tymi obawami, jakie 
żywią robotnicy przemysłu kapita­
listycznego, widzący nieraz w po­
stępie technicznym wręcz coś groź­
nego.

Druga okoliczność zasługująca na 
uwzględnienie, to stosunkowo niski 
poziom kwalifikacji ogólnych i za­
wodowych badanych robotników. 
Opanowali oni lepiej lub gorzej pra­
cę bieżącą, natomiast nie są przy­
gotowani do jakiejś poważniejszej 
przemiany procesu technologicznego. 
Brak im ku temu należytej teore­
tycznej podbudowy, giętkości dawa­
nej przez odpowiednio wysokie wy­
kształcenie. Stąd ńawet jeśli usto­
sunkowują się pozytywnie wobec 
postępu technicznego, to po prostu 
nie nadążają za nim pod względem 
swych kwalifikacji, nie są w wielu 
przypadkach zdolni podołać wyma­
ganiom stawianym przez ten postęp. 
Wydaje się, że pod omawianym 
względem sytuacja w naszym prze­
myśle kształtuje się mniej korzyst­
nie aniżeli w przemyśle radzieckim, 
gdzie występuje masowy pęd robot-

nlków do podnoszenia poziomu kwa­
lifikacyjnego, umiejętnie podsycany , 
szeregiem bodźców natury nie tylko
może nawet ekonomicznej (choć 
kie bodźce też oczywiście są), 
spoleczno-ambicjonalnej.

PRZEWARTOŚCIOWANIE 
STANOWISK I ZAWODÓW

CO

Postęp techniczny powoduje mniej 
lub bardziej daleko idące przewar­
tościowanie w ustalonej dotychczas 
hierarchii ważności i prestiżu po­
szczególnych ról społeczno-zawodo­
wych. Nie zawsze wyciąga się z te­
go należyte wnioski natury organi- 
zacyjno-płacowej.

Tak więc np. na nowoczesnych wiel­
kich piecach bardzo wyraźnie rośnie — 
w porównaniu ze starymi piecami - obie­
ktywna rola służb pomocniczych: elek­
tryków, mechaników i ślusarzy ze służ­
by utrzymania ruchu. Tymczasem trady­
cyjnie utarło się, że główny prestiż przy­
pada garowym. Na starym wielkim piecu 
oni właśnie przedstawiali sobą jakie ta­
kie kwalifikacje, reszta zaś to ładowa­
cze, wykonujięcj prostą robotę fizyczną 
i będący niewykwalifikowanymi robot­
nikami o prestiżu znacznie niższym. 
Inaczej jest na nowym wielkim piecu. 
Obsługi pomocniczej jest na nim coraz 
więcej i musi ona posiadać coraz wyż­
sze kwalifikacje. Garowi zaś mają zaję­
cie wprawdzie fizycznie nieraz cięższe 
od swych kolegów ze służb pomocni­
czych, ale wymagające zarazem niższych 
kwalifikacji zawodowych.

Na tym tle powstaje pewna rywali­
zacja między jednymi i drugimi, zresztą 
nie groźna, przybierająca postać pewne­
go przekomarzania się. Ta rywalizacja 
znajduje jednak swoją stalą pożywkę w 
obowiązującym systemie premiowania, 
który wyraźnie faworyzuje ludzi zatrud­
nionych bezpośrednio w produkcji, na­
tomiast nie docenia rosnącej wagi służb 
pomocniczych. Zaobserwowano to w trak­
cie badań w wydziale nowych wielkich 
pleców. Skarżono się tam: „Nasz system 
plac faworyzuje tego, który bezpośred­
nio spuszcza tony". „Kto stoi bezpośred­
nio przy otworze pieca 1 leje surówkę.
tego widzi się. A ten, co naprawia i 
o urządzenia, nie jest widziany i o 
się zapomina".

dba 
nim

za-Rzecz w tym, że pracownicy_  
trudnieni bezpośrednio przy produk-
cji pracują na normach już od daw­
na nie zmienianych. Stały wzrost 
planu produkcyjnego odbija się za­
tem korzystnie na ich zarobkach. 
Natomiast premia pracowników po­
mocniczych, np. mechaników ze 
służby utrzymania ruchu, stanowi 
stały procent od wykonania planu. 
Wzrost zadań planowych nie powo­
duje więc dla nich wzrostu zarobku 
globalnego, a raczej odwrotnie — im 
bardziej jest on napięty, tym oczy­
wiście trudniej go wykonać, ew. 
przekroczyć. Dyrekcja i tak poszła 
ludziom na rękę, dając służbie u- 
trzymania ruchu premię yv wysoko­
ści 25—30 proc, za stuprocentowe 
wykonanie planu, podczas gdy w za­
sadzie obowiązuje limit tylko pięt- 
nastoprocentowy. Ale rzecz nie 
sprowadza się bynajmniej i tylko do 
samych zarobków. Ludzie ze służb 
pomocniczych słusznie traktują obo­
wiązujący system premiowy jako

symptom niedoceniania ich obiek­
tywnie rosnącej roli w produkcji. 
I tak mają przecież pewną możność 
dorobienia sobie poza godzinami 
pracy — większą aniżeli garowi. 
Sprawa posiada jednak dla nich du­
że znaczenie natury prestiżowej.

PERSPEKTYWY DALSZYCH 
BADAN

Badania socjologiczne w hutni­
ctwie powinny przyczynić się z cza­
sem do zgłębienia bardzo interesu­
jącej — a zarazem praktycznie waż­
nej — sprawy dysproporcji między 
rozwojem ' obiektywnie występują­
cych przemian strukturalnych, a po­
stępem uświadamiania ich sobie 
przez zainteresowane czynniki. Prob­
lem należytego doceniania roli służb 
pomocniczych, która to rola wyraź­
nie rośnie w miarę postępu technicz­
nego, może tu służyć jako znamien­
ny przykład. Takich przykładów 
można by zresztą znaleźć dużo wię­
cej.

Dokonany sondaż socjograficzny 
spełni swoją rolę, jeśli zachęci do 
podjęcia na szerszą już skalę badań 
socjologicznych na temat: roli mi­
strza w produkcji hutniczej, moty­
wów podnoszenia kwalifikacji wzgl. 
pozostawania na ich dotychczaso­
wym poziomie, metod zarządzania 
podwładnymi przez przełożonych, 
form i metod pracy zespołowej, kon­
sekwencji postępu technicznego oraz 
dróg awansu społeczno-zawodowego 
i jego kryteriów. Badania takie po­
winny być realizowane na bazie ży­
wej współpracy socjologów z prak­
tykami hutniczymi. Drogą popula­
ryzacji wśród praktyków wiedzy so­
cjologicznej oraz psychologicznej 
można byłoby stopniowo stworzyć w 
hutnictwie kadrę socjologów ama­
torów współdziałających z odpo­
wiednimi ośrodkami naukowo-ba­
dawczymi przy realizowaniu kon­
kretnych badań, a zarazem chcących 
i umiejących wyciągnąć z badań 
wnioski pożyteczne dla własnej pra­
cy. Należałoby w tym zakresie mieć 
na uwadze przede wszystkim mi­
strzów i kierowników zmian, akty­
wistów partyjnych i związkoi.-ych, 
działaczy kół NOT, pracowników 
działu organizacji.

Badania socjologiczne W hutni­
ctwie mogą mieć duże znaczenie 
praktyczne — zwłaszcza jeśli bę­
dą powiązane z zamierzoną na sze- 
roka skale akcją dokształcania per­
sonelu kierowniczego w zakresie u- 
miejętnego postępowania z ludźmi. 
Wyniki badań przydadzą -się w tej 
akcji iako materiał przykładowy, 
zaś socjologowie i psychologowie bę­
dą z pożytkiem wykorzystani jaku 
wykładowcy i instruktorzy. *

l) Por, „Hutnicy w oczach socjologa", 
,2. G,", nr 8/1961. r



„I kręci się, kręci się koło za kołem.."

ZE ŚLĄSKA
DO PORTÓW

WŁADYSŁAW HYBIAK

Z DYSKUSJI na posiedzeniach 
Komisji Węglowej przy Od­
dziale Polskiej Izby Handlu 

Zagranicznego w Katowicach, jak i 
z materiałów zebranych przez Cen­
tralę Handlu Zagranicznego „Wę­
glokoks" w Katowicach wynika, że 
przewozy kolejowe węgla i koksu 
do portów morskich są nieprawidło­
we, bardzo często opóźnione i wo­
bec tego wymagają poprawy. A 
przecież na szczególną uwagę w go­
spodarce narodowej zasługują wę­
złowe punkty przerzutu masy towa­
rowej przewożonej z głębi kraju do 
portów morskich. W przewozach 
tych zdarzają się bardzo często 
przestoje pociągów towarowych z 
braku starannego i terminowego 
przewozu oraz braku poczucia od­
powiedzialności u niektórych pra­
cowników kolejowych. Wydaje się, 
że kolej z napotykanych trudności 
nie wyciąga prawidłowych wnios­
ków i za mało nastawia się na ich 
pokonywanie, a w szczególności na 
zwalczanie przetrzymywania wago­
nów na bocznicach hut, kopalń i in­
nych zakładów.

Przewóz węgla i koksu do portów 
morskich odbywa się nieregularnie, 
stale są opóźnienia pociągów, tak że 
porty nigdy ńie mogą kalkulować, 
kiedy otrzymają wysłany z kopalń 
węgiel.

Kolej niezależnie od tego, źe do­
wozi węgiel do portów niezgodnie z 
rozkładem jazdy, kumuluje dostawy 
i podstawia pociągi z węglem eks­
portowym nierytmicznie w ciągu 
doby. Większość transportów pod­
stawianych jest w godzinach noc­
nych w bardzo krótkich odstępach 
czasu, co powoduje, że porty często 
w ciągu dnia z powodu braku wy­
starczającej ilości węgla przelado- 
wywują znacznie mniej od aktual­
nych możliwości i potrzeb, nie wy­
korzystują pełnych zdolności przeła­
dunkowych urządzeń, przetrzymują 
tonaż statkowy, blokują nabrzeża, 
gdy tymczasem w godzinach noc­
nych nadmiar podstawionego węgla 
paraliżuje po prostu pracę portów, 
ogranicza zdolność manewrowania i 
zaniża przeładunki.

CHZ „Węglokoks" dla usprawnie­
nia pracy portów posiada ha stacji 
kolejowej Tarnowskie Góry placów­
kę kolejową, której zadaniem jest' 
zgłaszanie portom wyjścia wszyst­
kich transportów ze stacji zbior­
czych. W ubiegłym okresie wysyłki 
do portów kierowane były wyłącz­
nie przez stacje Tarnowskie Góry i 
Łazy. Pracownicy „Węglokoksu" na 
tych stacjach ewidencjonują tran­
sporty, sporządzają ich analizy, na­
dają im kolejne numery transpor­
tów i w ten sposób każdy port o- 
rientuje się, jaki węgiel znajduje 
się w drodze do portu i na podsta­
wie rozkładu jazdy oblicza się jego 
przybycie. Na tej podstawie wydaje 
się dyspozycje, zamawia urządzenia 
i obsługę. Ze względu na przecią­
żenie stacji Tarnowskie Góry, część 
transportów węglowych kierowana 
jest do Szczecina bezpośrednio z in­
nych stacji kolejowych, a przede 
wszystkim z Niedobczyc i Pyskowic. 
Mimo zarządzeń wydanych przez 
DOKP Katowice, dyżurni tych stacji 
niejednokrotnie nie zawiadamiali 
„Węglokoksu" o tym. że odprawiają 
transport i nie odbierali kolejnego 
numeru transportu. Tak więc węgiel 
przybywał do portów niespodziewa­
nie. albowiem porty go nie oczeki­
wały i nie mogły uwzględnić w swo­
jej kalkulacji.

Taki system wprowadza zamiesza­
nie w pracy portów i jest przyczyną 
niepotrzebnego przetrzymywania 
wagonów. Wypadków .takich, źe 
transporty przybyły do portu szcze­
cińskiego bez zgłoszenia w miesiącu 
sierpniu 1963 r. było 40, a we wrze­
śniu 32.

Zakłócenia w pracy portów 
Gdańsk i Gdynia powodują rów­
nież tzw, pociągi „mieszane**, gdy 
PKP uzupełnia na stacji Tarnow­
skie Góry pociągi z- innymi towara­
mi pewną ilością wagonów z wę­
glem. Wobec tego, że pociągi te są 
rozwiązywane, albo przerabiane na 
trasie, przewóz tych drobnych par­
tii węgla jest wydłużony. Zdarza się 
niejednokrotnie, że statek oczekuje 
2 i 3 dni na taką drobną partię wę­
gla, bez której nie może zakończyć 
załadunku, blokuje w ten sposób na­
brzeża i urządzenia przeładunkowe, 
na które z kolei oczekuje inny sta­
tek i węgiel dla niego na wagonach. 
Interwencje w tej sprawie nie spo­
wodowały zmiany na lepsze, mimo 
że kolej przyznaje rację „Węglokok­
sowi".

Nieregularny przewóz węgla eks­
portowego poddano analizie. Otrzy­
mane wyniki są zaskakujące. Zba­
dano przebieg pociągów towarowych 
z węglem ze stacji nadania do sta­
cji Tarnowskie Góry, odejścia po­
ciągów z tej stacji do portów w 
stosunku do rozkładu jazdy i z' ko-, 
lei przebieg pociągów, co do któ­
rych posiadano dane na trasie: sta­
cje zbiorcze — i>orty. z wyjątkiem 
pociągów, których PKP nie awizo­
wały. Analizą objęto przewozy w 
miesiącach sierpniu 1 wrześniu 1963 
r., to jest w' okresie, w którym nie 
było jeszcze szczytowych przewozów

kolejowych, oraz nie było innych 
trudności powodowanych między 
innymi warunkami atmosferyczny­
mi.

Przebieg transportów z kopalń do sta­
cji zbiorczych jest długi i niejednokrot­
nie wynosi 4—5 dni, mimo że odległość 
do tych stacji wynosi przeciętnie 26--50 
kilometrów.

Na 286 transportów składało się 13 267 
wagonOw węgla. Licząc, ze każdy wagon 
miał przebyć trasę średnio w ciągu 20 
godzin, PKP powinny przewieźć ten wę­
giel w ciągu 265 340 wagonogodzin. Fak­
tycznie transporty biegły 505 894 wagono­
godzin, czyli wagony znajdowały się na 
trasie dłużej w stosunku do średniej z 
rozkładu jazdy o 240 554 wagono-godzin. 
Utracono więc możliwość przewiezienia 
dodatkowo na trasie Śląsk — porty ok. 
290 tys. ton różnych towarów. Ucząc, że 
wartość 1 wagonó-godziny wynosi 15 zł, 
PKP poniosły w danym przypadku stra­
tę ok. 3,6 min zł.

Drugim etapem badań były opóźnienia 
wyjścia pociągów węglowych ze stacji 
Tarnowskie Góry 1 innych stacji zbior­
czych. Brano pod uwagę te przypadki, 
gdy o planowanej godzinie odjazdu był 
już przygotowany węgiel na pełny skład. 
Natomiast nie liczono opóźnień w sto­
sunku do rozkładu Jazdy, które nie 
przekraczały 1 godziny.

Na 167 transportów składało się 3 778 
wagonów z węglem. Każdy wagon winien 
przebyć trasę średnio w ciągu 20 go- 
uzin, a faktycznie znajdował się na tra­
sie średnio 30,14 godz. Licząc przebieg 
transportu w ciągu 20 godzin za 100 
proc., na przewiezienie węgla zużyto 
więc 150 proc, zgłoszonego czasu. Gdyby 
transporty przebiegały zgodnie z rozkła­
dem jazdy, istniała możliwość przewie­
zienia dodatkowo na trasie Śląsk — por­
ty 106 tys. ton różnych towarów. PKP 
i w tym przypadku . poniosły stratę w 
wysokości ponad 1,3 min zł.

W sierpniu na 608 odprawionych, po­
ciągów, iH miało opóźnienie powyżej 1 
godziny. Analogicznie, we wrześniu na 
518 transportów, 111 wyszło opóźnionych. 
Rozkład jazdy nie jest więc przestrze­
gany. Na 1159 transportów przybyłych 
do portów w okresie omawianych 2 
miesięcy zaledwie 7 przybyło w czasie 
20 godzin, względnie krótszym. Opóźnie­
nia te, jak i inne trudności dezorganizu­
ją pracę portów i uniemożliwiają koor­
dynację dopływu masy towarowej z po- 
oejsciem tonażu siatkowego. W miesią­
cach sierpniu i wrześniu 1963 r. zanoto­
wano rówhież przypadki opóźnienia stat­
ków spod wyładunku Innych towarów, 
a w szczególności rudy żelaznej.

Omawiane opóźnienia były spo­
wodowane także tym, że PKP nie 
podstawiały próżnych wagonów .pod 
rozładunek, - tłumacząc się brakiem > 
wagonów. Każdorazowo na te stat­
ki oczekiwał w porcie węgiel, albo 
koks na wagonach, blokując wago­
ny i narażając gospodarkę narodo­
wą na straty.

W przypadku gdyby przewóz wę­
gla do portów przebiegał planowo, 
uzyskano by taką zdolność przewo­
zową, która Z nadwyżką pokryłaby 
zapotrzebowanie portów na, wago­
ny. Należy również podkreślić, źe 
opóźnienia pociągów powodują dal­
sze straty, jak np.: zablokowanie 
poważnej ilości parowozów, których 
dotkliwy brak odczuwa się stale, 
zwiększone zapotrzebowanie na pa­
liwo do przewozów, narażają PKP 
na potrzebę zatrudnienia większej 
ilości obsługi itd.

Obliczenia powyższe nie obejmują 
jeszcze wszystkich elementów na 
całej trasie przewozu i nie są prze­
prowadzone z pełną dokładnością, 
albowiem dokumenty PKP nie zaw­
sze są dokładne.

w obliczeniach zaokrąglono cyfry In 
plus na korzyść kolei, a poza tym sam 
fakt przyjęcia za podstawę średnich, 
zniekształca częściowo stan faktyczny. I 
tak w miesiącu sierpniu transporty prze­
bywały trasę ze Śląska do Szczecina 
przeciętnie w 38,13 godz., czyli że opóź­
nienie w stosunku do średniej 20 go­
dzin wynosiło 190 proc., gdy faktycznie 
pociągi na trasie znajdowały się od dwu­
dziestu do przeszło stu godzin.

Ponadto w porcie szczecińskim 
systematycznie występowały braki 
parowozów i drużyn manewrowych 
PKP. co utrudniało pracę portu i 
ograniczało jego zdolność przeła­
dunkową.

Aby sformułować wnioski o pod­
jęcie środków organizacyjnych dla 
usprawnienia przewozów, trzeba 
najpierw zaznaczyć, że zagadnienia 
możliwości eksportu polskiego węgla 
na lata 1965—1980 i zapotrzebowanie 
na ten węgiel oraz w związku z 
tym problemy transportowe w as­
pekcie perspektyw eksportu polskie­
go węgla i koksu Są poważne i bę- 
dą wykazywały tendencję wzrasta-: 
jącą. Problemy te .będą wymagały 
ze strony PKP zwrócerfia szczegól­
nej uwagi na elektryfikację linii 
kolejowych, budowę nowych wago­
nów kolejowych samowyładowczych, 
dyscyplinę pracy pracowników ko­
lejowych itp., a także na prawi­
dłowe wypełnianie dokumentów 
przewozowych, które najczęściej nie 
odzwierciedlają istniejącej rzeczy­
wistości oraz na marszrutyzację po­
ciągów, które są często. zrywane, co 
powoduje długi postój statków i 
związane z tym straty dla gospo­
darki narodowej.

Usprawnienie przewozów kolejo­
wych należy uznać za możliwe i ko­
nieczne, co przyczyniłoby 6ię do 
sprawniejszego dopływu węgla 
i koksu do portów, a równocześnie 
do wygospodarowania dla PKP re­
zerw parowozowych, wagonowych 
^przewozowych.
u Badając i analizując problemy 
transportowe polskiego węgla na 
eksport należy rozważyć usprawnie­
nie komunikacji kolejowo-wodnej 
Śląsk — porty morskie, a zwłaszcza

port szczeciński, uaktywnić porty: 
Koźle i Gliwice.

PKP powinny także rozwiązać 
problem pociągów mieszanych przez 
ich wyeliminowanie, jeżeli chodzi o 
przewozy węgla eksportowego, -a 
także zwrócić większą uwagę na 
współpracę ze swoimi klientami, co 
z jednej strony przyczyniłoby się 
dp zmniejszenia' nieregularnych 
przewozów a z drugiej ■ strony 
do zmniejszenia przestojów wago­
nów na bocznicach hut, kopalń 
i innych zakładów. Tak samo 
wszyscy klienci kolei powinni wię­
cej uwagi zwracać na współpracę z 
PKP i niezwłocznie zgłaszać o 
wzajemn^bh niedociągnięciach, a 
nie działać z zaskoczenia.

Współpraca dobrze pojętych inte­
resów stron jest możliwa i koniecz­
na oraz może się przyczynić do usu­
nięcia wielu trudności transporto­
wych. O należytym zrozumieniu 
sprawy przez PKP niechaj świadczy 
fakt, że obecnie prawie wszystkie 
.transporty są awizowane przez pra­
cowników kolejowych do placówki 
„Węglokoksu", co znacznie przy­
czynia się do polepszenia pracy 
portów.

Trzeba więc pamiętać o tym, źe 
rzetelna i natychmiastową informa­
cja o trudnościach przewozowych 
zależna jest w dużej mierze od 
wzajemnych stosunków współpracy 
między koleją, a jej klientami, jest 
ona niejako funkcją tych stosunków. 
Im bardziej uregulowane będą wa­
runki wzajemnej współpracy, tym 
regularniej będą dokonywane prze­
wozy.

Trzeba także pamiętać, że sytua­
cja gospodarcza upoważnia do nada­
nia najwyższego priorytetu wszelkim 
problemom związanym z realizacją 
trudnych zadań eksportowych.

0 planowaniu i rozwoju 
przestrzennym kraju

Na łamach „GOSPODARKI I 
ADMINISTRACJI TERENOWEJ” 
(Nr l/1964) znajdujemy dyskusję 
przedstawicieli Komitetu Prze­
strzennego Zagospodarowania Kra­
ju PAN i rad narodowych, zor­
ganizowaną przez redakcję tego pi­
sma na temat „aktualnych proble­
mów współdziałania nauki z rada­
mi narodowymi w zakresie kształ­
towania racjonalnego rozwoju go­
spodarczego poszczególnych woje­
wództw".

Cel spotkania określił dr W. Ka­
walec jako: 1) naświetlenie aktual­
nych prac i zadań rad narodowych 
na etapie prac nad przyszłym pla­
nem 5-letnim; 2) omówienie aktual­
nych prac KPZK w zakresie inte­
resującym rady narodowe; 3) spre­
cyzowanie wzajemnych dezydera­
tów dotyczących powiązań prac 
naukowych i praktyki. Rola gospo­
darki terenowej nie wynika tylko 
z tego, że stanowi ona ok, 1/3 go­
spodarki kraju, ale i z faktu, iż w 
tej sferze koordynuje się i kształ­
tuje się rozwój wszystkich dzie­
dzin gospodarki narodowej. Zada­
nia najbliższego planu Wieloletnie­
go stawiają znacznie trudniejsze 
zadania w zakresie zagospodarowa­
nia przestrzennego. Np. krańcowe 
dysproporcje w poziomie rozwoju 
(mierzone wartością środków trwa­
łych) poszczególnych regionów ma­
ją się jak 1:30 — białostockie i ka­
towickie; siarę i nowe drogi prze­
mysłowe skupiają ponad 3/4 środ­
ków inwestycyjnych; wzrosły tru­
dności w' zaopatrzeniu przemysłu 
w wodę, problem ścieków, brak te­
renów uzbrojonych itp. „Namysł" 
— naukowa analiza w trakcie roz­
wiązywania tych kwestii jest więc 
nader wskazana.

Prof. dr S. Leszczyckl przedsta­
wia dorobek i zadania KPZ^. Ko­
mitet ten pracuje od kilku lat. 
Podstawowym ' kierunkiem pracy 
są badania teoretyczne i metodo­
logiczne oraz przygotowanie pod­
staw naukowych dla planowania 
regionalnego. Zgromadzono cenne 
materiały. Jeden z biuletynów ko­
mitetu przedstawia wykaz ok. 200 
pozycji dotyczących gospodarki re­
gionalnej, zebranych i wykonanych 
w ramach prac KPZK. W tej licz­
bie są m. in.’prace dotyczące śro­
dowiska geograficznego, które opra­
cowane w formie specjalnych atla­
sów obejmują ok. 80 proc, obsza­
ru krąju, reszta to tzw. białe pla­
my, które. trzeba zlikwidować. Na­
tomiast na obszarach „opracowa­
nych", każdy kto interesuje się 
tymi sprawami może w ciągu kil­
ku minut uzyskać charakterystykę 
geograficzną danego regionu. Ko­
mitet opracowuje również atlas 
fizjograficzny. Polski w skali 
1:500000; prowadzone są prace

■j-^ęWSZECHN iri znane są trud* 
LFności w uzyskiwaniu wagonów 

*'■. dla towarów importowanych i 
tranzytowych w, naszych portach 
morskich. Trudności te w ostatnim 
okresie występują w ostrej formie 
i nic nie wskazuje, aby ten stan 
w najbliższej przyszłości uległ po­
prawie.

Powodem tych trudności Jest nie 
tylko niedostateczna ilość wagonów 
kolejowych, ale głównie stosowany 
przez Polskie Koleje Państwowe 
tak zwany „spływ” próżnych wa- 
gonów-węglareJc z portów mor­
skich w Gdańsku, Gdyni i Szczeci­
nie do śląskiego zagłębia węglowe­
go, bez wykorzystania tego taboru 
pod załadunek towarów masowych 
(ruda itp.), nadchodzących statka­
mi do portów.

Resorty bezpośrednio zaintereso­
wane zabieraniem towarów z por* 
tów niejednokrotnie już wskazy-

i z PORTO W-
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wały na . konieczność zaniechania 
tego, bezproduktywnego i nieekono­
micznego zabierania z portów wago- 
nów-węglarek w stanie próżnym. 
Wykazano nawet konkretne stra­
ty, jakie ten nieekonomiczny prze­
bieg pustych węglarek powoduje 
dla gospodarki narodowej, a w 
szczególności straty w obcych de­
wizach.

Jednakże pomimo wykazywania 
niesłuszności w realizacji dotych­
czasowego systemu spływu węgla­
rek, resort komunikacji stoi za jego 
dalszym utrzymaniem. Dzieje się 
to zresztą w sytuacji, w której dy­
rekcje PKP w Gdańsku i Szczecinie 
całkowińe podzielają zdanie -o 

nad efektami . uprzemysłowienia; 
nad metodami regionalizacji ■ rolnic­
twa i inne. Kompleksowymi bada­
niami zostały, również objęte pro­
blemy transportu w kraju. Dotąd 
dominuje u nas transport kolejo­
wy. gdy tymczasem w krajach wy­
soko uprzemysłowionych przecho­
dzi się przy przewozie drobnicy 
i ludzi na transport samochodowy 
i lotniczy. Linia kolejowa jest u nas 
symbolem „powiązania ze świa­
tem". Dlatego należy rozważyć w 
jakim zakresie, w przyszłości ko­
leje powinny być rozbudowywane.

Dr J. Kruczola zwraca uwagę, że 
rady narodowe opracowując plan 
regionalny mają możność kształ­
towania całego, kompleksowego 
planu terenowego. Rośnie więc ro­
la nauki i zapotrzebowanie na pra­
ce naukowe dla tych celów. Sytua­
cja dojrzewa do tego, że należy 
powołać Instytut planowania tere­
nowego, który opracowywałby i 
kształtował metody planowania re­
gionalnego. Do tych problemów na­
wiązuje również dyr. J. Zaremba. 
Baza naukowa dla planowania 
przestrzennego jest już pokaźna. 
Ale nie wszystkie rady narodowe 
mają oparcie w silnych ośrodkach 
naukowych. Skądinąd dotychczaso­
we doświadczenia i prace WKPG 
nie są należycie spopularyzowane. 
Mgr M. Piasecka, podobnie jak 
dwa j poprzedni przedstawiciele ‘or­
ganów planowania terenowego, po­
dnosi potrzebę opracowania mier­
ników. normatywów — słowem . — 
konkretyzacji, naukowych zasad w 
planowaniu. Publikacje KPZK wy­
magają upowszechnienia i przysto­
sowania dla potrzeb praktyka pla­
nistycznej, gdyż są zbyt obszerne 
i specjalistyczne.

Doc. P. Małek opowiada się rów­
nież za przystosowaniem dorobku 
naukowego dla potrzeb praktyki 
oraz wysuwa inne’ problemy, jak 
•opracowanie zasad polityki gospo­
darczej w stosunku do regionów 
nadgranicznych, określenie stopnia 
ich rozwoju w stosunku do regio­
nów centralnych. Często ze względu 
na brak danych naukowych, na 
rozwój regionu ma wpływ decyzja 
jednostki, jej uczuciowe zaangażo­
wanie. Zaś rady narodowe nie mo­
gą temu skutecznie przeciwdziałać. 
Potrzebne są zatem w planowaniu 
przestrzennym zasady, które uwol­
niły je od woluntaryzmu i naci­
sków administracyjnych. P. Małek 
sugeruje również, że yądy naukowo- 
ekonomiczne (w radach narodo­
wych) powinny być w jąkiś .-posób 
podporządkowane KPZK w sensię 
nadzoru naukowego/ Komitet ten 
powinien udzidlać pomocy woje­
wódzkim, które są pozbawione pla­
cówek naukowych. Należy też 
usprawnić dwustronną informację 

szkodliwości spływu węglarek * 
portów . w stanie próżnym.

Jest zupełnie zrozumiale, że wy­
jątkowe trudności wagonowe mo­
gą wysfępoWać w okresach szczy­
towych nasileń przewozów względ* 
nie na skutek złych warunków 
atmosferycznych. Jak natomiast 
tłumaczyć nieekonomiczne posunię­
cia w porze letniej?

W wielu przypadkach na przy­
były do portu obcy statek z rudą 
oczekuje już węgiel eksportowy, 
zgromadzony na wagonach. Zda­
wałoby się, że sprawa prosta — 
podstawić puste węglarki dla prze­
ładunku rudy, a następnie wagony 
z węglem. Tymczasem sprawa jest 
bardziej skomplikowana. Rude ze 
statku przeładowuje się na plac (o 
ile oczywiście jest na to miejsce; 
sytuacja placowa w portach nie 
zawsze jest bowiem korzystna), a
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dopiero później następuje załadu­
nek na wagony. System taki pod­
nosi rzecz jasna koszty, powoduje 
nadmierną eksploatację urządzeń 
przeładunkowych, których stan i 
tak jest nie najlepszy, przedłuża 
rotację wagonów itp.

W konsekwencji, dostawy rud dla 
naszego przemysłu hutniczego czę­
sto są opóźniane. Aby nie dopuścić 
do zahamowania wytopu, huty za­
opatrują się w rudę ze składowisk 
pomocniczych, znajdujących się w 
głębi kraju. W rezultacie powstaje 
również w wielu przypadkach ta* 
ka sytuacja, że próżne węglarki, 
biegnące do zagłębia, kierowane 
są do składowisk pod załadunek ru­

mi ędzy szczeblem centralnym a re­
gionem.

Dr S. M. Zawadzki uważa, że 
KPZK powinno się skoncentrować 
na tematach syntetycznych i stwo­
rzyć odpowiedni klimat dla opraco­
wania planu “na lata 1966^70: Prze­
strzenne zagospodarowanie kraju 
jest dyscypliną stosunkowo młodą, 
a po raz pierwszy istnieje szansa 
ściślejszego tego planowania z za­
daniami bieżącymi. Obecnie trudno 
jest dyskutować na temat regionu, 
.można omawiać warunki kształtu­
jące region. Należy jednak znaleźć 
kompromis między problemami 
ogólnymi a zagadnieniami regionu 
czy mikroregionu.

Doc. dr A. Kukliński: Rozwój 
gospodarki regionalnej i prac nau­
kowych z tym związanych uzależ­
niony od stanu i jakości statystyki. 
Mimo postępu w tej dziedzinie cią­
gle jeszcze nie udało się opracować 
nowoczesnego systemu statystyki 
regionalnej w naszym kraju. Drugą 
ważną kwestią jest prawidłowe 
rozwiązanie wzajemnych stosunków 
między układem regionalnym i 
branżowym w programowaniu roz­
woju gospodarki narodowej.

Prof. dr K. Dziewoński analizuje 
zadania badań naukowych dla po­
trzeb planowania regionalnego. Są 
to: 1) inwentaryzacja — zebranie 
danych dotyczących środowiska 
geograficznego, społecznego i eko­
nomicznego; 2) badania przedmio­
towe oraz studia monograficzne, 
które umożliwią syntetyzujące dia­
gnozy i wskazanie kierunku roz­
woju danego regionu, wreszcie 3) 
określenie podstawowych pojęć i 
teorii gospodarki oraz planowania 
regionalnego, KPZK realizuje ba­
dania teoretyczne i metodyczne sto­
sunkowo dobrze, ale zadań bardziej 
praktycznych nie będzie w stanie 
zrealizować. Dlatego trzeba się li­
czyć z koniecznością tworzenia wo­
jewódzkich ośrodków badań regio­
nalnych. Stosunkowo łatwo pro­
blem będzie rozwiązać tam, gdzie 
istnieją placówki naukowe, uczel­
nie. Natomiast tam, gdzie ich nie 
ma, należy je stworzyć przy pomo- 
dy władz centralnych, a także 
KPZK. Żadne ciało naukowe, nie­
zależnie od ‘tego- jak jest zorgani­
zowane, nie jest w stanie wyko­
nać zadań „inwentaryzacyjnych". 
Prace te powinny realizować od­
powiednio zorganizowane służby — 
geologiczna, hydrograficzne itp., 
organizacje zawodowe i pracujące 
systematycznie. Kwestię tę trzeba 
analizować i rozstrzygać oddziel­
nie. Trzeba też pamiętać, że nie­
które ze służb już istnieją. ’

Mgr Mirosława Opałło ujmuje 
temat dyskusji pod kątem opraco­
wania najbliższego planu pięciolet­
niego. Zadania, jakie np. występują 
w zakresie lokalizacji inwestycji są 
obecnie trudniejsze niż kiedyś. 
Również i praktyka zmniejszania 
dysproporcji między regionami uzy­
skuje inną oprawę, tzn. prefero­
wanie w praktyce inwestycyjnej 
obiektów tańszych i bardziej efek­
tywnych. Rzecz Jasna, nie są nimi 
na ogół inwestycje nowe i lokali­
zowane w „zielonych" regionach. 
Dlatego unaukowienie prac w tym 
zakresie ma pierwszorzędne zna­
czenia.

dy, wywołując zbędne -wtórne prze* 
wozy. Powoduje to zboczenie via,- 

z trasy, "następnie załadunek, 
przebieg do . hut i rozładunek, co 
łącznie wynosi ok. 30 godzin, pod­
czas gdy te same wagony próżne, 
podstawione we właściwym czasie 
pod statki w porcje zużyłyby tylko 
ok. 20 godzin przebiegu.

Wzrost obrotów handlowych dro­
gą morską,.! potrzeby tranzytowe 
naszych sąsiadów wymagają, by w 
portach "na statki, przywożące im­
portowane towary masowe, oczeki­
wała odpowiednia ilość próżnych 
wagonów. .Jak wynika jednak z 
dotychczasowej praktyki, znaczne 
nieraz przestoje statków mają swo­
je główne źródło w postaci braku 
wagonów.

Przyznanie w tej sytuacji porto* 
wym DOKP większej swobody w 
dysponowaniu wagonami wydaje się 
być sprawą oczywistą. Aby bowiem 
usprawnić przeładunek statków w 
portach, trzeba przede' wszystkim 
zaniechać spływu próżnych węgla­
rek.

Brak wagonów w portach mor­
skich pozbawia nas, jak już po­
przednio wspomniałem, korzyści 
wynikających z tytułu pobierania 
w dewizach. premii za szybki roz­
ładunek statku, następnie przedłu­
ża pobyt statków własnych i pod­
nosi koszty ich eksploatacji, a 
wszystko to śą przecież dewizy, któ­
rych chyba nie mamy za wiele.

Ten paradoksalny stan, jaki wy­
tworzony jest przez tzw. „spływ” 
węglarek z portów (wyczekiwanie 
statków z rudą na podstawienie 
wagonów próżnych przy równoczes­
nym wyczekiwaniu wagonów z wę­
glem na możność załadunku na ten 
sam statek) powinien być — moim 
zdaniem — wszelkimi sposobami 
zlikwidowany.

Biegnące bez ładunku wagony 
obciążają sieć kolejową identycznie 
jak załadowane, wymagają podob­
nych operacji przetokowych itp, a 
w końcu nie tylko nie przynoszą 
dochodu, ale wręcz przeciwnie — 
przynoszą dotkliwe straty.

J..S.

Doc. dr A. Ginsbert podkreśliła 
silną potrzebę opracowania modelu 
gospodarki przestrzennej, regionu 
czy województwa i ustalenie wszel­
kich powiązań międzyregionalnych, 
a zwłaszcza „szwów" międzywo­
jewódzkich i międzypówiatowych. 
Zadaniem KPZK jest wkompono­
wanie planów regionalnych do 
ogólnego systemu. Ale przy istnie­
jących tendencjach dośrodkowych 
mogą powstać regiony pasywne, 
niezagospodarowane należycie. Ko­
mitet powinien troszczyć się o 
przj-gotowanie i doskonalenie kadr 
dla terenu. Mgr T. Zieliński rów­
nież do tej sprawy nawiązuje, zwra­
cając uwagę na przygotowanie w 
terenie szerszego grona odbiorców 
prac KPZK. Zauważono bowiem 
w terenie, że np. pracownicy biur 
projektowych nie są należycie zo­
rientowani w problematyce regio­
nów.

Prof. dr K. Secomski: Prace nad 
teorią gospodarki przestrzennej, 
studia nad zagospodarowaniem 
przestrzennym kraju oraz zagad­
nienia metodologiczne są podstawo­
wym zadaniem KPZK. Rady na­
rodowe interesują prace związane 
z planami regionalnymi. Wykorzy­
stanie dorobku rad. powiązanie go 
z badaniami KPZK stanowią nie 
budzący zastrzeżeń program dal­
szego działania. Powstaje jednak 
pytanie: o ile Komitet ten ma speł­
niać funkcje usługowe w stosunku 
do rad narodowych. W zakresie 
problematyki teoretycznej i meto­
dologicznej Komitet mógłby swoje 
prace poszerzać o studia prowadzo­
ne w terenie. Dla uwypuklenia jed­
nak istoty wzajemnych powiązań 
planu krajowego „i planów regio­
nalnych trzeba powrócić do pow­
szechnie znanej tezy, że suma opty­
malnych planów regionalnych tyl­
ko w szczególnym przypadku może 
dać również optymalny plan kra­
jowy. Stąd wypływa absolutna ko­
nieczność integracji badań nauko­
wych". Rola nauki powinna pole­
gać na tym, żeby tak w pracach 
długofalowych, jak i bieżących, za­
pewnić działanie czynnika obiek- 
tywnego, właściwą ocenę odmien­
nych zdań w kwestii rozwoju po­
szczególnych regionów. „Na tle dzi­
siejszej dyskusji — stwierdza prof. 
Secomski — jejt chyba sprawą 
słuszną, ażeby postulować dostoso­
wanie się nauki w pewnym za­
kresie do pilnego zamówienia spo­
łecznego, dotyczącego rozwiązywa­
nia zagadnień ważnych dla rozwo­
ju gospodarki danego terenu. Jed­
nakże skupienie i organizowanie 
prac tego typu powinno mieć miej­
sce w WKPG i pracowniach regio­
nalnych".

Na zakończenie prof. dr T^z- 
czycki krótko ocenił dyskusję z 
punktu widzenia KPZK, a doc. dr 
W. Misiuna omówił działalność Ko­
mitetu Badań Regionów Uprzemy­
słowionych przy PAN.

Z. M.
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RZED' kilku tygodniami 
prasa doniosła o iłowym 
Osiągnięciu polskiej nauki 
— oddano do użytku maszy­
nę cyfrową ZAM-3. Jest to 
osiągnięcie niewątpliwe — 

tak od strony rozwiązali konstruk­
cyjnych jak i posiadanych przez 
(nią parametrów technicznych. Wy­
pada jednak .zdać sobie sprawę, że 
„jedna jaskółka nie czyni wiosny". 
Jak dotąd, w tej dziedzinie produk­
cji pozostajemy wyraźnie w tyle, nie 
tylko za takimi mocarstwami pro­
dukcyjnymi jak USA, Anglia czy 
Francja. Pomimo że badania nad 
tą problematyką zaczęto prowadzić 
u nas wcześniej niż w ZSRR i Cze­
chosłowacji, od lat już Zw. Radziec­
ki a ostatnio i CSRS wyraź­
nie wyprzedzają nas na tym po­
lu. Pozostajemy w tyle nie z racji, 
że od strony intelektualnej „nie 
stać" nas na rozwiązania nowocze­
sne, czy nawet najnowocześniejsze 
w tej dziedzinie produkcji, ale z ra­
cji kłopotów organizacyjnych, fi­
nansowych, kadrowych i innych z 
jakimi przychodzi się borykać na­
szym instytutom i zakładom prze­
mysłowym podejmującym proble­
matykę czy produkcję maszyn cy­
frowych.

A w dobie dzisiejszej maszyna cy­
frowa , staje się tak niezbędna dla 
funkcjonowania ekonomiki rozwija­
jącego się kraju (lub już wysoko 
rozwiniętego), jak w pierwszej poł. 
XIX w. niezbędna była maszyna 
parowa. Jeśli jest w tym porówna­
niu trochę przesady — to niewiele 

*
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Rozwijające się gałęzie przemysldj 
rozwój bankowości, coraz trudniej­
sze i bardziej skomplikowane pro­
cesy techniczne i technologiczne 
produkcji, wzrost znaczenia uspra­
wnień organizacyjnych w aparacie 
zarządzania dużym, przedsiębior­
stwem, grupą przedsiębiorstw czy 
całą gałęzią gospodarki-wymagają 
informacji szybkiej i pełnej, szyb­
kiego i pełnego jej przetwarzania.

Interweniować szybko i na pod­
stawie możliwie pełnego zestawu 
informacji — oto zadania ludzi od­
powiedzialnych za swoje odcinki 
pracy. Niestety, nawet wysoko kwa­
lifikowani ludzie nie są w stanie 
tego dokonać. Tu zaczyna się rola 
maszyny cyfrowej. Dodajmy jeszcze 
sprawy związane z modelowaniem 
przyszłych procesów produkcyjnych, 
społecznych, całą problematykę ba­
dań naukowych, potrzeb wojska itp. 
— i tu nikt nie będzie w stanie za­
stąpić urządzenia zwanego prozaicz­
nie — maszyną cyfrową.

Problematyka rozwoju elektro­
nicznej techniki obliczeniowej zna­
lazła wyraz w ostatnich posunię­
ciach Partii i Rządu zmierzających 
do rozwoju tej gałęzi przemysłu. W 
ostatnim okresie (22-1-64 r.) Komi­
tet Ekonomiczny Rady Ministrów 
powziął uchwałę w sprawie rozwo­
ju elektronicznej techniki oblicze­
niowej i w sprawie form organiza­
cyjnych, zmierzających do uspra­
wnienia koordynacji i należytego 
zarządzania tą niezwykle ważną dla 
gospodarki narodowej dziedziną.

Amerykański przemysł
Wydaje się celowe na przykładzie 

St. Zjednoczonych prześledzić kie­
runki i tempo rozwoju produkcji 
maszyn cyfrowych, wzrost znaczenia 
ich stosowania w ekonomice tego 
kraju. Ze zrozumiałych względów do 
materiału zawartego poniżej pod­
chodzić trzeba z dużą ostrożnością. 
Zbyt 'wiele różni naszą ekonomikę 
— tak w dziedzinie stosunków ogól- 
no-społecznych, produkcyjnych czy 
politycznych — od stosunków panują­
cych w USA, aby wyciągać daleko 
idące analogie. Niemniej jednak 
przedstawiona poniżej sytuacja daje 
pewien obraz wzrostu znaczenia 

maszyn cyfrowych w gospodarce 
USA, a pewne konieczności rozwo­
jowe działają tak u nas jak i w 
krajach kapitalistycznych. I choć­
by z tej racji pokazanie „fotografii” 
wydaje się interesujące.

PRODUKCJA

O ile jeszcze w 1950 r., prakty­
cznie rzecz biorąc, nie było żadnych 
obrotów maszynami cyfrowymi, to 
już w 1962 r. ogólna wartość obro­
tów wyniosła w USA ok. 1,5 mld 
dolarów, a łączną liczbę zainstalo­
wanych maszyn cyfrowych szaco­
wano na 10-12 tysięcy. Od 1951 r. 

do września 1962 zbudowano 16.187 
maszyn cyfrowych o wartości 4,5 
mld doi., a wartość wszystkich 
sprzedanych maszyn, urządzeń we­
wnętrznych i innych usług w sto­
sunku do 1961 r. wzrosła o 20 proc. 
Ogólna wartość sprzedawanych ma­
szyn cyfrowych wzrastała rocznie o 

. 25 proc, począwszy, od r. 19.57, a 
przewidywania zakładają, że war­
tość zainstalowanych maszyn cy­
frowych w 1970 r. wzrośnie do 15- 
20 mld doi. Obecny portfel zamówień 
przemysłu maszyn cyfrowych wy­
nosi ok. 8,5 tys. maszyn o szacunko­
wej wartości 3 mld doi.

Tak więc tempo wzrostu wartości 
wyprodukowanych jak i zainstalo­
wanych maszyn jest poważne. Za­
ryzykować można twierdzenie, że na 
przestrzeni ostatnich dziesięciu lat 
tempo wzrostu produkcji maszyn 
cyfrowych jest wyższe, niż w ka­
żdej z pozostałych gałęzi przemysłu.

Jak już było wspomniane jednym 
z elementów utrudniających krajom 
mniej zasobnym w fundusze podję­
cie produkcji, w pełnej skali potrzeb, 
jest brak środków kapitałowych na 
rozwój tej dziedziny. Okres, po któ­
rym produkcja na skalę przemysło­
wą przynosi zyski jest dość długi. 
W tym przemyśle, chyba jak w ża- 

^dnym innym, trzeba inwestować 

długo i dużo, zarówno na badania 
naukowe jak i na samo techniczne 
przygotowanie produkcji. Wystarczy 
podać, że na około 10 firm amery­
kańskich liczących się na rynku 
produkcji maszyn cyfrowych, jedy­
nie produkcja firm I. B. M. i Con- 
trol Data wykazuje zyski. Jest fak­
tem, że w pozostałych firniach pro­
dukcja maszyn cyfrowych stanowi 
produkt „uboczny”. Mimo jednak 
dość odległej (2—3 lata) perspektywy 
na osiąganie zysków ze sprzedaży, 
firmy te inwestują w produkcję i w 
badania naukowe kwoty b. poważne.

Firma I. B. M. w. latach 1960-61 
zainwestowała 1,9 mld doi., z tego 
na badania naukowe (1961 r.) — 
100 min doi., a więc ponad 5 proc, 
ogólnych nakładów, zaś firma Con- 
trol Data w r. 1962 na badania na­
ukowe i rozwój urządzeń przezna­
czyła 6,3 proc, ogólnej sumy docho­
dów.

Na rynku amerykańskim i w 
przemyśle dominuje bezapelacyjnie 
potentat na skalę światową (większa 
produkcja, niż wszystkich pozosta­
łych krajów świata) — firma

I. B. M. Firma ta do września 
1962 r. wyprodukowała 12.743 ma­
szyn o łącznej wartości 3,5 mld doi., 
co stanowi 78,3 proc ogólnej liczby 
maszyn amerykańskiego przemysłu 

i 79,2 proc. Jego wartości. Obecny 
portfel zamówień I. B. M. wynosi 
6.176 maszyn o wartości 2,36 mld 
doi. Ta jedna jedyna,firma party­
cypuje w wysokości 77,9 proc, w O- 
gólnej wartości zamówień.

O ile w producji maszyn dużych 1 
średnich dominuje wyraźnie I. B. M. 
(85,5 proc.), o tyle w zakresie ma­
szyn małych — najstarsza firma 
świata Sperry Rand (39,1 proc.). Ale 
udział tej ostatniej w ogólnej ilości 
maszyn wynosi zaledwie 4,8 proc, zaś 
według wartości — 8,5 proc, (przy 
przewidywanym udziale na rok 197C 
w wysokości 7-10 proc.). Z pozosta­
łych firm warto tu jeszcze wymie­
nić — R. C. A. (1,2 proc, udziału w 
ilości ogólnej, 2,3 proc, udziału w 
wartości), Control Data (1,5 proc, i 
2.0 proc.) i WTeszcie National Cash 
(1,9 proc, i 1,2 proc.).

KIERUNKI ZASTOSOWAŃ

W tym przemyśle w wyjątkowym 
stopniu mamy do czynienia ze ści­
słym powiązaniem między użytko­
wnikiem a wytwórcą. Opłacalność 
kupna i zainstalowania maszyny za­
leży tu bowiem nie tylko od ceny 
urządzenia ale od precyzji powsta­
jącego systemu programowania dla 
zainstalowanej maszyny, od pomocy

Sprawy 

wciąż 

do 
załatwienia

Rozmiary marnotrawstwa materiałów 
stają się szczególnie wyraźne, gdy 
uzmysłowimy sobie, że obniżenie w 
samym tylko przemyśle ciężkim zuży­
cia materiałów, energii 1 paliw o 1% 
przyniosłoby oszczędność ponad miliard 
złotych. Oszczędność materiałów nabie­
ra szczególnej wagi w zakresie metali 
kolorowych. Produkcja metali koloro­
wych nie nadąża za intensywnym roz­
wojem naszego przemysłu, co zresztą 
jest zjawiskiem niemal ogólnoświato­
wym, szczególnie odczuwanym w kra­
jach ubogich w złoża rud metali nie­
żelaznych, do których i Polska się za­
licza.

Wiadomo, że znaczną część surowców 
sprowadzamy z zagranicy. Stąd też 
zwiększenie importu surowców dla prze­
mysłu jest rzeczą nader kłopotliwą, 
gdyż pociąga za sobą pogorszenie bilan­
su płatniczego ,nie mówiąc już o trud­
nościach związanych z dostawą. Pro­
blem ten nabiera szczególnej wagi w 
przemyśle maszynowym, a zwłaszcza 
elektrotechnicznym, gdzie większość 
produkowanych elementów oparta jest 
na surowcach i materiałach importo­
wanych. Jako klasyczny przykład moż­
na tutaj podać .produkcję transforma­
torów mocy, opartą niemal całkowicie 
na materiałach importowanych, jak 
miedź, olej, blacha krzemowa, włókno 
szklane itp.

Brak gospodarności występuje u nas 
niemal na każdym kroku 1 dotyczy pra­
wie wszystkich surowców i materia­
łów. Można się tutaj posłużyć, jako 
przykładem, zużyciem węgla, które w 
naszym hutnictwie w porównaniu z hut­
nictwem krajów Europy zachodniej jest 
o kilkanaście procent wyższe (Ilość wę­
gla na jednostkę wyrobu), Tak samo 
zbyt duże są straty stali, występujące 
z powodu projektowania zbyt ciężkich 
konstrukcji opartych na doświadczeniu, 
a nie wyliczeniach. Warto zaznaczyć, 
że w stosunku do krajów wysoko uprze­
mysłowionych wskaźnik zużycia stali na 
określoną wartość produkcji finalnej 
jest w Polsce wyższy o ok. 0,3 tony 
stali, na 1 ooo dolarów wartości produk­
cji. Duże straty stali występują również 
w budownictwie, zarówno z powodu 
wadliwych norm zużycia, jak i niewy­
korzystywania odpadów. Przybliżone 
tvyliczenie wykazuje, że ilość odpadów 
stali prętowej w budownictwie wynosi 
rocznie około 40 tysięcy ton.

Powstaje wobec tego pytanie, gdzie 
tkwią źródła tego stanu rzeczy? Źródeł 
tych Jest wiele, przy czym wśród nich 
dominują:

— brak norm zużycia materiałowego, 
— nieaktualność stosowanych norm, 
— wadliwe ustalenie tych norm, 
— brak ekonomiczności w konstruk­

cjach,
— przestarzała, zbyt materiałochłonna 

technologia,
— wadliwość systemu obowiązujących 

wskaźników,

■SSEMEMEBEBD

Ekonomista, magister lat 53, 

gruntowna znajomość ekonomi­
ki przedsiębiorstw przemysłu 
maszynowego, specjalność: 
organizacja produkcji i kosztów 

własnych, obejmie kierownicze 

stanowisko w zjednoczeniu, du­
żym przedsiębiorstwie.
Łaskawe zgłoszenia teł. 44-95-42 

od 17-tej.

J(r n(652)-lS.nU964r,

— wpływ polityki ceń, k
— niedocenianie znaczenia złomu. 
Zatrzymajmy się przy sprawie wskaź­

ników obowiązujących producenta. Są 
one niejednokrotnie tak ustawione, iż 
producent mogąc wybierać alternatyw­
nie wybiera to rozwiązanie, które uła­
twia mu Uzyskanie planowanych wskaź- ' 
ników wartościowych czy wagowych, 
nie bacząc, że rozwiązanie to z punktu 
widzenia interesów gospodarki narodo­
wej wcale nie jest najbardziej korzyst­
ne. Zjawisko to jest najczęściej spoty­
kane tam, gdzie producent korzysta z 
usług kooperanta.

Odrębnym zagadnieniem związanym z 
gospodarką materiałową jest polityka 
cen. Nie wszystkie ceny odpowiadają 
wartości materiału i robocizny włożo­
nej w wyrób, co daje pole do tworze­
nia fikcji. tv jednej z fabryk rozpatry­
wano np. możliwość zastąpienia pewne­
go elementu wyrobu sprowadzanego do 
tej pory jako odlew, takim samym ele­
mentem z blachy stalowej. Z przelicze­
nia wartościowego odlewu i blachy sta­
lowej wynikało, że nowe rozwiązanie 
będzie o ok. 5070 tańsze. Równocześnie 
jednak biorąc jako punkt wyjściowy 
ceny surowców, a więc staliwa i stali, 
okazało się, że rozwiązanie nowe nie 
przynosi żadnych korzyści.

Jedną z wad organizacji gospodarki 
materiałowej jest nieracjonalna gospo­
darka złomem.

Od kilku lat w przemyśle trwają pra­
ce wynikające z planów przedsięwzięć 
pierwszego i drugiego etapu uspraw­
niania organizacji przedsiębiorstw. Mi­
mo że wyniki tych przedsięwzięć są 
niewątpliwe, to me usunęły one wszyst­
kich przeszkód na drodze do całkowi­
tego usprawnienia gospodarki materia­
łowej. Celowe wydaje się baczniejsze 
zwrócenie uwagi przez Jednostki nad­
rzędne na pełną realizację zamierzo­
nych przedsięwzięć w podległych im 
przedsiębiorstwach, jak również doko­
nanie analizy możliwości rozszerzenia 
tych przedsięwzięć. Trzeba tu uwzględ­
nić wreszcie te sprawy, które od dawna 
czekają na rozwiązanie.

W przemyśle przetwórczym o oszczęd­
ności materiałów w głównej mierze de­
cydują rozwiązania konstrukcyjne. 
Oszczędności materiałowe na tym polu 
■'lożna uzyskać takimi drogami, jak sto- 
£ iwanie profili oszczędnościowych, sto­
sowanie materiałów o zwiększonych 
wskaźnikach wytrzymałościowych, czy 
też stosowanie nowoczesnych metod 
obliczeniowych bez zawyżonych współ­
czynników bezpieczeństwa. Wymaga to 
jednak, by przemysł wytwórczy gwa­
rantował dostawę materiałów zawsże o 
tych samych parametrach, czego jeszcze 
nie osiągnął.

IV Polsce dominuje jeszcze niestety 
odlewanie w formach piaskowych, gdzie 
zużycie metalu jest największe zarówno 
z powodu nadłewów, jak i z techno­
logicznej konieczności wykonywania 
grubych ścianek. Wyjściem z tej sy­
tuacji jest odlewnictwo Kokilowe, czy 
też ciśnieniowe.

Zagadnienia te nabierają szczególnej 
wagi w hutnictwie, gdzie sprawy wal­
cowania w dodatnich tolerancjach, czy 
odlewów piaskowych są ogólnie znane.

Osobnym zagadnieniem oszczędności 
materiałów jest wprowadzanie materia­
łów zastępczych, co jednak nie oznacza 
wprowadzania tych materiałów bez do­
konywania niezbędnych prób. Znkne są 
przypadki wprowadzenia materiałów za­
stępczych, które skróciły trwałość wy­
robów. stąd w tych sprawach wskazana 
jest duża ostrożność.

Inny aspekt polepszenia gospodarki 
materiałowej. Ten cel jest najczęściej 
powiązany z koniecznością wykonania 
prac dokumentacyjnych. Znane są jed­
nak trudności z jakimi borykają się 
przedsiębiorstwa w dziedzinie kadr in­
żynieryjno-technicznych. w takiej- sy­
tuacji realizacja zmian konstrukcyjnych, 
mogących przynieść znaczne efekty ma­
teriałowe, jest często nadmiernie wy­
dłużana. Wydaje się, że Jest to- pole 
do popisu dla Zakładowych Społecz­
nych Biur Projektowo-Konstrukcyjnych, 
Które w tym przypadku mogą przy» 
pieść nieocenioną pomoc *).

•) Patrz art. w nr 30/83 ,;2G” pi. hlnl-; 
cjatyw* i realizacja".

WIKTOR STEMPLEWSKX 
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STAN prawny zjednoczeń państwo­
wego przemysłu terenowego był kil­
kakrotnie omawiany na łamach pra­
sy fachowej. Szczególnie wiele spo­

rów wywoływały zagadnienia dotyczące 
stosunku zjednoczeń do prezydiów rad 
narodowych szczebla powiatowego, któ­
rym podlegają przedsiębiorstwa zgrupo­
wane w zjednoczeniach oraz stosunku 
zjednoczeń do prezydiów wojewódzkich 
rad narodowych i ich wydziałów.

Sytuacja prawna zjednoczeń w syste­
mie rad narodowych została uregulo­
wana nowelą z dnia 28 czerwca 1963 r. 
do ustawy o radach narodowych. Art. 62 
ustawy postanawia, że prezydia woje­
wódzkich rad narodowych mają prawo 
tworzyć zjednoczenia przemysłu tereno­
wego, a ust. 3 tego artykułu podaje, 
że przepisy ustawy o radach narodo­
wych dotyczące wydziałów stosuje się 
odpowiednio do zjednoczeń. Postano­
wienia art. 62 stworzyły więc podstawę 
prawną zjednoczeń państwowego prze­
mysłu terenowego w systemie rad na­
rodowych.

Dnia 17 stycznia 1963 r. Rada Mini­
strów podjęła uchwałę w sprawie za­
sad organizacji i finansowania zjedno­
czeń przedsiębiorstw państwowego prze­
mysłu terenowego, . która znacznie wy­
przedzała w czasie wejście w życie no­
weli do ustawy o radach narodowych.

Celem tej uchwały było unormowanie 
spraw dotyczących działalności gospo­
darczej zjednoczeń państwowych prze­
mysłu terenowego. Zgodnie z treścią 
uchwały głównym zadaniem zjedno­
czeń jest stworzenie warunków prawi­
dłowego wykonywania przez zgrupowa­
ne przedsiębiorstwa zadań w zakresie 
produkcji 1 usług stosownie do zadań 
ustalonych w terenowych planach go­
spodarczych i potrzeb społecznych oraz 
inicjowanie dalszego rozwoju przemy­
słu terenowego w drodze:

— koordynacji działalności I zamie­
rzeń zgrupowanych przedsiębiorstw,

— udzielanie przedsiębiorstwom, Jed­
nostkom 1 zakładom budżetowym 
wszechstronnej pomocy w dziedzinie 
rozwoju techniki, poprawy wyników 
ekonomicznych i usprawnienia organi­
zacji,

— nadzoru nad działalnością przed­
siębiorstw w ramach ustalonych obo­
wiązującymi przepisami dla jednostek 
bezpośrednio nadrzędnych, a nie za­
strzeżonego dla prezydium rady naro­
dowej, której przedsiębiorstwo podlega, 

— reprezentowanie potrzeb i intere­
sów przedsiębiorstw wobec prezydiów 
rad narodowych ich wydziałów, orga­
nów porozumień ogólnobranżowych I 
terenowo-branżowych oraz innych insty­
tucji terenowych i centralnych.

Zjednoczenie przy tym nie może ogra­
niczać określonej przepisami samo­
dzielności przedsiębiorstw, a także nie 
może naruszać określonych przepisami 
uprawnień rad narodowych w zakresie 
kontroli 1 nadzoru podległych danej 
radzie przedsiębiorstw. .

*

Uchwala z dnia 17 stycznia ub. r. Jako 
naczelne zadanie stojące przed zjedno­
czeniami stawia zagadnienie koordyna­
cji działalności gospodarczej i zamie­
rzeń zgrupowanych przedsiębiorstw. 
Funkcja koordynatora związana jest

Szkolić

czy 

nie 

szkolić

nierozerwalnie z pojęciem nadrzędno­
ści, z możliwością podejmowania wią- 
żących decyzji.

Czy uchwala Rady Ministrów daje ta­
kie uprawnienia zjednoczeniom? Ą

Art. 16 ustawy o radach narodowych 
z dnia 25 stycznia 1958 r. nakłada na 
wojewódzkie rady narodowe obowiązek 
koordynowania całości gospodarki wo­
jewództwa. Z mocy art. 58 tej ustawy 
prezydia wojewódzkich rad narodowych 
mają prawo żądania składania infor­
macji przez jednostki nie podporząd­
kowane radom. Ten sam artykuł zobo­
wiązuje kierowników jednostek nie pod­
porządkowanym radom do uzgadniania 
decyzji gospodarczych mających znacze­

Pozycja 
zjednoczeń 
terenowych

nie dla ludności lub dla rozwoju te­
renu.

Obowiązek uzgadniania ważniejszych 
decyzji gospodarczych przez kierowni­
ków jednostek nie podporządkowanych 
daje radom narodowym pewien sto­
pień nadrzędności nad tymi jednostka­
mi. Rada narodowa ma więc prawo do 
wydawania pewnych nakazów i zaka­
zów zmuszających jednostki gospodar­
cze nie podporządkowane radom naro­
dowym do zachowania się takiego, ja­
kiego żąda koordynator. Ustawodawca, 
nakładając na rady narodowe obowią­
zek pełnienia funkcji koordynatora, za­
pewni! im możliwość spełniania tej 
funkcji w sposób jak najbardziej wła­
ściwy i prawidłowy.

Zupełnie odmiennie przedstawia się 
rola zjednoczenia jako koordynatora 
działalności gospodarczej przedsię­
biorstw. Niekiedy można spotkać się z 
poglądem, że „zjednoczenie jest nie 
tylko reprezentantem zgrupowanych 
przedsiębiorstw, ale również i to w sze­
rokim zakresie, organem administracji 
gospodarczej państwa, wyposażonym w 
szereg uprawnień władczych w sto­
sunku do zgrupowanych przedsię­
biorstw". W rzeczywistości zjednocze­
nia przemysłu terenowego nie posiada­
ją tego władztwa. Również nie posia­
dają One tego stopnia nadrzędności nad 
zgrupowanymi przedsiębiorstwami, ja­
ki wymagany jest dla właściwego wy­
konania funkcji koordynatora.

W § 4 ust. 3 uchwały mówi się o nad­
zorze zjednoczenia nad działalnością 
zgrupowanych, przedsiębiorstw, lecz tyl­
ko w sprawach nie zastrzeżonych dla 
prezydium właściwej rady narodowej. 
Praktycznie rzecz biorąc, nadrzędność

Polskie Towarzystwo Ekonomicz­
ne od lat szkoli ekonomistów róż­
nych specjalności. Szkolenia te pro­
wadzone są na wysokim poziomie 
z udziałem najlepszych fachowców, 
z całą znajomością rzeczy.

W grudniu ubiegłego roku ukoń­
czyłem kurs ekonomiki budownic­
twa w Dyrekcji Szkolenią Ekono­
micznego w Warszawie. Na kurs 
zostałem wydelegowany przez ma­
cierzyste przedsiębiorstwo, Pracow­
nię Konserwacji Zabytków Od­
dział w Gdańsku. Zdawałoby się 
więc, że zarówno przedsiębiorstwo, 
jak i ja osobiście odnieśliśmy nie­
zaprzeczalną korzyść, wotec czego 
przedsiębiorstwo w uznaniu za 
uzyskanie dobrego wyniku powin­
no ten fakt skwitować przynaj­
mniej podziękowaniem za to, że 
wyłożone na szkolenie pieniądze 
nie poszły na marne i będą procen­

z,jednoczenia nad przedsiębiorstwami 
sprowadza się niemal do zera, gdyż S * 
uchwały wymienia sprawy, w których 
bezwzględnie nie wolno naruszyć kom­
petencji prezydium, a które mają za­
sadniczy wpływ na działalność przed­
siębiorstwa.

Obecny sposób podporządkowania 
przedsiębiorstw stwarza w wielu przy­
padkach cały szereg poważnych dodat­
kowych trudności. Przyjęty w naszej 
gospodarce system pionowego podpo­
rządkowania w zakresie nadzoru i kon­
troli, normujący poszczególne przeja­
wy działalności gospodarczej przedsię­
biorstw wymaga sprecyzowanego okreś­
lenia kompetencji jednostek nadrzęd- 

nychi. W pionie państwowego prze­
mysłu terenowego jako jednostki nad­
rzędne nad przedsiębiorstwami wy­
stępują właściwe prezydia rad narodo­
wych i zjednoczenia.

Wydawane akty prawne w wielu wy­
padkach nie precyzują, którą z wymie­
nionych jednostek należy traktować ja­
ko jednostkę nadrzędną.

Paragraf 2 załącznika zarządzenia 
Przewodniczącego PKPG z dnia 16 
września 1953 r. postanawia, że „przyj­
mowanie, zwalnianie i przenoszenie per­
sonelu inżynieryjno - technicznego bhp 
może nastąpić za zgodą kierownika 
jednostki nadrzędnej”. Uchwała Nr 35 
nie wymienia w sprawach zastrzeżo­
nych kompetencji prezydium rady na­
rodowej spraw dotyczących służby bhp, 
wobec czego zgodnie z postanowienia­
mi zarządzenia przewodniczącego PKPG 
za kierownika jednostki nadrzędnej na­
leżałoby uważać dyrektora zjednocze­
nia. IV § 6 ust. 1 zarządzenia Nr 19 
Prezesa Rady Ministrów z dnia 19 mar­
ca w sprawie trybu przyjmowania na 
stanowiska kierownicze lub związane z 
materialną odpowiedzialnością określa 
się jako kierownika jednostki nadrzęd­
nej przewodniczącego właściwej rady 
narodowej. „Jeżeli zakład pracy podle­
ga bezpośrednio radzie narodowej, za 
kierownika jednostki nadrzędnej uważa 
się przewodniczącego tej rady”. Wobec 
tych stwierdzeń nasuwa się szereg wąt­
pliwości. Czy przewodniczący rady 'na­
rodowej występuje jako kierownik jed­
nostki nadrzędnej tylko w sprawach 
zastrzeżonych kompetencji rad narodo­
wych w fi 9 uchwały, a pozostałe pozo- 
stają w gestii zjednoczenia, czy też sta­

tować w postaci mojej wydajniej­
szej pracy.

Okazało się jednali, że szkolenie 
zostało potraktowane jako zło ko­
nieczne. Taryfikator przedsiębior­
stwa nie przewiduje bowiem takiej 
ewentualności jak uzupełnienie wie­
dzy i kwalifikacji, poprzez różne­
go rodzaju kursy dokształcające. 
Efekt tego jest taki, że otrzyma-, 
łem wypowiedzenie płacy i stano­
wiska, z nowym zaszeregowaniem 
(zamiast ekonomisty): starszego re­
ferenta technicznego!

Nie mam zamiaru zmieniać za­
wodu, który lubię, i który chciał- 
bym poprzeć w najbliższym czasie 
odpowiednimi studiami ekonomicz­
nymi. Przedsiębiorstwo jednak nie 
uznaje takich ambicji i realizuje 
zalecenia Zarządu PKZ w War­
szawie w sposób szablonowy i sche­
matyczny.

nowi on instancję odwoławczą we 
wszystkich sprawach dotyczących np. 
stosunku pracy, lub pozostałej dzia­
łalności przedsiębiorstwa? Jakie są wo­
bec tego uprawnienia dyrektora zjed­
noczenia w stosunku do zgrupowanych 
przedsiębiorstw? Czy uprawnienia dy­
rektora zjednoczenia w sprawach nie 
zastrzeżonych kompetencji prezydium, 
mają moc wiążącą w odniesieniu do 
przedsiębiorstw na równi z decyzjami 
wydanymi przez przewodniczącego pre­
zydium rady narodowej?

Wydaje się, że między uprawnienia­
mi dyrektora zjednoczenia, a przewod­
niczącego rady narodowej w odniesie­
niu do przedsiębiorstw przemysłu tere­
nowego nie można postawić znaku rów­
ności, chociażby z tego względu, że 
uprawnienia te są w bardzo znacznym 
stopniu ograniczone postanowieniami 
wspomnianej uchwały.

W chwili obecnej prowadzona jest 
szeroka dyskusja na temat znacznego 
rozszerzenia uprawnień zjednoczeń, ja­
ko jednostek gospodarczych. Postuluje 
się zwiększenie samodzielności gospo­
darczej zjednoczeń wzmocnienie ele­
mentów rozrachunku gospodarczego, 
ewolucji ich funkcji i struktury orga­
nizacyjnej w kierunku przekształcenia 
zjednoczeń w koncerny nowego socjali­
stycznego typu.

W toku dyskusji nad przewidywanym 
zwiększeniem samodzielności zjednoczeń 
nie wolno zapominać, że oprócz zjed­
noczeń kluczowych istnieją jeszcze zje­
dnoczenia przemysłu terenowego, które 
swoją działalnością obejmują poważny 
odcinek gospodarki narodowej.

Obecnie zjednoczenia przemysłu tere­
nowego zostały w swych prawach zrów­
nane z wydziałami prezydiów woje­
wódzkich rad narodowych, w związku 
z czym przyjęta dotychczas praktyka 
zarządzania zjednoczeniem za pośred­
nictwem wydziału przemysłu powinna 
zostać zaniechana. Ustawa bowiem mó­
wi o bezpośrednim podporządkowaniu 
zjednoczenia prezydium rady narodo­
wej 1 o współpracy z wydziałem prze­
mysłu w pewnym ściśle określonym za­
kresie.

Prezydia wojewódzkich rad narodo­
wych zgodnie z przepisami mają upraw­
nienia przekazywania zjednoczeniu okre­
ślonych funkcji nadzoru nad zgrupo­
wanymi przedsiębiorstwami z zakresu 
należącego do rad narodowych.

Wydaje się, że w chwili obecnej na 
podstawie dotychczasowej praktyki z 
działalności zjednoczeń przemysłu tere­
nowego można ocenić, jakie zagadnie­
nia powinny znajdować się w gestii 
zjednoczenia, a jakie w gestii prezy­
diów rad naródnwych. Dualizm w za­
rządzaniu przedsiębiorstwami przemy­
słu terenowego stwarza bowiem szereg 
trudności, które pozornie błahe mają 
w wielu wypadkach wpływ na wyniki 
przedsiębiorstwa.

Przepis § 9 ust. 4 powinien znaleźć 
szerokie zastosowanie w praktyce z nie­
wątpliwą korzyścią dla obu stron. Zjed­
noczenia przemysłu terenowego mają 
Już sprecyzowany i określony zakres 
swej działalności zawarty w uchwale z 
dnia 17 stycznia ub. r. Wydaje łę jed­
nak, że do prawidłowego wykonania 
tych zadań uprawnienia zjednoczeń są 
zdecydowanie za małe.

ANDRZEJ DOMASZEWICZ

Wynika z tego wniosek uogól­
niający zagadnienie szkolenia eko­
nomicznego poprzez PTE, jako 
szkolenia zbędnego, skoro pracow­
nik nie może w swoim przedsię­
biorstwie uzyskać uznania za wło­
żony wysiłek, bo ktoś w swoim 
czasie nie uwzględnił w taryfikato­
rze odpowiedniej klauzuli, dopusz­
czającej możność uznania zwięk­
szonych kwalifikacji na podstawie 
ukończonego rocznego kursu specja­
listycznego. W dążeniu do podno­
szenia kwalifikacji służby ekono­
micznej i ustaleniu właściwej ran­
gi ekonomisty postępowanie’ PKZ 
jest na pewno anachronizmem i 
błędem przeczącym przyjętym za­
sadom postępowania w tej sprawie.

ZDZISŁAW ZUBKO.
Gdańsk



maszyn cyfrowych
technicznej producenta Już po zain­
stalowaniu itp. Stąd firmy produ­
kujące maszyny cyfrowe oferują nie 
tylko samą maszynę, ale dysponują 
sztabem wysokokwalifikowanych 
specjalistów (ekonomistów, mate­
matyków, programistów), którzy 
częstokroć na żądanie kupującego 
analizują dokładnie organizację, 
produkcję, finanse przedsiębiorstwa 
instalującego maszynę, spodziewane 
i pożądane kierunki zmian i na tej 
podstawie tworzą system progra­
mowania. Sprzedają się więc, w tym 
przemyśle i produkt materialny (i 
tak już bardzo „pracochłonny”) i 
pracę „żywą” — intelekt, koncepcję, 
inwencję. A to są jedne z najbar­
dziej zyskownych transakcji.

Główne kierunki zastosowań w 
gospodarce amerykańskiej to prze­
mysł i ekonomika, gdzie w r. 1961 
zainstalowano ok. 40 proc, sprzeda­
nych urządzeń. Instytucje rządowe 
zakupiły — ok. 22 proc., przedsię­
biorstwa komunalne i lotnictwo — 
11 proc., instytucje naukowe — 
8 proc., szkolnictwo — 2 proc. A 
więc przemysł, administracja, insty­
tucje naukowe i ostatnio przedsię­
biorstwa komunalne — to dziedziny, 
w - których stopień zastosowania 
jest największy.

Jednym z największych użytko­

TRYBUNA CZYTELNIKÓW • TRYBUNA

O prawidłową 

gospodarką 

środkami 

trwałymi

W okresie ostatnich lat 'gospo­
darka środkami trwałymi w przed­
siębiorstwach była niejednokrotnie 
przedmiotem bardzo ostrej krytyki. 
Powszechnie obserwujemy w przed­
siębiorstwach działających na te­
renie całego kraju niepełne, tub na­
wet całkowite niewykorzystanie 
znacznej części parku maszynowe­
go, urządzeń i budynków przy rów­
noczesnym dążeniu do zwiększenia 
zdolności produkcyjnych przedsię­
biorstw, przez powiększenie ilości 
„zaangażowanych" maszyn i urzą­
dzeń lub budowę nowych obiektów. 
Dążenia te były i nadal są powodem 
niejednokrotnie nieprawidłowego 
opracowania planów inwestycyjnych 
1 zbędnych nakładów. Równocześ­
nie stwierdzamy, że zakupione ma­
szyny lub też wybudowane obiekty 
nie są wykorzystywane w pełni, lub 
nawet nie zostały włączone do dzia­
łalności produkcyjnej.

Ten stan jest — jak już wspomi­
nałem — od lat przedmiotem kryty­
ki ze strony prasy i osób interesu­
jących się działalnością gospodar­
czą. Między innymi dyskusję na ten 
temat prowadziło „Życie Gospodar­
cze” w cyklu artykułów: „Uwięzio­
ne moce”. Ostatnio sprawy te, za­
równo w aspekcie właściwego go­
spodarowania środkami trwałymi, 
jak i zmniejszenia napięcia w pla­
nie inwestycyjnym, przez usunięcie 
z tego planu pozycji nieuzasadnio­
nych gospodarczo, były obok innych 
przedmiotem obrad XIV Plenum 
KC PZ0R.

Mimo wielu krytycznych wypo­
wiedzi na temat gospodarki środ­
kami trwałymi w przedsiębior­
stwach, dotychczas nie wysuwano 
prawie zupełnie propozycji zmian 
stanu istniejącego. Wszystkie wy­
powiedzi ograniczyły się do krytyki 
i wniosków częściowych, przeważ­
nie o charakterze administracyj­
nym. Siedząc dyskusję na ten te­
mat w prasie i w codziennej dzia­
łalności gospodarczej, opracowałem 
projekt zastosowania w naszej gos­
podarce zasad „leasingu” — oczy­
wiście w odpowiednio przekształ­
conej formie.. Projekt ten przedsta­
wiam poniżej, po krótkim przypo­
mnieniu zasad „leasingu”.

ZASADY „LEASINGU”

Cechą charakterystyczną „leasin­
gu” jest fakt, że umożliwia on pry­
watnym kapitalistom prowadzenie 
działalności gospodarczej w zasa­
dzie bez posiadania kapitału. Przy­
czyną powstania tego systemu było 
rosnące zapotrzebowanie przedsię­
biorstw na środki obrotowe, przy 

■ istniejącej równocześnie koniecznoś­
ci inwestowania coraz większych 
sum w majątek trwały. Celem 
stworzenia możliwości prowadzenia 
działalności gospodarczej bez ko­
nieczności inwestowania Icapitalu, 
zastosowano w USA tak zwany „le­
asing” ’). System ten polega na tym, 
że specjalne przedsiębiorstwa naj­
mują przedsiębiorstwom - produ­
centom środki trwałe za odpowiet 
nią okresową opłatą. 

wników maszyn cyfrowych w USA 
jest administracja państwowa. Ilość 
użytkowanych przez nią maszyn w 
1962 r. wyniosła ok. 1 tys, a ocena 
Urzędu Budżetowego przewiduje 
wzrost ich ilości w 1966 r. do 1.500. 
Same koszty eksploatacji' wyniosły 
w 1961 r. — ok. 600 min dok a 
wraz z maszynami do celów woj­
skowych ponad 1,5 mld. Liczba za­
trudnionych 45 tys. Poważnym 
„udziałowcem” w zastosowaniu jest 
wojsko, które tylko w 1962 r. wy­
dało 1,3 mld na maszyny i .urzą­
dzenia. (Loty kosmiczne stworzyły 
nową dziedzinę zastosowań. Np. 
cztery wielkie maszyny cyfrowe 
tworzą system służący do obliczeń w 
związku z projektem „Apollo”).

*

Prawdziwy przełom w pracy ban­
kowości nastąpił w związku z za­
stosowaniem maszyn cyfrowych. 
Stało się to możliwe w 1959 r. gdy 
Amerykańskie Towarzystwo Ban­
kowe zatwierdziło ostateczny pro­
jekt czeków z drukiem magnetycz­
nym. Zmuszała do tego obiektywna 
konieczność gdyż istniejące tradycyj­
ne metody i formy pracy stawały się

Form „leasingu” jest kilka. Oto 
niektóre z nich przedstawione w 
skrócie:

a) Przedsiębiorstwo - producent za­
wiera umowę z przedsiębior­
stwem, które prowadzi „leasing”, 
a następnie zakupuje we właś­
ciwym przedsiębiorstwie wy­
twórczym środki trwałe. Za 
środki te płaci przedsiębiorstwo, 
trudniące się „leasingiem” a na­
stępnie od przedsiębiorstwa- 
producenta pobiera miesięczne 
lub kwartalne opłaty za najem 
maszyn.

b) Przedsiębiorstwo prowadzące 
„leasing” finansuje inwestycje a 
następnie przekazuje je do użyt­
ku przedsiębiorstwom - produ­
centom, w drodze umowy — naj­
mu za odpowiednią miesięczną 
lub kwartalną opłatą.

c) Przedsiębiorstwo prowadzące 
„leasing” odkupuje od przedsię­
biorstw - producentów ich środ­
ki trwale, a następnie oddaje 
im je w użytkowanie w dro­
dze umowy za okresową opłatą.

d) Jako przedsiębiorstwo prowa­
dzące „leasing” może wystąpić 
również producent maszyn.

Opłaty za najem są dość wyso­
kie, gdyż obejmują one odpisy a- 
mortyzacyjne, opłaty za koszty i 
zysk przedsiębiorstwa prowadzące­
go „leasing”, podatki itp. System 
„leasing" rozpowszechniony dość 
znacznie w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej, stosowany jest 
już także w Europie Zachodniej.

Zastosowanie tego systemu u nas 
w postaci ukształtowanej w pań­
stwie kapitalistycznym, nie jest o- 
czy wiście możliwe. Można nato­
miast. wydaje się. z wielką korzyś­
cią dla naszego państwa — wyko­
rzystać niektóre jego zasady w nie­
co zmienionej formie.

PROJEKT ADAPTACJI

Podstawą, na której opieram swój 
projekt, jest pozostawienie w zasa­
dzie bez zmian obowiązujących form 
gospodarowania środkami trwałymi 
i wykorzystanie „leasingu” jedynie 
jako formy dopingu do pełnego 'wy­
korzystania przez przedsiębiorstwa 
posiadanycn przez nie środków 
trwałych, a tym samym postawie­
nie tamy przeciwko nieuzasadnio- 
nyn. gospodarczo inwestycjom. W 
tym też znaczeniu będę używał w 
dalszym ciągu słowa „leasing”. Pro­
jekt zastosowania zasad „leasingu” 
— w szerszym ujęciu, podaję po­
niżej w punktach:

1. Gospodarka środkami trwałymi 
w przedsiębiorstwach pozostaje nie­
zmieniona w zakresie inwestowania, 
ewidencji i amortyzacji, z tym, że 
przyjmuje się zasadę, że przedsię­
biorstwo dzierżawi środki trwale 
będące w jego władaniu.

2. Ustanowiona zostaje zasada, że 
za każdy środek trwały, który nie 
jest wykorzystany w palni, pobie­
rane są od przedsiębiorstwa opłaty 
dzierżawne w wysokości stanowią­
cej wleloluotność stawki amortyza­

hamulcem rozwoju obrotu bezgotów­
kowego. I tu w sukurs przyszła 

maszyna cyfrowa. M. in. w rezul­
tacie jej zastosowania nastąpił gwał­
towny rozwój tej formy rozrachunku, 
która wg przewidywań ekspertów 
w 1970 r. wzrośnie o ok. 10 razy 
(ok. 22 mld czeków) w stosunku do 
roku 1951.

Jednym z najnowszych osiągnięć 
bankowości jest zastosowanie ma­
szyn pracujących w „czasie rzeczy­
wistym”.

Na czym polega wspomniana me­
toda?

Maszyna, czy maszyny pracujące 
w takim systemie, po przetworze­
niu informacji źródłowej podają na­
tychmiast zainteresowanej, włączonej 
w system jednostce, gotowe wyniki. 
Każdy oddział banku dokonuje reje­
stracji zawartych transakcji, co eli­
minuje informację listowną. W ten 
sposób, każdy bank staje się jakby 
centralą dla klienta, bez względu 
na jego umiejscowienie. Zespół taki, 
stosowany jest, jak dotąd, w trzech 
bankach: Howard Savings, Union 
Dime i Society for Saving, (Hart­
ford). System ten pozwala na 
zaoszczędzenie ok. 30 proc, czasu 
w rejestrowaniu i opracowaniu 
transakcji i ok. 90 proc, czasu pracy 

cji. Mnożnik dla amortyzacji ustala 
się w proporcji do stopnia wykorzy­
stania środka trwałego. Na przy­
kład nić wykorzystanych 6Ó — 70% 
mnożnik 2 itd. ,

Przy ■wykorzystaniu środka trwa­
łego w 80—90% przedsiębiorstwo 
nie powinno płacić nic, a przy wy­
korzystaniu go w ponad 90% przed­
siębiorstwo otrzymywać powinno 
premię. Odprowadzone opłaty dzier­
żawne za niewykorzystanie środ­
ków trwałych, jak i otrzymane 

''przez przedsiębiorstwo premie za 
pełne wykorzystanie środków wpły­
wać powinny na wysokość funduszu 
zakładowego. (Podane w tym pun­
kcie wielkości mnożnika podaję je­
dynie jako przykładowe).

3. Pobieraniem opłat dzierżaw­
nych od przedsiębiorstw jak i wy­
płatą premii za pełne wykorzystanie 
zajmować się powinny banki lub 
też (lepiej) przedsiębiorstwa spec­
jalnie do tego celu powołane. Wy­
sokość opłat można by obliczać np. 
przy okazji badania przez biegłych 
bilansu rocznego.

'4. Wymienione w punkcie 3-clm 
jednostki — które można nazwać 
przedsiębiorstwami „leasingowymi” 
— musiałyby mieć prawo kontroli 
gospodarki środkami trwałymi w 
przedsiębiorstwach, prawo do po­
bierania wymienionych w punkcie 
2-gim opłat i obowiązek wypłaca­
nia premii oraz prawo przejmowa­
nia do swojej dyspozycji zbędnych 
środków trwałych przekazanych im 
przez przedsiębiorstwa. Ponadto, 
musiałyby posiadać uprawnienia do 
obrotu tymi środkami, ustalania 
cen na nie oraz dla obiektów budo­
wlanych prawo przekazywania tych 
obiektów innym użytkownikom lub 
też do zawierania w uzasadnionych 
przypadkach umów o dzierżawę 
(zwykłą) środków trwałych, posta­
wionych im do dyspozycji.

5. a) Opisane w punktach 1—4 
zasady „leasingu" można by zasto­
sować również do tych środków 
trwałych, które zostały zakupione 
dla konkretnych inwestycji, a przez 
dłuższy okres czasu (przez rok) nie 
zostały wbudowane i włączone do 
eksploatacji. Opłaty dzierżawne wy­
płacałby w tym przypadku zama­
wiający.

b) Zasady te można by zasto­
sować również do środków trwa­
łych nieczynnych — zwolnionych 
od opłat amortyzacyjnych. Opłaty 
w takim wypadku ponosiłaby ta 
jednostka gospodarcza, która uzna­
łaby środek trwały za nieczynny.

c) Zasady „leasingu” można by 
rozciągnąć również na niektóre typy 
jednostek budżetowych.

d) Od opłat dzierżawnych na­
leżałoby zwolnić urządzenia stano­
wiące rezerwę gospodarczą.

Zastosowanie zasad „leasingu” w 
podanej powyżej formie w naszej 
gospodarce jest równoznaczne z roz­
ciągnięciem systemu bodźców eko­
nomicznych na dziedzinę gospodarki 
środkami trwałymi. Nie ulega wąt­
pliwości, że przy bezpośrednim i 
dla każdego pracownika widocznym 
wpływie opłat i premii z tytułu „le­
asingu” na wysokość funduszu za­
kładowego, a tym samym na wyso­
kość zarobków pracowników, gos­
podarka środkami trwałymi — prze­
de wszystkim w aspekcie jak naj­
lepszego ich wykorzystania — stanie 
się problemem bardziej „docenia­
nym” w pracy wszystkich placówek 
gospodarczych. Przedstawiony pro­
jekt można oczywiście w szczegó­
łach zmienić. Wymaga on także 
jeszcze wyczerpującego opracowania. 
Jednakże przy zachowaniu zawartej 
w nim zasady opłat i premii uza­
leżnionych od stopnia wykorzystania 
środków trwałych — i mających 
wpływ na wysokość funduszu za­
kładowego w przedsiębiorstwie — 
powinien on wpłynąć na pełniej­
sze niż obecnie wykorzystanie środ­
ków trwałych, a t-kże spełni rolę 
hamulca w podejmowaniu inwe­
stycji.

WITOLD CHMIELOWIEC 
Wrocław

kasjerów. Mniejsze banki, których' 
nie stać na zakup maszyny cyfrowej 
łączą się razem, tworząc wspólne 
ośrodki obliczeniowe.

Wartość wszystkich maszyn cy­
frowych zainstalowanych w bankach 
do 1962 r. ocenia się na 176 min do­
larów. W latach 1962—65 przewiduje 
się dalszy wzrost nakładów na za­
instalowanie nowych maszyn w wy­
sokości ok. 80-90 min dolarów rocz­
nie, tak że w 1965 r. wartość wszy­
stkich maszyn stosowanych w ban­
kowości ma wynieść ok. 450 min do­
larów.

*

. Wraz ze wzrostem szybkości dzia­
łania maszyn i udoskonaleniem me­
tod programowania, maszyny cyfro­
we stosuje się raczej do optymali­
zacji kompleksowych procesów 
produkcyjnych, a nie do sterowania 
poszczególnych czynności technolo­
gicznych. Najwięcej maszyn cyfro­
wych stosuje się w energetyce, na­
stępnie w przemyśle chemicznym, 
naftowym, papierniczym, szklarskim 
i cementowym. Przewiduje się, że 
wartość maszyn cyfrowych w tej 
dziedzinie w 1970 r. osiągnie 500 
milionów dolarów.

- Stosuje się je do kontroli gospo­
darki materiałowej, do wyliczeń 
optymalnej wielkości zapasów pro­

MATEMATYKA
dla ekonomistów

Z roku na rok wzrasta znaczenie ma­
tematyki w naukach ekonomicznych. W 
coraz szerszym zakresie używa się ję­
zyka matematycznego w literaturze eko­
nomicznej, wzrastają też stale możliwo­
ści posługiwania się metodami matema­
tycznymi przy rozwiązywaniu praktycz­
nych zagadnień życia gospodarczego. 
Przydatność zawodowa ekonomisty, któ­
ry nie zna matematyki wyższej 1 nie 
może posługiwać się w swej pracy me­
todami matematycznymi, szybko maleje.

Polskie Towarzystwo Ekonomiczne 
chcąc przyjść z pomocą ekonomistom, 
którzy jeszcze nie znają w dostatecz­
nym stopniu matematyki i różnorodnych 
możliwości zastosowania jej w ekono­
mii, od kilku lat prowadzi akcję szko­
leniową w tym zakresie. Dotychczas na 
zorganizowanych przez Dyrekcję Szkole­
nia Ekonomicznego PTE w Warszawie 
kursach matematyki dla ekonomistów, 
ekonometrii i programowania matema­
tycznego przeszkolono już 286 osób. 
Ostatni Kurs Matematyki dla Ekonomi­
stów zakończył się 13 lutego br.; uczęsz­
czało na niego 98 ekonomistów pracu­
jących w warszawskich instytucjach i 
przedsiębiorstwach. Wykłady prowadził 
dr Antoni Banasiński, wykładowca Uni­
wersytetu Warszawskiego.

Ukazał się numer I - 64 
„EKONOMISTY"

ARTYKUŁY

Kazimierz Łaski: Wlyw handlu zagranicz­
nego na stopę wzrostu gospodar­
czego.

Piotr Karpiuk: Próba obliczenia wielko­
ści produkcji Działu I i II.

Zbigniew Pawłowski: Zagadnienie wska­
źnika kosztów utrzymania.

Czesław Grabowski: Ekonomia a histo- 
riozofla (na marginesie książki Ste­
fana Kurowskiego).

Witold Lipski: Uwagi w sprawie typo­
logii rolnictwa krajów gospodarczo 
nierozwiniętych (na przykładzie 
Afryki).

Eugeniusz Drabowski: Międzynarodowy 
system walutowy a kraje słabo roz- 

• winięte.
Jerzy Topolski: Teoria ekonomiczna us­

troju feudalnego (na marginesie 
książki Witolda Kuli).

MISCELLANEA

Bogusław Jasiński: Węzłowe problemy 
rolnictwa Indii.

Eugeniusz Markiewicz: Badania nad 
wpływem mechanizacji i wielkości 
kopalni na wydajność pracy w gór­
nictwie węglowym.

Wyniki konkursu
TRZZ z okazji XX-lecia PRL
Konkurs na pracę pamiętnikarsko - dokumentacyjną pt. „MOJE 

WSPOMNIENIA", związane z działalnością społeczno-polityczną na 
ziemiach zachodnich i północnych”, ogłoszony z okazji XX-lecia PRL 
oraz w związku z obchodami w 1965 r. XX-tej rocznicy powrotu 

Polski na ziemie nadodrzańskie i nadbałtyckie, przez Radę Naczelną 
Towarzystwa Rozwoju Ziem Zachodnich wespół z Komisją Koordy­
nacyjną Instytutów Zachodnich oraz Związkiem Literatów Polskich, 
został rozstrzygnięty.

Na konkurs napłynęło 98 prac. Jury konkursu stwierdza, że nie­
mal wszystkie prace, nadesłane na konkurs, posiadają wielką war­
tość pamiętnikarsko-dokumentacyjną. Prace te w poważnym stopniu 
wzbogacają naszą wiedzę o polskiej historii ziem nadodrzańskich 
i nadbałtyckich, o walce z prusactwem i hitleryzmem, jak też i o 
najnowszych dziejach na ziemiach zachodnich i północnych. Pamięt­
niki obrazują trudne dni walki i pracy oraz naszych historycznych 
osiągnięć na tych ziemiach.

Jury przyznało dwie II-gie nagrody za prace, opatrzone godłami: 
„Wolność” — autor Paweł Dubiel, Chorzów i „Robczyk” — autor 
Wojciech Wawrzynek, Opole oraz cztery III-cie nagrody za prace: 
„Dan” — Danuta Bieńkowska, Wrocław - Warszawa, „Jaskier” — 
Izabela Langier, Nysa, „Jot-em Bytom” — Józefa Michałek, Bytom, 
„Małaugu” — Ryszard Kamiński, Warszawa.

Wyróżnienie f stopnia uzyskały pamiętniki, których autorami są: 
Władysław Gębik (Olsztyn), Edmund Męclewski (Warszawa), Ignacy 
Mikołajczyk (Nowe Tychy), Maria Zicntara-Malewska (Olsztyn).

Wyróżnienia II stopnia zdobyły prace, których autorami są: Wa­
lenty Aleksandrowicz i Maria Stranz (Gdańsk-Wejherówo), Ignacy 
Bielawski (Suche, pow. Nowy Targ), Jan Brygier (Poznań), Włady­
sław Brzeziński (Kołobrzeg), Edmund Grudziński (Gorzów Wlkp.), 
Władysława Knosała (Olsztyn), Jan Kocik (Złotów), Leon Kruszona 
(Warszawa), Czesław Morawski (Przyblernówko, pow. Gryfice), Wła­
dysław Nąrożyński i Franciszek Kierczyński (Myślibórz - Poznań), 
Antoni Nojman (Likuzy, pow. Olsztyn), Kazimierz Sawicki (Kraków), 
Jan Sondel (Wrocław), Edward Szwed (Katowice).

Jury stwierdza równocześnie, że większość nienagrodzonych i nie- 
wyróżnicnych prac posiada również istotną wartość materiałową 
i dokumentacyjną. Niektóre z tych prac zostaną wydane Jrukiem, 
inne — posłużą jako porno u materiałowa w opracowaniach nauko­
wych.

dukcji w toku Jak 1 gotowego wy­
robu zarówno w magazynach fa­
brycznych jak 1 u hurtowników, 
ustalania kierunków polityki inwe­
stycyjnej itp. Wartość maszyn cy­
frowych stosowanych w kontroli 
produkcji i administracji przedsię­
biorstw w 1970 ma wynieść ok. 2-3 
mld dolarów.

*

Na podstawie tego krótkiego, i 
siłą rzeczy fragmentarycznego prze­
glądu sytuacji amerykańskiego pro­
ducenta maszyn cyfrowych i prze­
śledzenia kierunków ich zastosowa­
nia, trudno snuć jakieś precyzyjne 
uogólnienia czy wnosić o kierun­
kach rozwoju w jakim powinien iść 
polski przemysł maszyn cyfrowych. 
Ale wydaje się, że jedno spostrze­
żenie odpowiadać będzie obiekty­
wnej prawdzie.

Na dzisiejszym etapie rozwoju 
ekonomicznego niezbędnym się staje 
zapewnienie rozwoju środkom elek­
tronicznego liczenia. Dzisiaj w zna­
cznej mierze właśnie ta gałęż pro­
dukcji staje się elementem wzro­
stu gospodarczego, jego akcelerato­
rem, a na pewnym etapie rozwoju 
— wzrost tej gałęzi staje się ko­
niecznością obiektywną.

TADEUSZ ZALSKI

Obecnie Dyrekcja Szkoleń»! Ekono­
micznego PTE w Warszawie organizuje 
nowy Kurs Matematyki dla Ekonomi­
stów; rozpoczęcie wykładów nastąpi 2 
kwietnia br. Program Kursu obejmuje 
następujące tematy:

1) Algebra liniowa wraz z jej zasto­
sowaniami (przepływy międzygalęziowe 
i programowanie liniowe);

2) Rachunek różniczkowy i całkowy;
3) Równania różnicowe i różniczkowe 

oraz ich zastosowanie w teorii wzrostu;
4) Elementy teorii gier;
5) Rachunek prawdopodobieństwa i je­

go zastosowanie.
Kurs obejmuje 120 godzin wykłado­

wych i zakończenie jego przewidziane 
jest na czerwiec 1965 r. Wykłady odby­
wać się będą raz w tygodniu w czwart­
ki, w godzinach 18—20.30. Bliższych in­
formacji o kursie udziela Dyrekcja 
Szkolenia Ekonomicznego PTE w War­
szawie, ul. Nowy Świat 49, II p. pok. 47, 
tel. 26-46-78, 26-54-75 1 26-58-65 wewn. 19 
— w poniedziałki, środy, piątki i soboty 
w godz. 11—14.

Dyrekcja Szkolenia Ekonomicznego 
PTE w Warszawie prowadzić będzie ten 
kurs, jako świadczenie społeczne na 
rzecz ekonomistów (nie zapewniające 
rentowności finansowej).

RECENZJE I PRZEGLĄDY
Witold Sierpiński: Wiesław Sadzlkowskl, 

Współczesne burżuazyjne teorie zy­
sku.

Wiesław Sadzlkowskl: Romuald Kudliń­
ski, Strukturalne podstawy mono­
polu w przemyśle USA.

Ryszard Gradowski: Hanna Jędruszczak, 
Płace robotników przemysłowych w 
Polsce w latach 1924-1939.

•Zbigniew Pawłowski: Henryk Edel Kryń­
ski, Matematyka dla ekonomistów.

Wacław . Wilczyński: Julian Gordon, 
Kształtowanie cen wyrobów prze­
mysłowych.

Michał Dobroezyńskl: Jan Gledwidź, Af­
ryka. Z wędrówek ekonomisty. 
Eugeniusz Drabowski, Problemy 
rozwoju Ameryki Łacińskiej.

*

Noty Bibliograficzno
Książki nadesłane
Streszczenia artykułów w Języku rosyj­

skim i angielskim.

ORZECZNICTWO
SPOSÓB obliczenia 

ODSZKODOWANIA UMOWNEGO 
W RAZIE WAD DOSTARCZONEGO 

TOWARU

Uspołeczniony odbiorca często do­
konywa odbioru jakościowego 
dostarczonej mu większej partii to­
waru tylko na podstawie b a d a- 
n i a tzw. próbki reprezen­
tatywnej.

W praktyce powstały jednak wąt­
pliwości, czy w razie ujawnienia w 
próbce reprezentatywnej towaru 
wadliwego, który — jak np. przy 
dostawie obuwia — można w razie 
przejrzenia całości towaru o d- 
dzielić od towaru (obuwia) 
niewadliwego, odszkodowanie 
umowne przypadające odbiorcy na­
leży liczyć od "całej partii do­
starczonego towaru, czy też tylko od 
tej części towaru, która po­
siadała wady.

Wątpliwości powyższe powstały 
przy interpretacji § 91 ust. 3 Ogól­
nych warunków dostaw w obrocie 
krajowym z dnia 9 kwietnia 1959 r. 
w brzmieniu nadanym zarządzeniem 
Przewodniczącego Komisji Planowa­
nia przy Radzie Ministrów z dnia 
25 października 1961 r. (Monitor 
Polski Nr 84, poz. 350), który stano­
wi, że ,?gdy obowiązujące dla dane­
go artykułu normy określają 
próbki reprezentatywne, stanowiące 
podstawę oceny partii towaru, od­
szkodowanie oblicza się od wartości 
całej ilości towarów, stanowiącej 
według tej normy jedną partię”.

Zarówno Okręgowa jak i Główna 
Komisja Arbitrażowa uznały, że 
wspomniany przepis § 91 ust. 3 nie 
ma zastosowania, gdy znajdujące się 
w odebranej na podstawie próbki 
reprezentatywnej partii towaru 
przedmioty wadliwe można o d- 
dz i e 1 i ć od przedmiotów niewa­
dliwych.

Na skutek rewizji nadzwyczajnej. 
Główna Komisja Arbitrażowa w 
składzie zwiększonym w dniu 28 
czerwca 1963 r. (nr BO-1888'63) 
zmieniła poprzednie swe orze­
czenie, udzielając następującego 
wwjaśnienia w omawianej sprawie:

Jeżeli obowiązująca dla danego 
artykułu norma określa próbkę 
reprezentatywną jako pod­
stawę oceny partii dostarczonego to­
waru, to stwierdzenie przy odbiorze 
partii towaru w oparciu o tę prób­
kę, ii dopuszczalna ilość wad zosta­
ła przekroczona — uzasadnia wypła­
tę przez dostawcę odszkodowania 
umownego od całej partii to­
waru, a nie tylko od tej jego czę­
ści, która była wadliwa według 
ustaleń próbki lub którą oddzielo­
no od przedmiotów niewadliwych. ’)

W uzasadnieniu swego stanowiska 
GKA zaznaczyła m. in.:

„(...) Zgodnie z wyżej wymienio­
nym, przepisem, jeśli podstawą.oce­
ny partii towaru jest próbka repre­
zentatywna określona normą obo­
wiązującą dla danego artykułu, to 
odszkodowanie oblicza się od war­
tości całej ilości towaru stanowią­
cej według tej normy jedną partię. 
Dla zastosowania zatem odszkodo­
wania umownego, obliczonego od 
wartości całej partii towaru, roz­
strzygające jest, czy obowiązująca 
dla danego artykułu norma okre­
śla próbkę reprezentatywną stano­
wiącą podstawę oceny partii towaru.

Sprawdzenie zgodności partii obu­
wia z wymaganiami normy określa 
Polska Norma PN-56 091008 „Obu­
wie. Klasyfikacja jakościowa goto­
wych wyrobów" z uzupełnieniem 
zatwierdzonym przez Polski Komi­
tet Normalizacyjny w dn. 23 czerw­
ca 1961 r. (Monitor Polski nr 58, 
poz. 254). Jak wynika z postano­
wień powyższej normy, ocena partii 
obuwia, którego norma ta dotyczy, 
dokonywana jest na podstawie okre­
ślonej w niej próbki, gdyż w zależ­
ności od stwierdzonej w próbce ilo­
ści par obuwia wadliwego uznaje 
się partię obuwia za dobrą lub nie­
dobrą (pkt. 3. 3 wskazanej normy).

Przeciwko temu nie świadczy 
fakt, że jeśli partia towaru jest nie­
dobra, to powinna być przesortowa­
na i ponownie przedstawiona do od­
bioru (pkt. 3. 4) Z przepisu tego bo­
wiem nie można wyprowadzić wnio­
sku, że odbiór dokonany na pod­
stawie próbki reprezentatywnej jest 
tylko odbiorem wstępnym skoro w 
przypadku, gdy zbadanie próbki da 
wynik pozytywny nie przeprowadza 
się dalszych badań partii towaru. 
Pogląd więc traktujący odbiór par­
tii towaru na podstawie próbki re­
prezentatywnej, w wyniku którego 
uznano partię za niedobrą, tylko ja­
ko odbiór wstępny, powodowałby, 
że w jednym przypadku, gdy bada­
nie próbki da wynik pozytywny — 
odbiór ten uznać należy za osta­
teczny, natomiast w drugim przy­
padku, gdy wynik badania próbki 
jest negatywny — odbiór ten byłby 
tylko odbiorem wstępnym, a do te­
go rodzaju rozróżnienia odbioru w 
zależności od wyniku oceny próbki 
brak jest podstaw.

Wobec powyższego wyżej wspom­
niane postanowienie omawianej nor­
my należy rozumieć tylko jako usta­
lenie technicznego sposobu postępo­
wania z niedobrą partią, które pozo­
staje bez wpływu na fakt dokona­
nia odbioru partii towaru w oparciu 
o próbkę reprezentatywną.

Pozwany dostawca nie kwestionu­
je, że w skonkretyzowanej przez 
powodowego odbiorcę próbce po­
branej z dostarczonej mu partii 
Obuwia ilość par obuwia wadliwego 
przekraczała dopuszczalną w powo-
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lanej tiormle Hó’ść wadliwe­
go dla próbki .odpowiadającej partii 
otiuwia dostarczonej przęż' pozwane­
go, wobeć;czego zgodnie z tą. normą 
całą6 partię obu wid "uznaćnależy za 
niedobrą (pkt. 3, 3. 2 normy). Za­
znaczyć należy, że reprezentatyw­
ność pobranej próbki przy ocenie 
partii obuwia potwierdził wynik 
przeprowadzonej następnie kontroli 
wszystkich par obuwia wchodzących 
w skład tej partii, gdyż procent 
ujawnionych par obuwia wadliwego 
w stosunku do ogólnej ilości par 
obuwia był nawet większy od pro­
centu wadliwości wynikającego z 
badań dokonanych w oparciu o 
próbka.

Z tych względów obie instancje, 
oddalające żądanie wniosku doty­
czące odszkodowania umownego 
obliczonego od wartości całej partii 
towaru, naruszyły w sposób istotny 
§ 91 ust. 3 owd *), wobec czego orze­
czenie obu instancji należało zmie­
nić i dochodzoną należność zasądzić 
wraz z odsetkami i kosztami postę­
powania w wysokości uiszczonych 
opłat arbitrażowych (...)“

1) Należy zaznaczyć, te S 91 ust. 3 
obecnie obowiązujących" Ogólnych wa­
runków dostaw w obrocie krajowym 
(Monitor Polski z 1963 r. Nr 3<, poz. 172) 
ma następujące brzmienie: '

3. Gdy obowiązujące dla danego arty­
kułu normy, określają próbki reprezenta­
tywne, stanowiące ocenę całej partii 
przedmiotów, w razie przekroczigpia w 
próbce normy dopuszczalnych wad od­
szkodowanie oblicza się od wartości ca­
łej partii; w przypadkach gdy w partii 
przedmiotów możliwe jest oddzielenie 
przedmiotów wadliwych od nie posiada­
jących wad, w razie nlestwlerdzenia 
przy odbiorze metodą reprezentatywną 
wad lub stwierdzenia ifch w ilości nie 
przekraczającej normy, odszkodowanie 
oblicza się od wartości przedmiotów po­
siadających wady przy odpowiednim za­
stosowaniu przepisów o wadach ukry­
tych (5 31 ust. 5).

MOWĘ PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

Komunikacja pasażerska przez Atlantyk
w^UCH podróżniczy przez Północ- 

ny Atlantyk z chwilą rozwoju 
Ala komunikacji lotniczej, osiąga 
olbrzymie rozmiary. Gdy jeszcze w 
latach 1950—51, przewozy pasażer­
skie przez Atlantyk wynosiły ok. 
1 min osób rocznie (statki — 698.000, 
samoloty 311.000 osób), to w ciągu 
następnych lat, w miarę wprowa­
dzania coraz szybszych i pojemniej­
szych samolotów, liczby te gwał­
townie się zwiększają, by w r. 1963 
osiągnąć w regularnej komunikacji 
morskiej i lotniczej 3.217 tys. osób. 
A jeśli uwzględnić również komu­
nikację nieregularną (chartery sa­
molotów), to łączna ilość osób prze­
wiezionych przez Póln. Atlantyk w 
obu kierunkach w r. 1963 wyniosła 
3 miliony 631 tysięcy.

Jak kształtował się ten ruch po­
dróżniczy w podziale na regularne 
przewozy morskie i lotnicze w ostat­
nich kilku latach, mówi poniższe 
zestawienie:

Rok Ogółem 
w tys.

w tym drogą morską w tym drogą lotniczą
w tys. w % ' w tys. w $

1959 2.433 884 36 1.549 64
1960 2.633 866 33 1.767 67
1961 2.707 788 29 1919 71
1962 3.090 818 27 2.272 73
1963 3.217 795 25 2 422 75

Z zestawienia tego wypływa szereg 
twierdzeń:

1. Ogólne przewozy pasażerskie (lotni­
cze i morskie) wykazują w okresie ostat- 
nicb 5 lat ogromny wzrost. Ilość osób 
przewiezionych przez Północny Atlantyk 
(w obu kierunkach) wzrosła z 2.433.009 
osób w 1959, do 3.217.009 osób w r. 1963. 
Stanowi to wzrost o 784.900 osób czyli 
przeszło o 32 proc.

2. Ten wzrost przewozów zaznaczył się 
wyłącznie w komunikacji lotniczej. Mia­
nowicie, gdy w r. 1959 ilość osób, które 
skorzystały z liniowej komunikacji lot­
niczej przez Pin. Atlantyk wynosiła 
1.548.000 to w r. 1963 — iiośc tych prze, 
wozów wyniosła Już 2.422 tys, czyli 
o 873 tys. osób tj. o przeszło 56 proc, 
więcej.

3. Jeśli chodzi o przewozy pasażer­
skie drogą morską, to w okresie 
1959—63 r. nastąpił pewien spadek prze- 

884.000 osób W r. 1959 doWOZÓW,
795.000 w r. 1963. Jednak w latach 1961—63 
nie było większych wahań w ilości prze­
wiezionych pasażerów i ilość ta obracała 
się w granicach ca 800 tys.* osób rocznie.

4. Z porównania ilości pasażerów po­
dróżujących drogą lotniczą i morską wy. 
nika, że w r. 1963 z komunikacji lotni­
czej skorzystało 75 proc., a z komunikacji 
morskiej tylko 25 proc. pasażerów (w 
drodze przez Pin. Atlantyk).

Opierając się na tych stwierdze­
niach można by wyciągnąć dwa 
wnioski: pasażerska komunikacja 
lotnicza rozwija się burzliwie, ko­
munikacja morska przez Pin. Atlan­
tyk wykazuje zastój, a nawet ten­
dencję spadkową. O ile pierwszy 
wniosek jest słdszny, to drugi — był­
by zbyt pochopny i nie odpowia­
dałby istocie rzeczy. ,

Pierwszy'*wniósek jest niewątpli­
wie słuszny, bowiem ilość przewie­
zionych pasażerów drogą lotniczą 
stale i bez żadnych wahań wzrasta 
(np. w okresie ostatnich 14 lat 
wzrosła przeszło 8-krotnie). Jest to 

Moglibyśmy łowić więcej ryb
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

opanowaliśmy już łowiska północ­
no-zachodniego Atlantyku i zdoby­
liśmy już pewne doświadczenia na 
łowiskach Centralnego i Południo­
wego Atlantyku.

Czynnikiem, który tłumaczy obec­
ny poziom spożycia jest wyelimino­
wanie dużego i kosztownego impor­
tu śledzi solonych oraz oparcie zao­
patrzenia rynku na połowach wła­
snych. Warto wspomnieć, że sze­
reg krajów legitymujących się wy­
sokim spożyciem ryb, niezależnie 
od rozwoju własnego rybołówstwa 
utrzymuje u siebie poważny import 
ryb.

REDAKCJA: Na ostatnim Ple­
num KC PZPR zwrócono szcze­
gólną uwagę na potrzebę przy­
spieszenia rozwoju rolnictwa, 
tak aby uległy wydatniejszej po­
prawie możliwości zaopatrzenia 
ludności w mięso. Postanowiono 
też przeznaczyć na ten cel po­
ważne, dodatkowe środki inwe­
stycyjne.

Nie ulega wątpliwości, że po­
dobne zadania spełnia również 
rozwój rybołówstwa morskiego. 
Czy zatem w świetle uchwał 
ostatniego plenum można oczeki­
wać, że korzystniej ukształtują 
się warunki rozwoju rybołów­
stwa morskiego? Czym należy 
tłumaczyć brak wyraźniejszej w 
tej mierze deklaracji?

MINISTER: Jesteśmy przekonani, 
że programem przyspieszenia rozwo­
ju będzie obok rolnictwa, objęte 
również i rybołówstwo, spełniające 
dla gospodarki narodowej takie sa­
me zadania jak rolnictwo. Rybo­
łówstwo dostarcza bowiem białka, 
podobnie jak rolnictwo, a ponadto 
przez dostawy mączki rybnej po­
maga rolnictwu w rozwoju hodow- 
1L Warto dodać, że uprzemysłowio­
ne rybołówstwo jest mniej narażone 
niż rolnictwo na ponoszenie ujem­
nych skutków powodowanych nie­
korzystnymi warunkami klimatycz­
nymi.

Być może, że argumenty, jakie do 
tej pory Ministerstwo Żeglugi przed­
stawiało na rzecz przyspieszenia 

(rózwoju rybołówstwa morskiego nie 
były dostatecznie przekonywające. 
Myślę, że sprawa ta poważnie wy­
jaśniła się przez wielostronną i

STATEK
CZY

SAMOLOT
TADEUSZ DZIEKOŃSKI

związane 
lotnictwa, 
szybszych 
molotów.

Ale to

z ogromnym rozwojem 
wprowadzeniem coraz 

i bardziej pojemnych sa-

ustawiczne zwiększanie
częstotliwości połączeń lotniczych 
i zdolności przewozowej samolotów, 
kryje w sobie ujemne zjawisko dla 
towarzystw lotniczych, a mianowi­

cie — niedostateczne wykorzystanie 
zdolności przewozowej samolotów. 
Dość zaznaczyć, że ilość wykorzy­
stanych miejsc w samolotach spa­
da z roku na rok, gdy w r. 1961 
zdolność przewozowa samolotów by­
ła wykorzystana w Ś2 proc., to w 
r. 1962 w 51 proc., a w r. 1963 — 
już tylko w 49 proc. To znaczy, że 
w r. 1963 przeszło połowa miejsc 
jakimi dysponowały samoloty — by­
ła niewykorzystana.

Aby zaradzić zlu i zmniejszyć de­
ficyt, jaki powodują z jednej strony 
ogromne nakłady na zakup nowego 
sprzętu — a z drugiej wydatki eks­
ploatacyjne, związane z niedosta­
tecznym wykorzystaniem samolotów, 
towarzystwa lotnicze udzielają róż­
nego rodzaju zniżek i wzmagają 
reklamę, aby tą drogą pozyskać 
większą ilość pasażerów.

Jak na razie wyników nie widać, 
gdyż wzrost zdolności przewozo­
wej samolotu jest szybszy, niż 
wzrost ilości pasażerów.

Odmiennie rzecz się ma, jeśli cho­
dzi o pasażerskie linie żeglugowe 
na Północnym Atlantyku. Wpraw­
dzie nie obserwujemy tu wzrostu 
liczby przewożonych pasażerów, a 
ilość ta z niewielkimi odchyleniami 
utrzymuje się w ostatnich latach na 
tym samym poziomie (ok. 800 tys. 
osób rocznie), to jednak również 
zdolność przewozowa, jaką dyspo­
nują pasażerskie linie okrętowe na 
Pin. Atlantyku, nie wzrasta. Arma­
torzy nie zwiększają ilości połączeń 
morskich na trasie Europa Amery- 

gruntowną dyskusję na lamach 
„Życia Gospodarczego”.

Myślę również, że zapowiedziana 
przez Tow. Wł. Gomułkę publiczna 
i szeroka dyskusja nad tezami roz­
woju gospodarki na lata 1966—1970 
przed Zjazdem Partii pozwoli jesz­
cze szerzej i gruntowniej wykazać 
opłacalność i konieczność przyspie­
szenia rozwoju rybołówstwa mor­
skiego.

REDAKCJA: Jak ocenia się 
obecnie optymalne tempo rozwoju 
rybołówstwa morskiego, uwzględ­
niające aktualne możliwości bu­
dowy statków rybackich, rozbu­
dowy zaplecza, szkolenia kadr itp. 
i jakich 'wymaga to środków. 
W jakim stosunku te optymal­
ne możliwości rozwoju rybo­
łówstwa morskiego znajdują się 
do założeń planu na bieżące pię­
ciolecie? Z niektórych, zaprezen­
towanych na łamach „Życia” 
obliczeń wynika, że efektywność 
nakładów na rozwój rybołów­
stwa morskiego jest wyższa niż 
efektywność nakładów na rol­

nictwo. Ważne jest więc, abyśmy 
mogli zorientować się, jakie jest 
maksymalnie możliwe tempo roz­
woju rybołówstwa, w przypadku 
gdybyśmy zdecydowali się prze­
znaczyć na ten cel odpowiednie 
środki inwestycyjne?

MINISTER: Rybołówstwo ]est 
przygotowane kadrowo i organiza­
cyjnie do zwiększania połowów o 
50—60 tys. ton rocznie. Utrzyma się. 
naszym zdaniem, optymalne tempo 
rozwoju rybołówstwa, o ile określi 
się wielkość połowów w r. 1970 na 
co najmniej 500 tys. ton, co umo­
żliwi zwiększenie spożycia ryb 
przez 1 mieszkańca do 8—8,5 kg. 
Dla realizacji takiego programu 
byłoby konieczne przeznaczenie na 
zakup floty około 5,8 mld zł oraz 
na inwestycje w portach rybackich, 
w przetwórstwie i obrocie — około 
1,5 mld zł.

Dyskutowane obecnie wstępne 
założenia do planu pięcioletniego 
przewidują wzrost połowów w r. 
1970 do 410'tys. ton, a za tym co 
najmniej ó 90 tys. ton poniżej mo­
żliwości rozwojowych, ocenianych 
przez. Ministerstwo Żeglugi, W za­
łożeniach przewiduje się nakłady 
na zakup floty w wysokości 4 mld 
zł oraz na inwestycje lądowe ~ 

ka Północna, ani też ilości i .pojem­
ności statków. Natomiast następuje 
odmładzanie taboru pływającego, 
przez zastąpienie wysłużonych jed­
nostek — statkami nowoczesnymi. 
Tak postąpili armatorzy francuscy, 
skandynawscy i włoscy. A w ich 
ślady idą armatorzy brytyjscy i ho­
lenderscy. Co więcej, w związku z 
ogromną popularnością turystyki 
morskiej, wiele statków liniowych, 
w okresach zimy, zostaje wycofa­
nych z linii Północno-Amerykań- 
skiej i skierowanych—na rejsy wy­
cieczkowe.

To wszystko sprawia, że armato­
rzy, mimo silnej konkurencji ze 
strony towarzystw lotniczych, nie’ 
mogą się uskarżać na brak chętnych 
do podróżowania statkami. Przeciw­
nie — zdolność przewozowa statków 
na linii pólnocno-amerykańskiej, 
jest wykorzystana w bardzo wyso­
kim procencie i nie ma tendencji 
spadkowej, przeciwnie — wykazuje 
ona wzrost. Dość zaznaczyć, że śred­
nie zapełnienie miejsc na statkach 
w tej relacji wyniosło w r. 1961 — 
przeszło 60 proc, a w r. 1962—63 
przeszło 65 proc. Co więcej, niektó­
rzy armatorzy np. Compagnie Ge­
nerale Transatlantiąue wykazują, 
że statek „France” miał wykorzy­
staną swą zdolność przewozową w 
roku. 1963 w 85 proc. Również nasz 
m/s „Batory” wykazał się w 1963 r. 
doskonałym wynikiem, mając śred­
nie roczne wykorzystanie miejsc 
80,5 proc, i takież perspektywy za­
powiadają się na r. 1964.

Opierając się na tych danych 
można więc stwierdzić, co następu­
je: rozwijający się stale i szybko 
ruch podróżniczy, szczególnie mię­
dzy Europą a kontynentem pół- 
nocno-amerykańskim przebiega rów­
nolegle dwoma torami. Jednym z 
nich, niewątpliwie dominującym, 
jest komunikacja lotnicza, z której 
korzysta gros (75 proc.) pasażerów— 
drugim — komunikacja morska, z 
której korzysta wprawdzie tylko 
25 proc, ogólnej ilości pasażerów 
odbywających podróż przez Północ­
ny Atlantyk jednak w liczbach 
bezwzględnych utrzymuje ona swój 
stan posiadania, a w wynikach 
eksploatacyjnych posiada o wiele 
korzystniejszą sytuację, niż lotnic­
two.

Tak więc, jak wykazuje doświad­
czenie lat ubiegłych komunikacja 
lotnicza nie zagraża w żadnym 
stopniu pasażerskiej komunikacji 
morskiej i oba te środki transpor­
towe mają wszelkie dane, aby 
istnieć obok siebie a nawet ściśle 
współpracować, np. w zakresie po­
dróży kombinowanych lotniczo-mor- 
skich. A więc nie walka a koegzy­
stencja. Więcej nawet — ścisłe 
współdziałanie. Będzie to z pewnoś­
cią pożytkiem zarówno dla samych 
przewoźników, jak i dla pasażerów, 
którzy mają możność wyboru naj­
odpowiedniejszego dla nich środ­
ka komunikacji, ze względu na ce­
nę, czas i warunki podróży.

1,1 mld zł. Naszym zdaniem należj 
przeznaczyć na doinwestowanie za­
plecza lądowego 1,5 mld i to za­
równo w przypadku ustalenia wiel­
kości połowów na 410 tys, ton, jak 
i na 500 tys. ton.

Przemysł okrętowy rezerwuje 
pewne moce produkcyjne dla ewen­
tualnego eksportu statków rybac­
kich do krajów Europy Zachodniej. 
Ponadto nasze rybołówstwo gotowe 
jest zakupić dodatkowe statki na 
warunkach oferowanych armatorom 
zagranicznym i spłacać w dewizach. 
Według naszych wyliczeń eksport 
ryb jest bardziej opłacalny dla go­
spodarki narodowej niż eksport stat­
ków rybackich. Organizując eksport 
przy użyciu tych statków, rybołów­
stwo będzie mogło spłacić je w 
ciągu 4 lat i dostarczać w między­
czasie do kraju mączkę i tran. Po 
tym okresie całość połowów będzie 
mogła być przeznaczona na po­
trzeby kraju. Warto wspomnieć, że 
przy eksporcie statków w obrocie 
wolnodewizowym praktykowane jest 
udzielanie kredytu na 5 do 8 lat.

REDAKCJA: Według niektó­
rych sugestii istnieją duże mo­
żliwości rozwoju, stosunkowo ta­
nim kosztem, połowów ryb do 
przerobu na mączkę rybną. Ja­
kie są zamierzenia resortu w tej 
mierze?

MINISTER: Według założeń pla­
nu perspektywicznego gospodarka 
rybna ma dostarczyć rolnictwu oko­
ło 36 tys, ton mączki rybnej w r. 
1970, a około 100 tys. ton w r. 1950.

Przeprowadzone przez Zjednocze­
nie Gospodarki Rybnej i Morski In­
stytut Rybacki analizy wykazały 
nieopłacalność organizowania poło­
wów, przeznaczonych wyłącznie do 
produkcji mączki rybnej. Najwyż­
szą efektywność uzyskuje się w 
połowach jednostek uprzemysło­
wionych, nastawionych na dostawy 
ryb konsumpcyjnych i produkują­
cych równocześnie mączkę rybną z 
mniej wartościowych gatunków ryb 
oraz z odpadów powstających w 
procesie przerobu ryb na statkach 
Przy projektowaniu nowych typów 
jednostek oceanicznych będzie spra­
wą ważną ustalenie właściwych pro­
porcji między potencjałami mrożenia 
ryb i produkcji mączki rybnej dla 
zapewnienia tym statkom optymal­
nej produkcyjności i opłacalności.

REDAKCJA: Z niektórych wy­
powiedzi w naszej dyskusji wy­
nika, że doraźnie możliwy jest

EKSPORTOWE PLANY 
„CENTROMORU"

Plan produkcji polskiego przemy­
słu okrętowego na 1964 r. przewi­
duje oddanie do eksploatacji 50' 
statków handlowych i rybackich, o 
łącznej nośności ponad 336 000 
DWT.

W oparciu o plan produkcyjny 
polskich stoczni, Centrala Morska 
Importowo-Eksportowa CENTRO- 
MOR zakłada przekazanie armato­
rom zagranicznym 28 statków, o 
łącznej nośności 230 000 DWT: 7 
drobnicowców typu B—44 — po 
13 000 DWT. 1 drobnicowca typu 
B—454 — 10 300 DWT, 13 drewnow- 
ców typu B—45 po 5.900 DWT. 2 
motorowych baz rybackich — prze­
twórni typu B—64 po 10 000 DWT, 
3 trawlerów-przetwórni typu B—26 
po 1.250 DWT i 2 trampów moto­
rowych typu B—512 po 12 700/15 500 ■ 
DWT. Najpoważniejszym odbiorcą 
budowanych .z polskich stoczniach 
statków będzie w dalszym ciągu 
Związek Radziecki. Ponadto na liś­
cie odbiorców znajdują się m. m.: 
armator indonezyjski i czechosło­
wacki.

Jak podaje „Głos Stoczniowca”, 
zadania CENTROMORU na 1964 r. 
przewidują również wzrost ekspor­
tu silników okrętowych różnej mo­
cy oraz urządzeń stanowiących wy­
posażenie statków. Dostawy w tej 
dziedzinie dla odbiorców zagrani­
cznych osiągną ponad trzykrotny 
wzrost w porównaniu z 1963 r. i 
będą mieć wartość ok. 26 min zł 
dewizowych. Przewidziany jest 
również ok. 10-procentowy wzrost 
eksportu barek rzecznych i kutrów 
rybackich oraz około 25-procento- 
wy wzrost eksportu polskich jach­
tów i łodzi żaglowych, cieszących 
się coraz większym powodzeniem

granicą..za

,FOKA" SPŁYNĘŁA 

Z POCHYLNI

siępoczątkach lutego odbyłoW
wodowanie pierwszego z serii du­
żych trawlerów-zamrażalni typu 
B—18 budowanego dla przedsiębior­
stwa połowów dalekomorskich i 
usług rybackich „Odra”^ w Świno­
ujściu. Statek nosi prowizoryczną 
jeszcze nazwę m/t „Foka. Jednostka 
ma 1.300 DWT nośności. Wielkością 
nieco przewyższa trawlery-prze- 
twórnie typu B—15. Nowy statek 
nastawiony jest na połowy w stre­
fie międzyzwrotnikowej. Wyposa­
żony będzie w klimatyzację i mieć 
będzie pojemną ładownię na ryby 
mrożone. Potencjał zamrażalni po­

znaczny wzrost połowów ryb na
Atlantyku i znaczne obniżenie ich 
kosztów poprzez oddanie do ek­
sploatacji statków-baz i statków- 
chłodni do transportu ryb z ło­
wisk atlantyckich. Jak opłacal­
ność tego typu propozycji przed­
stawia się w świetle ocen re­
sortu?

MINISTER: Współpraca starej 
floty trawlerowej z uprzemysło­
wionym statkiem - bazą powoduje 
ograniczenie dni podróży przy rów­
noczesnym zwiększeniu dni połowo­
wych. Wzrost połowów z tego ty­
tułu szacuje się średnio rocznie na 
5.000 ton. Ponadto statek-baza umo­
żliwia pełniejsze wykorzystanie 
przyłowu i odpadów rybnych, co 
pozwala zwiększyć produkcję mącz­
ki rybnej o 1000—1500 ton, korzy­
stając z pomocy nowoczesnego stat- 
ku-bazy.

Podobne efekty można osiągnąć 
organizując współpracę jednostek 
uprzemysłowionych z chłodniowca­
mi. Dwa chłodniowce pracujące wa­
hadłowo mogą zapewnić wzrost po­
łowów o około 11 tys. ton, a wzrost 
dostaw mączki rybnej o około 90b 
ton.

Zarówno statki bazy jak i chłod­
niowce poprawiają ponadto ren­
towność eksploatacji całej floty ry­
backiej.

Warto wspomnieć, że Zjednocze­
nie Gospodarki Rybnej i Centralne 
Biuro Konstrukcji Okrętowych 
przygotowuje założenia do budowy 
statku-matki. Według tej koncepcji 
statek-matka przewozi na swym po­
kładzie lekkie jednostki łowcze dla 
organizowania dalekich samodziel­
nych połowów. Podobne rozwiąza­
nia są przygotowywane w Związku 
Radzieckim i w Japonii. Można o- 
czekiwać, że w następnej pięciolat­
ce projekt ten zostanie zrealizowa­
ny, a w połowie najbliższej pięcio­
latki zostaną podjęte wstępne pró­
by eksploatacyjne. Nasi konstrukto­
rzy pracują również nad koncep­
cją pływającej wyspy-bazy, która 
może okazać się bardziej wygodna 
W eksploatacji niż konwencjonalne 
w gruncie rzeczy statki-bazy i statki- 
matkl.

Rozmawiał:

ZBIGNIEW WYCZESANY

zwoli mrozić 30—35 ton ryb M 
dobę.

Obecnie jednostka weszła w sta­
dium wyposażeniowe, które zosta­
nie zakończone prawdopodobnie W 
połowie roku.

plany spółdzielczego
RYBOŁÓWSTWA MORSKIEGO

Rybołówstwo spółdzielcze, jak 
wiadomo-, uzupełnia działalność 
państwowych przedsiębiorstw . poło­
wowych przy czym rozwija się ono 
w następujących kierunkach: pro­
wadzi kompleksowe zagospodarowa­
nie portów i przystani rybackich, 
nie objętych działalnością przedsię­
biorstw państwowych, prowadzi po­
łowy i eksport węgorza i łososia, 
zagospodarowuje przystanie plażo­
we, rozwija produkcję mączki ryb­
nej z odpadów rybnych, a także 
przerabia wodorosty morskie.

Ponieważ przedsiębiorstwa pań­
stwowe przejęły funkcję rozwoju 
rybołówstwa dalekomorskiego oraz 
rozbudowę i zagospodarowania 
podstawowych baz rybołówstwa 
bałtyckiego, główny kierunek dzia­
łalności spółdzielczego rybołówstwa 
morskiego będzie skoncentrowany 
na terenach wymagających akty­
wizacji gospodarczej.

Plany perspektywiczne do 1970 r. 
zakładają znaczny wzrost połowów
spółdzielczych, bo do ok. 
ton. Zęby to osiągnąć, trzeba 
kać co najmniej 24.000 ton 
wów kutrowych w 1964 r. i 
kroczyć 26.000 ton w 1965 r.

35.000 
uzys- 
poło- 
prze-

Rok 1963 był dla rybołówstwa 
wyjątkowo pomyślny i rybołówstwo 
spółdzielcze znacznie swój pian 
przekroczyło, stwarzając sobie dob­
rą podstawę wyjściową do wykona­
nia zadań w latach 1964/65.

Ponieważ większe inwestycje na 
tabor pływający przewidzane są 
dopiero w latach 1966/67, dlatego w 
najbliższych dwóch latach przy­
rost połowów w głównej mierze 
opiera się na założeniu wzrostu 
wydajności pracy. Między innymi 
zakłada się lepsze wykorzystanie 
gotowości technicznej statków oraz 
zastosowanie nowoczesnych metod 
połowów.

POLSKIE RATOWNICTWO 
OKRĘTOWE

Istniejące od 1951 roku przedsię­
biorstwo Polskie Ratownictwo Okrę­
towe posiada główną siedzibę w 
Gdyni, a stacje ratownicze wzdłuż 
całego polskiego wybrzeża, rozmie­
szczone w odległości około 30 km. 
dla zabezpieczenia możliwości nie­
sienia pomocy statkom Znajdującym 
się w potrzebie. Stacje te znajdu­
ją się m in. w Tolkmicku, Górkach 
Wschodnich. Gdyni, Helu. Włady­

Łebie, Ustce, Darłowie, 
, Świnoujściu, Lubieniu

sławowie, 1 
Kołobrzegu, 
i Trzebini.

Do zadań 
Okrętowego

Polskiego Ratownictwa 
należv przede wszyst­

kim ratowanie zagrożonego życia i 
mienia na morzu, dokonywanie ho- 
lowań dalekomorskich, przybrzeż­
nych i portowych, utrzymywanie 
dróg wodnych w stanie zdatnym 
do żeglugi w okresach zimowego 
zalodzenia, usuwanie wraków i in­
nych przeszkód podwodnych, prze­
prowadzanie różnych prac podwod­
nych. pirotechnicznych i innych. 
W ostatnich latach wielokrotnie 
mówiono w kraju i za granicą o 
godnvch uwagi osiągnięciach PRO. 
Uzyskanie ich było możliwe dzięki 
skupieniu w tym przedsiębiorstwie 
fachowych kadr, szczególnie nur­
ków oraz ich pełnej poświęcenia 
i odwagi pracy.

PRO dysponuje także taborem 
nowoczesnych jednostek ratowni­
czych i lodoiamaczy. Dwa najwięk­
sze holowniki „Jantar” i „Koral”, o 
mocy po 3500 KM i zasięgu pły­
wania do 20000 Mm, znane są już 
z wielu akcji ratowniczych i holo­
wa ń transoceanicznych. Tak np. w 
roku ubiegłym „Jantar” dokonał 
m.in. holowania z Gdańska do Cón- 
stancy 5 jednostek na raz (1 pogłę- 
biarka, 1 holownik portowy. 3 sza- 
landy). Konwój ten przebył 4200 
Mm osiągając przeciętną szybkość 
6 węzłów. „Koral” ratował nato­
miast w porcie cypryjskim Fama- 
gusta płonący statek hiszpański 
„Benicasim”. Na statku tym wy­
buchł gwałtowny i bardzo silny 
pożar, który groził przeniesieniem 
się na pobliskie obiekty na lądzie 
i sąsiednie statki. Przy pomocy 
swych dwóch armatek przeciwpoża­
rowych „Koral” ugasił ogień na 
pokładzie 1 nadbudówkach, a na­
stępnie wyholował statek na redę, 
aby tym zlikwidować źródła poża­
ru w ładowniach. Ta • sprawnie 
przeprowadzona akcja znalazła du­
że uznanie.

Ogółem jednostki PRO Wykonały 
w 1963 r.: 113 akcji ratowniczych 
485 rożnego rodzaju holowań i 491 

w°^aR9dnyC?’i pirotechnicznych 
itp. W 1962 r. dokonano 117 akcii 
ratowniczych, 620 holowań i 369 
prąc podwodnych..

KONTROLA ZAPASÓW 
POSIADANYCH PRZEZ 

PRZEDSIĘBIORSTWA 
PAŃSTWOWE

Rada Ministrów wydała uchwalę 
(nr 48 z dnia 21 lutego 1964 r.) .w 
sprawie przeprowadzania kontroli 
zapasów przez jednostki zbytu (Mo­
nitor Polski Nr 15, poz. 69).

Uchwała upoważniła 27 jednostek 
organizacyjnych, określonych jako 
jednostki zbytu i wymienio­
nych dokładnie w załączniku do 
uchwały, do przeprowadzania kon­
troli posiadanych przez przedsię­
biorstwa państwowe zapasów su­
rowców, materiałów i półfabryka­
tów, nabytych na cele zaopatrzenia 
materiałowo-technicznego. Wspom­
niane jednostki mogą z kolei upo­
ważnić do przeprowadzania kontroli 
podległe jednostki organizacyj­
ne zbytu oraz hurtownie wie­
lobranżowe, zajmujące się sprzeda­
żą przedmiotów wchodzących w za­
kres działalności jednostek zbytu.

W razie stwierdzenia, że przedsię­
biorstwo posiada nadmierne 
zapasy określonych surowców, ma­
teriałów i półfabrykatów, jednostka 
zbytu może wydać decyzję o ogra­
niczeniu lub czasowym wstrzy­
maniu dostaw takich przed­
miotów.

W razie stwierdzenia .zaś, że 
przedsiębiorstwo posiada zbędne 
zapasy surowców, materiałów i pół­
fabrykatów, które do dnia kontroli 
nie zostały w trybie obowiązujących 
przepisów zgłoszone do upłynnienia, 
jednostka zbytu wydaje decyzję na­
kazującą przekazanie tych 
przedmiotów wskazanym jednost­
kom gospodarki uspołecznionej.

Uchwała normuje również m. in. 
warunki, jakim powinny odpo­
wiadać wspomniane decyzje wydane 
przez jednostki zbytu, prawo wnie­
sienia sprzeciwu w ciągu 7 
dm, a następnie także odwoła­
nia od otrzymanej decyzji, ceny 
zapłaty przekazanych surowców, 
materiałów i półfabrykatów i inne 
kwestie związane z omawianym za­
gadnieniem.

REJESTRACJA I OZNACZANIE 
MORSKICH STATKÓW 

RYBACKICH

W myśl rozporządzenia Ministra 
Żeglugi z dnia 7 lutego 1964 r. w 
sprawie rejestracji i oznaczania 
morskich statków rybackich (Dz. U. 
Nr 5, poz. 39) każdy statek rybacki 
przed rozpoczęciem jego eksploata­
cji powinien być Zgłoszony do reje­
stracji w urzędzie morskim właści­
wym dla portu macierzystego stat­
ku.

Statek nabyty za granicą -należy 
zgłosić do rejestracji nł ez-w ł o c z- 
nie po jego przybyciu dó kraju.

Wreszcie, w. razie zmiaęy. okolicz­
ności wpisanej dó rejestru bądź 
zajścia okoliczności powodujące] 
wykreślenie statku z 'rejestru nale­
ży zgłosić to w ciągu dni 30.

Do dokonania zgłoszenia obowią­
zany jest właściciel statku, a 
jeżeli właścicielem statku jest Skarb 
Państwa - armator.

Rozporządzenie podaje m. In. spo­
sób dokonywania zgłoszenia, dane 
i dokumenty jakie winny być 
przedłożone, treść rejestru. statków 
rybackich i wydawanych zaświad- 

> czeń, wreszcie opłaty w postępowa­
niu rejestracyjnym. .

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI



W sprawie 

przygo­
towania 

inwestycji
HENRYKA JASINSKA-MOŁDAWA, KAZIMIERZ ŻELEWSKI

Stały wzrost zadań inwestycyj­
nych w planach 5-letnich przy wy­
stępujących okresowo przemieszcze­
niach napięcia między poszczególny­
mi działami gospodarki narodowej 
wymaga coraz to większego wysiłku 
dla prawidłowego przygotowania 
inwestycji do sprawnej realizacji. 
Obszerny ten temat ograniczamy tu 
do omówienia fazy przygotowania 
do realizacji — od założeń projekto­
wych po projekt wstępny — inwe­
stycji szczególnie ważnych dla go­
spodarki narodowej. Posiadają one 
z reguły podstawowe znaczenie dla 
kształtowania się linii rozwoju go­
spodarczego i w resortowych pla­
nach inwestycyjnych stanowią ok. 
30 proc., a w niektórych resortach 
do 50 proc, ogólnych nakładów in­
westycyjnych.

Jakkolwiek znaczenie inwestycji 
i ich efektywność doceniana jest 
przez najwyższe czynniki — w prak­
tyce większość takich obiektów or­
ganizowana jest „w stanie koniecz­
ności" i w wyniku gospodarczej 
,,echo sondy" zawierającej dużą do­
zę współczynników wypływających 
z warunków losowych. A nie trzeba 
udowadniać, że błędy w fazie kon­
struowania założeń i prac nad pro­
jektami wstępnymi poważnie obcią­
żają gospodarkę i zakłócają rów­
nowagę budżetową państwa. W 
konsekwencji mamy poważne za­
mrożenie limitowych środków finan­
sowych. zakłócenie wzajemnych pro­
porcji planowego rozwoju po­
szczególnych gałęzi gospodarczych 
i opóźnienie w uzyskiwaniu plano­
wanych zdolności produkcyjnych.

Wprawdzie faza przygotowania 
omawianych tu inwestycji znajduje 
się w centrum uwagi i pod bezpo­
średnim nadzorem instancji rządo­
wych (zarówno założenia inwestycji 
jak i projekty wstępne zatwierdzane 
są w trybie uchwał KERM-u, nie­
mniej jednak w dotychczasowym 
systemie i formach organizacyj­
nych oceny efektywności i opinio­
wania dokumentacji, istnieje szereg 
słabych punktów. Przekonującego 
i bogatego materiału w tej sprawie 
dostarczyła m. in. „rewizja oszczęd­
nościowa", w ramach której rozpa- 
trzono, ponownie dokumentację sze­
regu inwestycji, wcześniej pozytyw­
nie już zakwalifikowanych.

W założeniach i projektach wstęp­
nych ujawniono:

— nakłady zaniżone przy wprowadza­
niu do planu Inwestycyjnego 1 rosnące 
permanentnie w trakcie sporządzania 
poszczególnych stadiów dokumentacji 
oraz realizacji inwestycji (co jest kon- 
eekwencją „przyczółkowego" choćby na 
początek wchodzenia do planu oraz 
b. niskiej jakości kosztorysów, obejmu­
jących niepełny zakres rzeczowy inwe­
stycji i posiadających zaniżoną wycenę);

— stosowanie niedopracowanych kon­
cepcji procesów technologicznych, popar­
tych jedynie pobieżnymi 1 powierzchow­
nymi studiami — (występuje tu ponadto 
kult zachodnich rozwiązań technolo­
gicznych, ocenianych zgoła bezkrytycz­
nie, bez oglądania się na przydatność 
zastosowania ich w naszych warunkach);

— nadmierny, często całkowicie zbęd­
ny, import maszyn i urządzeń, sprowa­
dzanych za wolne dewizy, po czym gro­
madzonych i niewykorzystywanych;

— nieuzasadnione rezerwy w rozwią­
zaniach technologicznych, konstrukcyj­
nych I architektonicznych, absorbujące 
ponadnormatywne, limitowane w naszych 
warukach środki inwestycyjne;

— niedocenianie roli bilansów, wycin­
kowo jedynie uwzględnianych w ekono­
micznych uzasadnieniach celowości za­
mierzeń Inwestycyjnych;

— niedopracowanie problematyki inwe­
stycji towarzyszących 1 sprzężonych oraz 
zagadnień zatrudnienia, komunikacji ma­
sowej itp. wywoływanych każdą wielką 
inwestycją. Opracowania te, z reguły 
traktowane zbyt powierzchownie, mają 
b. często charakter zgoła hipotetyczny;

— b. częsty brak projektów organizacji 
budowy, który to mankament w odnie­
sieniu do wielkich placów budowy sam 
jeden winien dyskwalifikować dokumen­
tację.

Te uchybienia w przygotowaniu 
lnwesf.vr.ji dałyby się niewątpliwie 
złagodzić w przypadku stosowania 
rzetelnej, pogłębionej, a nie formal­
nej analizy i rachunku ekonomicz­
nego rozwiązań projektowych. For- 
malizowanie oceny ekonomicznej 
efektywności planowanych inwesty­
cji stwarza w konsękwencji warunki 
do wyliczeń wyników projektowania 
wyłącznie ex post. Generalnie obser­
wuje się tendencje rugowania pro­
blematyki ekonomicznej w projek­
towaniu lub stawianiu przed nią 
zadań, które spełnić może, jako 
czynnik pomocniczy maszyna dó li­
czenia. ...

Stosunkowo rzadko opracowywa­
ne są również generalne założenia 
rozwoju branży. Prace takie wyko­
nywane są niekiedy przez biura 
projektowe na zlecenie inwestorów 
różnych szczebli, mają jednak cha­

rakter doraźny, a ich wyniki zależ­
ne są od życzeń inwestora

Stan ten jest wyrazem słabości 
służb ekonomicznych w biurach pro­
jektowych oraz braku doceniania 
ważności założeń generalnych, które 
ustalając hierarchię ważności z 
punktu widzenia rozwoju określonej 
branży stanowić powinny warunek 
prawidłowego projektowania posz­
czególnych obiektów.

A przecież de facto nie istnieją 
przeszkody uniemożliwiające doko­
nanie generalnej poprawy tego sta­
nu rzeczy. ■ Wszak mamy doświad­
czone organizacje projektowe, od 
których z całą Stanowczością i wy­
trwałością należy egzekwować doj­
rzałe i sprawdzone starannie kon­
cepcje i projekty inwestycji.

Stwierdzić jednak trzeba, że dzia­
łalność inwestycyjna nie znajduje 
u nas oparcia w jakiejś komórce, 
która zajmowałaby się komplekso­
wo zagadnieniem procesu inwesto­
wania. Istniejące instytuty i biura 
projektowe mają charakter branżo­
wy, a działające w tych jednostkach 
zespoły rozpatrują problematykę w 
wąskim zakresie jednej ' lub paru 
branż. Brak zaś międzybranżowego 
ośrodka zajmującego się tą proble­
matyką (na szczeblu np. Komisji 
Planowania przy RM) sprawia, że 
resortowe służby inwestycyjne mają 
ograniczone warunki wymiany swo­
ich doświadczeń i dorobku.

Mamy wprawdzie instrukcję do- 
dyczącą badań efektywności inwe­
stycji: ale w praktyce analiz ekono­
micznych nastręcza ona szereg ele­
mentarnych trudności, gdyż jest 
ustawiona z pozycji makroekono­
micznej, ograniczona do zaleceń 
ogólnych, syntetycznych wzorów 
i wyjaśnień teoretycznych, nie za­
wsze zaś odpowiada specyfice po­
szczególnych branż. A brak doku­
mentacji liczbowej, odpowiadającej 
warunkom porównywalności, z czyn­
nych obiektów produkcyjnych (róż­
na klasyfikacja danych, sprawoz­
dawczych, analizy bilansów, zapi- 
sów finansowo-księgowych w sto­
sunku do wymogów projektowego 
rachunku ekonomicznego) oraz sy­
stematycznie korygowanej ewiden­
cji danych liczbowych z wykona­
nych już dokumentacji.

Licznę trudności wynikają ponad­
to z istniejącego parytetu dewizo­
wego i systemu cen wewnętrznych. 
Nominalny parytet dewizowy pro­
wadzi do dużej różnorodności kur­
sów dewizowych i każdorazowo sza­
cunkowego ich ustalania oraz do 
ustalania zróżnicowanych narzutów 
importowych również w drodze sza­
cunku. A istniejąca u nas tzw. 
„dwupoziomowość" cen (polegająca 
na tym, że ciężar akumulacji finan­
sowej obciąża głównie dobra kon­
sumpcyjne) stwarza rozliczne trud­
ności przy kalkulacji efektów eko­
nomicznych.

Ponadto — brak metody badania 
efektywności samego procesu wy­
konawstwa inwestycyjnego, która 
pozwoliłaby oceniać skutki wydłużo­
nych cykli budowy, zakres zmecha­
nizowania placu budowy, niezbęd­
nego zatrudnienia itp. Brak ustalo­
nego schematu analizy i rachunku 
ekonomicznego (jako modelu o ce­
chach powtarzalnych) dla szeregu 
projektów. Brak też metodycznej 
kontroli realizacji zatwierdzonych 

Czy na drugim 
końcu świata?

Nowoczesne środki komunikacji zmieniły dni 
podróży w godziny! Dzisiaj już przemierza się 
wygodnie całe kontynenty. Dlatego też zrozu­
miałe jest, że odnowiedzialni handlowcy i fa­
chowcy ze wszystkich krajów świata zjeżdżają 
się co roku w Niemczech na Targi Hanoweiskie. 
Tutaj właśnie bowiem—na terenach targowych 
o łącznej powierzchni 680.(00 m3 są prezento­
wane i oferowane najnowsze osiągnięcia z dzie­
dziny gospodarki międzynarodowej. Każda z 5 7a 
tysiąca wielkich i małych firm przedstawia na 
tych Targach swe specjalistyczne programy 
produkcyjne.

Jeżeli chcccie mieć wszechstronną orientację 
w produkcji światowej, pizybywajcie do Niemiec 
na Targi Hanowerskie.

HANNOVER - MESSE 1964 
(TARGI HANOWERSKIE 1964)
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* projektów na różnych szczeblach 
i metody analizy inwestycji zreali­
zowanych (poczynając od rozruchu 
do uzyskania docelowej zdolności 
produkcyjnej).

Jedna z najistotniejszych . nlere- 
guloWanych jednolicie spraw — tó 
system i formy organizacyjne instan­
cji opiniodawczych (Kopi Zjedno­
czeń, Resortów i Biur Ekspertów 
Komisji Planowania przy RM). Za­
leżność jednostek opiniodawczych na 
szczeblu zjednoczeń i niektórych 
resortów od pionów inwestycyjnych 
jest z gruntu niesłuszna. (Nie trzeba 
udowadniać, że istniejący układ 
prowadzi w prostej drodze do for­
malnej głównie oceny założeń i pro­
jektów wstępnych inwestycji, oceny 
„pod batutę" — bez możliwości 
głębszej analizy i ewentualnego po­
stawienia przeciwstawnych wnio­
sków).

Słabość organizacyjna zespołów 
ekspertów i kopi polega na nie­
współmiernie małej obsadzie w sto­
sunku do zadań i ich wagi oraz na 
przypadkowym, doraźnym i frag­
mentarycznym działaniu, nacecho­
wanym pośpiechem. Niejednokrotnie 
celowo dobiera się koreferaty, któ­
rych opinie są powierzchowne a 
wnioski nie powodują konieczności 
jakże kłopotliwych korekt, dodatko­
wych studiów i uzupełnień doku­
mentacji.

Jaką wagę przywiązuje się w 
innych krajach do sprawdzenia ja­
kości przygotowania dokumentacyj­
nego ważnych inwestycji — niech 
świadczą rozmiary głównych biur 
ekspertów na szczeblu centralnym, 
których opinie poprzedzają losy klu­
czowych zamierzeń inwestycyjnych. 
Np. w ZSRR utworzono „Główny 
Urząd Państwowej Ekspertyzy Pro­
jektów Inwestycyjnych" o 8 zespo­
łach branżowych, liczących przecięt­
nie po ok. 20 rzeczoznawców, plus 
niezbędna obsługa techniczno-admi­
nistracyjna.- (Analogiczne zespoły 
zostały utworzone również w po­
szczególnych republikach związko­
wych). W NRD „Państwowe Biuro 
dla Oceny Projektów Inwestycyj­
nych" liczyło w 1960 r. 90 pracowni­
ków, w tym 70 naukowców. W Wę­
gierskiej Republice Ludowej „Biuro 
Ekspertów dla Analizy i Oceny Pro­
gramów Inwestycyjnych" liczy 50 
pracowników.

Po tych danych jakże wymowna 
staje się sytuacja w Polsce, gdzie 
np. Biuro Ekspertów dla Oceny Pro­
jektów Inwestycyjnych Komisji Pla­
nowania przy Radzie Ministrów po­
siada 14 rzeczoznawców (wynagra­
dzanych w oparciu o planistyczną 
siatkę płac); większość resortów ze­
społów' takich nie posiada w ogóle, 
jakkolwiek realizuje poważne inwe­
stycje, a niektóre posiadają zespoły 
ekspertów tylko kilkuosobowe. Ist­
nieje jeszcze wprawdzie Kopi, pra­
cująca okresowo przy różnych urzę­
dach, ale jej praca ma charakter 
li tylko dorywczy i w znacznym 
stopniu formalny.

, *

•) S. Pieniążek: Rolnictwo po surowej 
simie.
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Reasumując, należy podkreślić z 
całą stanowczością, iż jakość przy­
gotowania dokumentacyjnego inwe­
stycji kluczowych, po 19-tu latach 
gromadzenia dużego zasobu do­
świadczeń, wymaga pogłębienia 
analizy prowadzącej do projektowa­
nia na miarę realnych możliwości. 
Przede wszystkim trzeba doceniać 
decydujący wpływ początkowej fa­
zy projektowania (założeń inwesty­
cji i projektów wstępnych) oraz oce­
ny ekonomicznej poprzedzającej po­
dejmowanie decyzji inwestycyjnych. 
Stan organizacyjny jednostek opi­
niujących założenia i projekty 
wstępne inwestycji kluczowych nie 
może sprawiać wrażenie „trwałego 
prowizorium".

Rysuje się więc pilna potrzeba: 
organizacyjnego wzmocnienia insty­
tucji "opiniodawczych na szczeblu 
organów centralnych (a w szeregu 
przypadkach również i zjednoczeń), 
uwolnienia tych instytucji od wyso­
ce niekorzystnej zależności od pio­
nów inwestycyjnych, sprecyzowania 
zaostrzonych warunków opracowa­
nia założeń i projektów wstępnych 
kluczowych ipwestycji i ich oceny 
ekonomicznej oraz ograniczenia do 
wyjątkowych przypadków „trybu 
ulgowego" wszędzie tam, gdzie w 
grę wchodzą większe środki inwe­
stycyjne (z punktu widzenia intere­
su społecznego ulgi stosować można 
w zasadzie tylko w przypadkach 
drobnych i nieskomplikowanych in­
westycji).

r ARTYKUŁU prof, Pienląż- 
' wT ^a>*i  zamieszczonego w 

nr 1 „Nowego Rolnictwa"
J dowiadujemy się, że w

' czacie ostrej zimy ż 1962/63 
r. Uległo zniszczeniu około 

17 mlh drzew owocowych. Szkoda 
tylko, że autor nie podał, jakich 
drzew owocowych i których od­
mian najwięcej przepadło oraz w 
jakich dzielnicach kraju. Zestawie­
nie Ogólhe nie daje bowiem peł­
nego obrazu klęski, którą już od­
czuwamy i która nieprędko da cię 
nadrobić.

W najbliższych latach przewidy­
waliśmy osiągnięcie plonów owoców 
w granicach 1,5 — 2 milionów ton 
rocznie. Obecnie jednak, wobec 
powstałych w sadach zniszczeń, nie

W 
sadownictwie 

niedobrze
ANTONI

możemy być pewni, czy uzyskamy 
nawet 700 000 ton. Taka jest rze­
czywistość, z którą należy się liczyć, 
chyba że ostrzej zabierzemy się do 
uzdrowienia naszego sadownictwa 
— o czym dalej. W tych warun­
kach, skoro produkowana ilość owo­
ców nie wystarczy na własne za­
potrzebowanie, musimy się zasta­
nowić nad zagadnieniem celowości 
eksportu owoców.

Przeliczając przewidywany plon 
roczny tj. 700 000 ton na głowę lud­
ności otrzymamy wskaźnik spo­
życia około 25 kg rocznie. Gdy- 
byśmy ten minimalny wskaź­
nik chcieli podnieść chociażby do 
50 kg, konieczne byłoby uzyskanie 
co najmniej podwójnych zbiorów, 
tj. około 1,5 miliona ton owoców 
rocznie.

Zachodzi pytanie, czy jest to moż­
liwe przy obecnym stanie zniszczeń 
drzew owocowych? Już wstępnie 
wyraziliśmy co do tego wątpliwości. 
Ale wynikały one z aktualnego 
stanu gospodarki w naszych sadach. 
Można by jednak dać odpowiedź 
pozytywną, ale pod warunkiem, że 
posiadacze sadów zapewnią drze­
wom owocowym należytą pielęgna­
cję i zastosują prawidłową walkę 
z chorobami i szkodnikami drzew 
owocowych. Zdaję sobie w pełni 
sprawę, że takie zadanie nie będzie 
łatwe, zarówno ze względów psy­
chologicznych jak i organizacyjnych.

Wiele trudu będzie wymagało 
takie uświadomienie naszego sa­
downika, by zrozumiał on koniecz­
ność i celowość prawidłowej upra­
wy i pielęgnacji sadów i by za­
dania te stawiał jako czołowe w 
swym gospodarstwie. Nie mniej wy­
siłku pochłonie wyuczenie rozpro­
szonych producentów należytego 
wykonywania wszelkich czynności 
związanych z uprawą gleby w sa­
dzie, jej nawożeniem, cięciem 
drzew, prześwietlaniem koron, opry­
skiwaniem itp.

Wykonania tak postawionych 
sadownikowi zadań może dopilno­
wać jedynie instruktor sadowni­
ctwa, który przez organizowane po­
gadanki, odczyty, kursy, pokazy, 
wycieczki oraz przez osobisty co­
dzienny kontakt z rolnikami czy 
sadownikami potrafi oddziaływać 
na nich, potrafi czuwać nad nale­
żytym i terminowym wykonaniem 
tych wszystkich czynności. Przy­
kładem dobrze pojętego obowiązku

I należytego wkładu pracy instruk­
tora są wielkie ośrodki sadownicze 
w pow. Grójec, Sandomierz, Nowy 
Sącz i wiele innych, które, jak 
wiadomo, nie powstały z przypad­
ku, ale dzięki pionierskiej pracy 
instruktorów sadownictwa, '

*

Tak się przedstawia sprawa, jeśli 
chodzi o ilość. Spójrzmy teraz na 
drugą stronę zagadnienia — na 
jakość owoców.

Musimy stwierdzić, że 80% owih 
ców z większości naszych sadów 
— to owoce Ii klasy. .Pochodzi to 
stąd, że wielu sadowników sadzi

GŁADYSZ

drzewka i zakłada sady tylko dla­
tego, gdyż uważa, że sad riie wy­
maga żadnego wkładu pracy poza 
zasadzeniem; jest to więc najmniej 
pracochłonna, a przy tym wysoce 
rentowna gałąź produkcji. Sadow­
nik taki nie zdaje sobie sprawy, 
że słuszniej byłoby dla niego, za­
miast sadzić drzewka i pozostawić 
je bez opieki w dzikim stanie, 
uprawiać na danym obszarze np. 
pszenicę.

Przykładem braku należytej opie­
ki nad sadami może być fakt z 
1960 r. notowany w woj. krakow­
skim. W owym czasie sadownicy 
tego województwa nie mogli zbyć 
swoich owoców z powodu rzeko­
mego ich nadmiaru, a ściślej mó­
wiąc w wyniku niedołężnego orga­
nizowania obrotu owocami. Zna­
leźli się jednak chętni nabywcy 
zagraniczni, którzy chcieli zakupić 
większe ilości owoców do NRD, 
Szwecji i ZSRR. Okazało się jed­
nak, że nawet w krainie sądeckich 
sadów nie można było otrzymać 
kilku wagonów owoców eksporto­
wych, bo większość z nich była po­
plamiona i małej wartości. Gminna 
Spółdzielnia „Samopomoc Chłop­
ska” w Łapanowie k. Bochni za­
kupiła większą ilość owoców z prze­
znaczeniem na eksport. Niestety — 
przy ładowaniu ich do wagonów 
okazało się, że z wielkiej masy za­
kupionych owoców obliczonej na 
kilka wagonów, zdołano ich wy- 
sortować zaledwie na dwa wagony. 
Jakież było dalsze rozczarowanie 
w Łapanowie, gdy w kilka dni 
później i te wagony z owocami 
wróciły z 'Gdyni; tamtejsi eksperci 
uznali je za nie nadające się do 
przyjęcia.

Jak podaje w swych pracach 
mgr W. Cieślik, nasi rolnicy opry­
skują zaledwie 10—15 milionów 
drzew, co stanowi około 15—18% 
ogólnej liczby nasadzeń. Tymcza­
sem choroby i szkodniki atakują 
co roku ponad 50% drzew, a w lata 
mokrzejsze parch niszczy około 
80% owoców. Przyjmując średni 
plon tylko na 25 kg z 1 drzewa, 
w sytuacji gdy parch opanuje 
owoce w 50%, z 10 milionów drzew 
tracimy 12,5 min kg owoców. Do­
dać jeszcze należy, że parch jabło­
niowy czasem tak silnie osłabia 
drzewa, że nie owocują one również 
w roku następnym. Właśnie z tego 
powodu w okresie powojennym na­
stąpiło już dwukrotne przesunięcie 
głównego-urodzaju owoców o rok 
później, a powstałe stąd straty sa­
downictwa wyniosły około 100 
min zł w skali rocznej.

Holandia i Dania łącznie posia­
dają mniej drzew owocowych niż 
u. nas, jednak dzięki odpowiedniej 
pielęgnacji, w szczególności zaś 
opryskiwaniu, tamtejsi sadownicy 
zbierają zwykle czterokrotnie wię­
cej owoców niż my. Odnośnie zaś 
jakości owoce tych krajów sta­
nowią w 70—80% wybór I klasy.

*

Jest w Polsce tysiące sadowni­
ków, któfy prowadzą wzorowo 
swoje sady, ale są też i tacy, któ­
rzy niestety nie przykładają się 
do pielęgnacji drzew, owocowych. 

Sadzili Je kiedyś w tym przekona­
niu, że sady nie wymagają żadnej 
opieki, prócz strzeżenia owoców 
przed złodziejami.

Gospodarstwa państwowe, np. ni 
terenie woj. krakowskiego, mają, 
na ogól inne nastawienie produk­
cyjne. Ich kierownicy przeważnie 
nie znają się na sadownictwie. Sady 
w zdecydowanej większości PGR są 
zaniedbane, wydają owoce drobne? 
poplamione i o małej wartości. 
Większość drzew rośnie, na pół 
dziko i wymaga nie tylko prze­
świetlania i odmładzania, ale. rów­
nież przeszczepienia, uprawy gleby 
1 obfitego nawożenia.

Jaki panuje brak zrozumienia u 
kierowników PGR dla sadownictwa, 
może zilustrować wypowiedź jed­
nego z nich w pow. Nowy Sącz 
z miejscowości, w . której przed 
kilku laty obsadzono jabłoniami 
kilka hektarów stromych zboczy. 
W najbliższym czasie sady te wej­
dą w okres owocowania.. Obecny 
kierownik tamtejszego gospodar­
stwa, kompletny laik w zakresie 
ogrodnictwa i sadownictwa, wyraził 
aię niedawno, że inicjator tych na­
sadzeń powinien być ukarany za 
tćgo rodzaju zniszczenie urodzaj­
nych pól. To dostatecznie charak­
teryzuje, ile można spodziewać się 
po takim kierowniku, skoro nie 
tylko nie zna się na sadownictwie, 
ale ma z góry uprzedzenie do tej 
gałęzi produkcji rolnej. Wielka 
szkoda, bo wspomniany sad został 
założony prawidłowo i przy odpo­
wiedniej uprawie mógłby dawać 
każdego roku setki ton pięknego 
owocu.

Pozostaje Jeszcze wspomnieć d 
sadach w spółdzielniach produkcyj­
nych. W woj. krakowskim gospo­
darstwa te są na ogół nastawione 
raczej na hodowlę bydła, trzody 
chlewnej, drobiu, uprawę zbóż, a 
rzadziej na sadownictwo. Tu i ów­
dzie prowadzą przyspieszoną upra­
wę warzyw pod szkłem, ale drzew 
owocowych w zasadzie nie uprawia­
ją, lub bardzo mało i to na daw­
ny ekstensywny sposób.

Niezależnie jednak od rodzaju go­
spodarstw przeważają w sadach 
drzewa pienne, pozostające bez 
większej opieki, odmiany mało war­
tościowe. Rzadko stosuje się opry­
skiwanie i to przestarzałymi opry­
skiwaczami, wymagającymi dużej 
ilości Obsługi. Wysoki procent po­
siadaczy sadów, korzysta jeszcze z 
aparatury ręcznej, przy pomocy 
której na opryskiwanie kilku drzew 
trzeba stracić wiele godzin czasu. 
Przy stosowaniu takich opryskiwa­
czy trudno mówić o racjonalnych 
terminowych zabiegach. Wprowa­
dzenie u nas małych opryskiwaczy 
motorowych staje się nakazem 
chwili. Stąd też apel o szybkie 
wprowadzenie atomizatorów przy­
datnych do użycia w małych sadach.

W produkcji środków chemicznych 
uzyskaliśmy w ostatnich latach 
ogromny postęp. Przemysł krajowy 
produkuje obecnie szereg dobfych 
środków, które w wielu wypadkach 
przewyższają swoją skutecznością 
preparaty produkowane za granicą. 
W bieżącym roku otrzymują rolni­
cy i ogrodnicy wystarczającą ilość 
środków wszystkich asortymentów, 
a to już objaw wysoce zadowalają­
cy.

I jeszcze sprawa bodajże najważ­
niejsza.

Nowoczesna technika produkcji 
owoców wymaga wiadomości facho­
wych i <#bświadczenia, słowem spec­
jalizacji, czego niestety u nas jesz­
cze wielu, wielu sadownikom brak. 
Przypomnę, że za granicą w sadach 
stanowiących główny kierunek pro­
dukcji w stosunku do innych upraw 
rolniczych, plon jabłek z 1 drzewa 
w wieku 20 lat wynosi średnio 100 
kg, podczas gdy u nas średnia ta 
wynosi 25 kg (,w czym jest zaledwie 
1/3 owoców I klasy — pozostałe na­
dają się tylko na przerób). Ten stan 
musi ulec radykalnej zmianie, o ile 
oczywiście chcemy, by nasze sadow­
nictwo stało się opłacalne i żeby 
polskie owoce znalazły odbiorców 
na rynkach zagranicznych.

Posiadamy wszelkie dane ku te­
mu, żeby sady nasze lepiej rodziły, 
dawały wyższe plony a owoce w 
niczym nie ustępowały owocom za­
granicznym. Aby to uzyskać, trze­
ba tylko przejść na intensywną go­
spodarkę i uprawiać drzewka we­
dług nowoczesne' metody, a całe 
kierownictwo akcji powierzyć in­
struktorom sadownictwa, których 
należałoby powołać przy wszystkich 
Wydziałach Rolnictwa PPRN,



M
IMO niesprzyjających wa­
runków w pierwszej po­
łowie ubiegłego roku, 1963 
rok minął pod znakiem 
dalszego wzrostu produk­
cji. Najwyższą /dynamikę 

rozwoju produkcji przemysłowej o- 
siąga w ostatnich kilku .latach Ru­
muńska Republika Ludowa; w la­
tach 1961—63 przeciętne roczne tem­
po wyniosło tu 15 proc.; w roku 
1963 produkcja wzrosła o 12,5 proc. 
Wysoki był przyrost produkcji prze­
mysłowej w Bułgarii — 10 proc., 
ZSRR — 8,5 proc, i na Węgrzech — 
7 proc. Takiego tempa rozwoju nie 
osiągnął w ubiegłym roku żaden z 
większych kapitalistycznych krajów 
kontynentu europejskiego.

W krajach, gdzie -wyjątkowo nie­
pomyślne warunki ubiegłej zimy 
niekorzystnie wpłynęły na poziom 
produkcji przemysłowej w pierw­
szych miesiącach roku, zdołano w 
II półroczu częściowo pokryć pow­
stałe niedobory. Dotyczy to zwłasz­
cza Czechosłowacji, Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej i Polski.

W Czechosłowacji -wskaźnik produkcji 
przemysłowej za rok 1963 byl o 1,1 pun- 
kla wyższy niż w pierwszym półroczu 
w NRD o 1,2 p., w Polsce o 1,6 p. Je­
dynie w Czechosłowacji wskaźnik pro­
dukcji przemysłowej był w 1963 r. nie­
co niższy (o 0,4 proc.) niż w 1962 r. W 
NRD i w Polsce, przy niższym niż w 
latach poprzednich tempie wzrostu, o- 
siągnięto przyrost produkcji przemysło­
wej mniej więcej na jednakowym pozio­
mie: w NRD 4,9 proc., w Polsce 5,3 
proc. Plany gospodarcze zostały wszędzie 
wykonane, a w niektórych krajach po­
ważnie przekroczone.

W ubiegłym roku nastąpiły korzystne 
zmiany w strukturze produkcji i polep­
szenia systemu przekazywania do użyt­
ku nowych mocy produkcyjnych.

W Związku Radzieckim rok miniony 
przyspieszył poważnie wykonanie zadań 
planu sieumiolelniego. W ciągu 5 lat 
siedmiolatki produkcja przemysłowa za­
miast o 51 proc, przewidzianych w pla­
nie wzrosła o 53 proc.

Szczególnie wysoką dynamikę wzrostu 
osiągnęły następujące gałęzie przemysłu: 
chemiczny 16 proc., przemysł maszynowy 
1 obróbki metaU — 13 proc., paliwo i 
energetyka 10 proc. Produkcja przemysłu 
lekkiego wzrosła o 2 proc., żywnościo­
wego o 5 proc.

Poważnego kroku naprzód dokonano 
w dziedzinie modernizacji i . ulepszenia 
jakości produkcji i automatyzacji pro­
cesów produkcyjnych. W przedsiębior­
stwach przemysłowych wprowadzono po 
raz pierwszy produkcję około tysiąca no­
wych wyrobów. Zmodernizowano około 
50 tys. jednostek sprzętu. Uległa dalsze­
mu polepszeniu struktura bilansu paliw. 
Udział wysoko wydajnych rodzajów pa­
liwa — ropy naftowej i gazu wzrósł z 
32 proc, w 1958 r. i 45 prod. w 1962 r. do 
48 proc, w 1963 r.

Dwie trzecie zwiększenia produk­
cji przemysłowej zawdzięcza się tu 
wzrostowi wydajności pracy, który 
jest przede wszystkim wynikiem po­
lepszenia wyposażenia technicznego.

W Bułgarii w 1963 r. przekazano do u- 
żytku pierwszą część kremlkowskiego 
kombinatu metalurgicznego, starozagor- 
skiego zakładu azotowego 1 petroche­
micznego zakładu w pobliżu miasta Bur­
gas. Wzmacnia się i rozwija nowa, do 
niedawna zupełnie nieznana tu gałąź 
przemysłu, a mianowicie hutnictwo. W 
1963 r. w zakładach hutniczych kraju 
wyprodukowano około 300 tys. ton su­
rówki żelaza, 461 tys. ton stali i 353 tys. 
ton walcówki. Poważny postęp osiągnię­
to w dziedzinie wydobycia rud i produk­
cji metali kolorowych.

Jednym z głównych ogniw industriali­
zacji kraju, na które zwraca się tu 
szczególną uwagę, jest energetyka. O. po­
stępie w tej dziedzinie świadczy fakt, ze 
w 1963 r. na 1 mieszkańca przypadło Już 
1.096 kWh, podczas gdy w 1939 r. przy­
padało zaledwie 42 kWh. Przyrost pro­
dukcji w tej gałęzi przemysłu wyniósł w 
1.963 r. 19 proc. Produkcja zaś przemysłu 
maszynowego i obróbki metali wzrosła 
o 20,3 proc., przemysłu chemicznego o 
16,8 proc.

W Czechosłowacji przezwyciężenie 
niektórych dysproporcji, zwłaszcza 
między przemysłem przetwórczym, a 
bazą surowcową, wymagało szczegól­
nie dużych wysiłków. Dlatego też 
przekroczenie planu produkcji prze-

Gospodarka 

krajów RWPG w 1963 roku

myślowej o 0,7 proc, należy uważać 
za poważne osiągnięcie. Zasługuje 
przy tym na uwagę fakt, że plan wy­
konano we wszystkich gałęziach 
przemysłu z wyjątkiem przemysłu 
energetycznego. Należy jednak za­
znaczyć, że pod względem produkcji 
energii elektrycznej na głowę lud­
ności CSRS wyprzedza tak rozwi­
nięte kraje kapitalistyczne, jak Bel­
gia i Francja.

W Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej plan produkcji został w 
pełni zrealizowany mimo zmniej­
szenia ilości zatrudnionych. Reali­
zacja planu i przekroczenie wskaź­
nika produkcji 1962 roku o około 5 
proc, jest wynikiem wzrostu wydaj­
ności pracy o 6,5 proc.

Poważny wzrost produkcji miał miej­
sce w kluczowych gałęziach przemysłu 
chemicznego i energetycznego o 6,8 proc. 
Mimo długotrwałych mrozów przekroczo­
no plan wydobycia węgla brunatnego o 
4,1 min ton i produkcji brykietów o 1,4 
min ton. Znacznie wzrosła produkcja 
przedmiotów trwałego użytku: pralek e- 
lektrycznych o 30,3 proc., lodówek o 28.0 
proc., telewizorów o 25,8 proc., motocy­
kli o 10,8 proc.

W wielu gałęziach przemysłu, a 
zwłaszcza w przemyśle metalowym, 
dokonano dalszych ulepszeń jakości 
produkcji, co można było zaobser­
wować na wiosennej i jesiennej wy­
stawach w Lipsku, gdzie duża ilość 
eksponatów po raz pierwszy uzy­
skała znak przyznawany produk-
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tom o szczególnie wysokiej jakości.
Rumunia, jak wspomniano wyżej, 

uzyskała najwyższy wśród krajów-, 
członków RWPG poziom wzrostu 
produkcji przemysłowej. W ciągu 
4 lat realizowanej obecnie sześ­
ciolatki (lata 1960—1965) przeciętne 
roczne tempo wzrostu produkcji 
przemysłowej wyniosło 15 proc, przy 
13 proc, wzrostu, przewidzianego w 
planie. W całej rozciągłości realizo­
wany tu jest szeroki program che­
mizacji gospodarki. Produkcja prze­
mysłu chemicznego wzrastała w la­
tach realizacji planu sześcioletniego 
przeciętnie o 24 proc, rocznie. W 
1963 r. wzrost produkcji w tej ga­
łęzi przemysłu wyniósł 30 proc.

Stale zwiększa się produkcja przemysłu 
cementowego. Dzięki wysokiej jakości, 
cement rumuński cieszy się dużym po­
wodzeniem na rynkach światowych. Jest 
on eksportowany do 12 krśjów. W świa­
towym eksporcie udział cementu rumuń­
skiego wynosi 7 proc.

O 18 proc, wzrosła produkcja energii 
elektrycznej 1 cieplnej.

Wzrost produkcji zawdzięcza się głów­
nie zwiększonej o 8 proc, wydajności 
pracy. W latach 1959—63 wydajność w 
przemyśle rumuńskim wzrosła o 37 proc.

Węgierska Republika- Ludowa 
przezwyciężyła trudności, które wy­
stąpiły w pierwszych miesiącach 
roku i prawne wszystkie resorty 
przekroczyły plan produkcji prze­
mysłowej. co znajduje potwierdzenie 
w poniższym zestawieniu:

Ministerstwo Przemyślu Ciężkiego 
Hutnictwo i przemyst maszynowy 
Ministerstwo Budownictwa 
Ministerstwo Przemyślu Lekkiego 
Ministerstwo Przemyślu Żywnościowego

Wydobyto w 1963 r. 30.5 min ton wę­
gla (wzrost o 6,4 proc, w porównaniu z 
1962 r.), 1,7 min ton nafty (wzrost o 7 
proc.), wyprodukowano 9,7 min kWh e- 
nergli elektrycznej (wzrost o 6 proc.), 1,8 
min ton cementu (wzrost o 3,7 proc.). 
Poziom produkcji przemysłu chemiczne­
go o 9 proc, przekroczył założenia planu 
pięcioletniego. Poważnie wzrosła produk­
cja przedmiotów trwałego użytku: tele­
wizorów o 19,6 proc., pralek — o 27,4 
proc., lodówek o 12,2 proc.

*
Produkcja rolna mimo n'esprzyja- 

jących warunków atmosferycznych 
była w większości krajów RWPG 
wyższa niż w roku poprzednim. 
Wiele szkód wyrządziła wyjątkowo 
ciężka susza w Związku Radziec­
kim. Spadła produkcja i skup zbóż; 
niedobór został skompensowany za­
kupem zboża za granicą, dzięki cze­
mu potrzebj’ konsumpcyjne kraju i 
zapotrzebowanie na nasiona zostały 
w pełni zaspokojone.

Wyjątkowo pomyślne były zbiory 
bawełny i ziemniaków. Skup baweł­
ny wyniósł 5,2 min ton, to jest o

1963 r. Wykonanie planu

1962 r. 1963 r. w %

ins.3
105,6
105.9
106.2
108,8

101.5
98.2

100.5
101.3
100,9

900 tys. ton więcej niż w 1962 r.; 
skup ziemniaków był wyższy niż w 
1962 r. (1962 r. byl wyjątkowo, nie­
urodzajny dla ziemniaka) o 40 proc, 
jarzyn zaś — o 6 proc. Wzrosła o 7 
proc, produkcja mięsa, przy nie­
wielkim spadku produkcji mleka i 
jaj. Dla oceny trendu rozwojowego 
produkcji rolnej istotne znaczenie 
posiadają dane za dłuższy okres cza­
su. W porównaniu z 1953 r. pro­
dukcja zbóż wzrosła w 1962 r. o po­
nad 80 proc., w 1963 r. (w porów­
naniu z. 1953 r.) o około 45 proc., a 
produkcja mięsa, mleka i jaj około 
1,7 raza.

W Bułgarii niesprzyjające warun­
ki atmosferyczne wpłynęły ujemnie 
na zbiory pszenicy; zbiory pozosta­
łych zbóż i produktów rolnych były 
wyższe niż w 1962 r. o 2 proc. Glo­
balna produkcja rolna wyższa była 
niż w roku 1962. Zebrano więcej 
kukurydzy (o 313 tys. ton), więcej 
ziemniaków (o 40 tys. ton), o 3,3

proc, wzrosła produkcja mleka, o 
4,7 proc, produkcja wełny.

W CSRS dzięki zwiększeniu zasto­
sowania nawozów sztucznych do 80 
kg czystego składnika na 1 ha ziemi 
uprawnej, zbiory z 1 ha wyniosły: 
pszenicy — 24,3 q; jęczmienia — 
23,3 q, ziemniaków — 127,3 q, 
buraka cukrowego — 298.5 q. We­
dług wstępnych danych produkcja 
globalna rolnictwa wzrosła w po­
równaniu z rokiem poprzednim o 
6—7 proc., w tym produkcja roślin­
na o 15 proc.; produkcja hodowla­
na spadła o 1—2 proc.

W NRD wyniki roku 1963 były 
lepsze niż roku poprzedniego zarów­
no w dziedzinie produkcji rolnej jak 
i hodowlanej. Plan zbioru zbóż 
przekroczono o 1,3 proc., ziemnia­
ków o 1,2 proc. Szczególnie po­
myślne były wyniki w dziedzinie 
pródukcji hodowlanej: bydła rzeź­
nego było o 11,1 proc, więcej niż w 
1962 r., drobiu o 34,0 proc., mleka 
o 6,3 proc., jaj o 7,1 proc. Baza te­
chniczna rolnictwa wzmocniona zo­
stała przez dodatkową dostawę w 
1963 r. 14.080 traktorów., 1.801 kom­
bajnów, 510 maszyn dla wykopu 
ziemniaków.

W Rumunii dzięki podjętym wy­
siłkom w 1963 r. produkcja zbożowa 
wyniosła 10,4 min ton to jest o 700 
tys. ton więcej niż w roku 1962.

Ilość wykorzystanych nawozów 
sztucznych podwoiła się w porów­
naniu z 1959 r. Na polach kraju 
pracuje obecnie 66 tys. traktorów, 31 
tys. kombajnów i 63 tys. siewników 
mechanicznych.

Na Węgrzech na skutek ostrej zi­
my i letniej suszy zebrano o 454 
tys. ton zboża mniej niż w 1962 r. 
Globalna, produkcja rolna była' jed­
nak wyższa niż w 1962 r. o 4—5 
proc., a w porównaniu z 1960 r. — 
0 6—7. proc.

*
Działalność inwestycyjną cecho­

wała dążność do skierowania środ­
ków na najbardziej kluczowe obiek­
ty o decydującym dla całej gospo­
darki narodowej znaczeniu oraz na 
zakończeniu przede wszystkim o- 
biektów, rozpoczętych wcześniej.

W Związku Radzieckim przy 
wzroście globalnych nakładów inwe­
stycyjnych w stosunku do 1962 r. o 
6 proc., inwestycje w przemyśle che­
micznym wzrosły o 24 proc., w prze­
myśle naftowym i gazu ziemnego o 
10 proc., w przemyśle lekkim i żyw­
nościowym o 7 proc., w rolnictwie 
o 13 proc.

Dzięki wykorzystaniu środków Inwesty­
cyjnych w głównej mierze na zakończe­
nie, obiektów, zdołano zwiększyć moce 
produkcyjne gospodarki narodowej o 11

proc, przy wzroście nakładów inwesty­
cyjnych o 6 proc. Szczególnie korzystną 
rozpiętość między kwotą nakładów i 
zwiększeniem mocy produkcyjnych zdo­
łano uzyskać w hutnictwie (wzrost na­
kładów o 4 proc., wzrost mocy produk­
cyjnych o 26 proc.), w przemyśle che­
micznym (odpowiednio 24 proc, i 33 
proc.), energetycznym (6 proc, i 17 proc.'>. 
W ciągu 1963 r. przekazano do użytku 
700 nowych, wielkich przedsiębiorstw 
państwowych 1 dużą ilość nowych wy­
działów produkcyjnych. W przemyśle 
chemicznym przekazano do użytku 14 
wielkich przedsiębiorstw.

W Bułgarii nakłady inwestycyjne 
w przemyśle, rolnictwie i w tran­
sporcie wyniosły 1,6 mld lewów, co 
oznacza wzrost w porównaniu z 
1962 r. o 12 proc. Nakłady limitowa­
ne wzrosły w porównaniu z rokiem 
poprzednim o 17,6 proc. Dzięki kon­
centracji środków na kluczowych o- 
biektach zdołano przekazać do użyt­
ku nowe moce produkcyjne o du­
żym znaczeniu dla całej gospodarki 
narodowej.

W Czechosłowacji, w działalności 
inwestycyjnej wykonanie było o o- 
kolo 4 mld koron niższe od założeń 
pianu, w związku z czym nastąpiło 
pewne opóźnienie w przekazaniu 
poszczególnych obiektów do eksploa­
tacji, lecz w budowie decydujących 
obiektów nastąpiła pewna poprawa;

Plan na 1964 rok ustawiono przede 
wszystkim pod kątem przekazania do u- 
źytku nieukończonych obiektów. Przewi­
duje się rozpoczęcie jedynie 142 obiek­
tów, wchodzących w zakres decyzji rzą­
du.

Nakłady inwestycyjne NRD wyniosły 
w 1963 r. 16,4 mld DM, to jest o 400 min 
DIII więcej niż w 1962 r. Środki inwesty­
cyjne byty tu w dużej mierze wykorzy­
stane dla rekonstrukcji i modernizacji 
czynnych urządzeń. Na ten cel wykorzy­
stano okoto 40 proc, ogólnej kwoty na­
kładów inwestycyjnych. Przy koncentra­
cji środków na najważniejszych odcin­
kach budownictwa, nakłady inwestycyj­
ne w kluczowych obiektach byty o 26 
proc, wyższe niż w roku poprzednim.

Również na Węgrzech nakłady 
Inwestycyjne koncentrowały' się 
przede wszystkim na kluczowych 
obiektach. Wzrost nakładów w po­
równaniu z 1962 r. wyniósł około 13 
proc. Około 40 proc, globalnej kwo­
ty nakładów wykorzystano w prze­
myśle i 20 proc, w rolnictwie.

*

We wszystkich krajach wzrosło za­
trudnienie i w stopniu większym 
lub mniejszym realne dochody lud­
ności. Wzrosła produkcja przemysłu 
lekkiego i spożywczego oraz obroty 
handlu detalicznego.

W Związku Radzieckim w 1963 
roku sprzedano ludności o 5 proc, 
więcej towarów niż w roku poprzed­
nim. Szczególnie poważnie Wzrosła 
sprzedaż mięsa i przetworów mięs­

nych (wzrost o 10 proc), owoców 
(26 proc.), przedmiotów trwałego 
użytku: mebli o 13 proc., pralek o 
28 proc., telewizorów o 13 proc.

W Bułgarii obroty handlu dęta-» 
licznego wzrosły w porównaniu z 
rekiem poprzednim o ‘ 8,4 proc. 
Sprzedaż. mięsa i przetworów mięs­
nych wzrosła o 10 proc., cukru o 
9,7 proc., mleka o 13 proc., lodówek 
o 108,6 proc., pralek elektrycznych 
o 37,4 proc., telewizorów o 37,5 proc.

W Czechosłowacji, mimo pewnych 
trudności, jakie wystąpiły w pro­
dukcji przemysłowej, spożycie pod­
stawowych produktów przekroczyło 
poziom najbardziej " rozwiniętych 
krajów zachodnich: spożycie mięsa 
na mieszkańca osiągnęło 53,5 kg, 
cukru 38,5 kg. mąki pszennej 89,2 
kg. jaj 179 sztuk. .Obroty handlu 
detalicznego wzrosły w porównaniu 
z 1962 r. o 2 proc., w tym sprzedaż 
produktów żywnościowych o 1,8 
proc, i konsumpcyjnych towarów 
przemysłowych o 2,3 proc.

W NRD dochody ludności wzrosły 
w 1962 r! o 700 min DM. Poważna 
część dochodów została zaoszczędzo­
na. dzięki czemu kwota oszczędnoś­
ci na 1 mieszkańca wzrosła o 150 
DM. Pewna część dochodów wyko­
rzystana została na zwiększenie spo­
życia. Obroty handlu detalicznego 
wzrosły w porównaniu z rokiem po­
przednim o 100 min marek i osiąg­
nęły 47.4 mld marek. Nastąpiła wy­
raźna poprawa na odcinku zaopa­
trzenia ludności w mięso i przetwo- 
rv miesne (wzrost o 4 proc.), masło 
(4- 3 ’ proc.), tłuszcze zwierzęce 
(-i- 12 proc.). Wzrósł popyt na 
przedmioty trwałego użytku. W 
1963 r. na 100 rodzin przypadało 

telewizorów, 18 pralek elek­
trycznych j 16 lodówek.

Na Węgrzech płace nominalne 
wzrosły w 1963 r. o 4 proc., a po­
ziom cen towarów konsumpcyjnych 
obniżył się o 1.5 proc. Plan obrotów 
handlu detalicznego przekroczony 
został o 3,4 proc., a w porównaniu 
z rokiem 1962 nastąpił wzrost O- 
brotów o 8,1 proc.

Poważnie wzrosły obroty handlu 
zagranicznego: obroty Związku Ra­
dzieckiego wzrosły o 5 proc, i osiąg­
nęły wysokość 12,7 mld rubli, z kra­
jami RWPG obroty wzrosły 7 proc.

Bułgaria wykonała plan eksportu 
w 100.4 proc, i importu w 111.8 
proc. W porównaniu z 1962 r. eks­
port wzrósł o 77 min lewów, a im­
port o 153 min. W Czechosłowacji 
eksport wzrósł o 12 proc, i import 
o 4 proc., aktywne saldo obrotów 
wyniosło 2,7 mld koron.

W NRD obroty handlu zewnętrz­
nego przekroczyły po raz pierwszy 
kwotę 20 mid marek dewizowych. 
Eksport wyniósł 11,2 mld marek, co 
oznacza wzrost w porównaniu z ro­
kiem poprzednim o 13,3 proc. Plan 
w tej dziedzinie zrealizowany został 
w 102 proc., eksport do krajów soc­
jalistycznych wzrósł o 14,2 proc., a 
do krajów kapitalistycznych o 10.3 
proc. Wzrosły o 2.6 proc, obroty z 
NRF i zachodnim Berlinem.

W Rumunii obroty z zagranicą 
wzrosły o 10,3 proc.

Węgierska Republika Ludowa 
zwiększyła eksport o 10 proc, i im­
port o 14 proc., około 70 proc, obro­
tów przypada na kraje socjalistycz­
ne.

*

Przytoczone dane potwierdzają, że 
rok 1963 był dalszym poważnym 
krokiem w kierunku realizacji wie­
loletnich planów rozwoju gospodar­
czego krajów-czlonków RWPG.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

krajach RWPG 2—3-krotnie, przy czym 
w PRL notujemy wzrost 2,3-krotny.

Polska dążyła, jak wiadomo, sta­
le do usprawnienia i rozwoju współ­
pracy międzynarodowej. Z inicjaty­
wy Polski odbyła się w połowie 1962 
r. narada I Sekretarzy Partii i Sze­
fów Rządów krajów członkowskich, 
w czasie której przyjęto 'szereg po­
stanowień, zmierzających do u- 
sprawnienia współpracy w RWPG. 
Analogiczna narada w lipcu 1963 
potwierdziła słuszność przyjętych 
wówczas wniosków i wytyczyła kie­
runki dalszej pracy organów Rady. 
Wśród rozpatrywanych'na tej nara­
dzie problemów szczególną uwagę 
zwrócono na konieczność ściślejszej 
koordynacji wieloletnich plahów 
rozwoju gospodarki poszczególnych 
krajów przy organizowaniu współ­
pracy międzynarodowej. Wymaga 
to oczywiście głębszego przebada­
nia szeregu zagadnień i opracowa­
nia zaleceń umożliwiających roz­
wiązanie niektórych problemów.

Postaram się ważniejsze z nich 
omówić po krotce, przedstawiając 
równocześnie udział naszego kraju 
w ich rozwiązaniu.

II. NIEKTÓRE WAŻNIEJSZE 
ZAGADNIENIA WSPÓŁPRACY 

GOSPODARCZEJ

Przy . opracowaniu planów gospo­
darczych na lata 1961—65 okazało 
się, że w większości krajów RWPG 
sprawy zaopatrzenia w paliwa i su­
rowce mają węzłowe znaczenie dla 
tempa rozwoju gospodarczego.. W 
wyniku dwustronnych porozumień 
zdołano znaczną część tych zagad­
nień rozwiązać. Obok tych szczegó­
łowych porozumień zawarte zostały 
między wszystkimi krajami człon­
kowskimi RWPG .dwustronne umo­
wy ustalające wzajemne dostawy 
towarów i surowców na okres 
5-letni.

Nasz udział w rozwiązywaniu 
problemów surowcowych jest dość
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znaczny. Można tu wskazać na po­
rozumienie między Polską i Czecho­
słowacją w sprawie udziału tego 
kraju w inwestycjach związanych z 
rozbudową niektórych kopalń i za­
pewnieniem ze strony Polski zwię­
kszonych dostaw węgla kamienne­
go. Na podobnych warunkach zo­
stała zawarta umowa między Pol­
ską, a Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną w sprawie zwiększenia 
wydobycia i dostaw węgla brunat­
nego z kopalń odkrywkowych na 
Dolnym Śląsku.

Poważny udział w zaspokojeniu 
potrzeb surowcowych krajów 
RWPG posiada ZSRR, który na 
okres 1961—1965 zwiększył dostawy 
szeregu surowców do krajów człon­
kowskich.

Szczególnie pozytywne rezultaty przy­
niosła współpraca w rozwiązywaniu za­
opatrzenia w ropę naftową. Jak wiado­
mo, na podstawie wielostronnej współ­
pracy ZSRR, PRL, NRD, WRL i CSRS 
zbudowano ropociąg o długości ok. 4,5 
tys. km z rejonu średniej Wołgi do 
CSRS i Węgier oraz do PRL i NRD.

Badania zagadnień surowcowych wska­
zały na konieczność szerszej koordyna­
cji badań geologicznych. Badania te do­
prowadziły do wykrycia i udokumento­
wania złóż szeregu ważnych surowców 
jak np. miedzi w PRL, ropy i gazu 
ciemnego w Bułgarii i NRD.

Mówiąc o surowcach należy zwrócić 
uwagę na współpracę PRL z inny­
mi krajami w zakresie zaopatrzenia 
w ważne surówce. Chodzi tu w pierw­
szym rzędzie o złoża siarki i rud mie­
dzi. W obydwu przypadkach zawarte 
zostały długoterminowe umowy między 
PRL i CSRS, przewidujące udział tego 
kraju w naszych inwestycjach i dosta­
wę przez nas wymienionych surowców. 
Dostawy siarki trwają już 3-ci rok, a 
dostawy miedzi przewidziane są za kil­
ka lat po rozbudowie kopalń i buty 
miedzi.

Nasze dostawy surowcowe do krajów 
RWPG, charakteryzują ■ następujące 
przykłady. W r. 1962 dostarczyliśmy tym 
krajom ok. 9,3 min ton węgla kamien­
nego, ok. 5,8 min ton węgla brunatnego, 
ok. 1,9 min ton koksu hutniczego i in. 
'Kraje RWPG, a zwłaszcza ZSRR zaopa­
trują nas z kolei w szereg podstawo­
wych surowców. W r. 1962 zakupiliśmy 
w tych krajach 8,4 min ton rudy żelaz­
nej, ok. 1,1 min ton ropy naftowej, ok. 
.1 min ton węgla koksującego, ok. 1,1

Ważniejsze problemy
min ton nawozów sztucznych. Wymie­
nione ilości pokrywają decydującą część 
naszych potrzeb na wymienione su­
rowce.

Z początkiem 1963 roku zawarta zosta­
ła umowa między PRL i ZSRR w spra­
wie naszego udziału w rozbudowie ko­
palń fosforytów i soli po asowych na 
Białorusi. Nasz udział przewiduje dosta­
wę maszyn i urządzeń na warunkach 
kredytowych, tv zamian za co otrzyma­
my w r. 1970 ok. 600 tys. tou, a w r. 
1980 ok. 1 min ton (licząc w suchym 
składniku) nawozów sztucznych ponad 
ilości dotąd importowane z ZSRR. Poro­
zumienie to stwarza podstawy dó wy­
datnej poprawy zaopatrzenia rolnictwa 
w nawozy sztuczne. ,

Innym ważnym przykładem wspólRra- 
cy gospodarczej w zakresie rozwoju ba­
zy surowcowó-energetycznej jest połą­
czenie w r. 1960 systemu energetyczne­
go NRD, CSRS, PRL i WRL w jedno­
lity system wysokiego napięcia. W r. 
1963 system ten dysponował zainstalo­
waną mocą ok. 19 min KW. Udział po­
szczególnych krajów licząc wg zainśla- 
lowanej mocy wynosił: WRL — 8%; 
NRD — 38%; PRL — 30%, CSRS — 24%. 
Ostatnio przyłączono do wspólnego sy­
stemu układ energetyczny Zachodniej 
Ukrainy oraz Rumunii. Niebawem do 
wspólnego systemu ma być podłączona 
Bułgaria. Istnieje również połączenie re­
jonów północno-wschodniej Polski ■ 
Białorusią.

Sprawą bilansów surowcowych 1 
energetycznych zajmowały się orga­
ny Rady intensywnie w r.. 1962 i 63, 
gdyż prawidłowe zaopatrzenie su- 
sowcowo-energetyczne, stanowi pod­
stawę perspektywicznych planów 
na okres 1966-70 i dalsze lata. 
Wstępne badania wykazały trudno­
ści w zbilansowaniu potrzeb 1 mo­
żliwości ich zaspokojenia, wobec 
czego prowadzone są dalsze studia 
i prace zmierzające do ustalenia 
możliwości zwiększenia zasobów. p- 
raz wskazania metod obriiżenią zu­
życia zwłaszcza energii, paliw i su­
rowców.

Mówiąc o rozwiązywaniu waż­
nych’ problemów współpracy mię­
dzynarodowej trzeba również wspo­
mnieć o utworzeniu wspólnego par­
ku wagonów towarowych. Organi­
zacji ta została utworzona z koń­
cem 1963 r. i rozpocznie pracę w 
połowie 1964' r. według podpisanej 
umowy kraje przeznaczają do użyt­

kowania pod wspólnym zarządem 
ok. 100 tys. wagonów towarowych, 
z czego PRL ok., 36 tys. Uzgodnio­
ne warunki użytkowania taboru 
wspólnego parku przewidują odpo­
wiednie opłaty za zwiększone użyt­
kowanie wagonów w stosunku do 
wkładu danego kraju, podobnie jak 
to ma miejsce w innych organiza­
cjach europejskich tego typu. Rów­
nież i w tym wypadku tworzy się 
wspólne biuro, które poprzez za­
rządy kolei krajów członkowskich 
będzie kierowało pracą Wspólnego 
Parku Wagonów.

III. WSPÓŁPRACA 
NAUKOWO-TECHNICZNA

Pewien pogląd na zakres współ­
pracy naukowo-technicznej można 
sobie wyobrazić wiedząc, że tylko 
w okresie 1960—1962 kraje RWPG 
przekazały sobie 38.000 kompletów 
dokumentacji technicznej i że w 
tym samym czasie ok. 30.000 pra­
cowników różnych specjalności od­
bywało praktyki w przedsiębior­
stwach i instytucjach krajów człon­
kowskich. W okresie tych 3-ch lat 
współpracowało ok. 700 instytutów 
i biur konstrukcyjnych nad rozwią­
zaniem ok. 3.500 ważniejszych za­
gadnień naukowo - technicznych. 
Współpracę naukowo-techniczną or­
ganizuje się zarówno w ramach 
współpracy dwustronnej, jak i wie­
lostronnej, a jej cechą charaktery­
styczną jest to, że w zasadzie na­
leży ją uważać za pomoc bezinte­
resowną. Przy realizacji współpra­
cy naukowo-technicznej strona 
przekazująca dokumentację nauko­
wo-techniczną pobiera tylko zwrot 
kosztów własnych, związanych ze 
sporządzeniem odbitek czy • kopii 

. dokumentacji. Praktyka ta odbija 
wyraźnie od stosowanej w innych 
krajach formy licencji, stwarzają­
cych niekiedy długoletnie obciąże­
nie finansowe.

Współpraca naukowo-techniczni oóe- 
. grała poważną rolę również w rozwo­
ju gospodarczym naszego 'kraju. W la­

tach 1959—62 otrzymaliśmy od kra­
jów członkowskich RWPG ok. 2.570 
dokumentacji technicznych, a ok. 10 ty­
sięcy naszych specjalistów odbywało w 
tym czasie praktyki w zakładach prze­
mysłowych i instytutach badawczych 
wymienionych krajów.

Jest zrozumiale, że 1 my również 
przekazujemy innym krajom RWPG 
swe doświadczenia i opracowania doku­
mentacji. W ciągu ostatnich kilku lat 
przekazywaliśmy średnio rocznie ok. 
400—500 dokumentacji, a ok. 1.500 specja­
listów z innych krajów uzupełniało co­
rocznie swoje kwalifikacje w naszych 
Instytutach badawczych i zakładach 
przemysłowych.

W ostatnich latach dążono w różnych 
branżowych komisjach RWPG do znale­
zienia sprawniejszych ferm współpracy 
naukowo-technicznej, jais np. stworze­
nie wspólnych ośrodków badawczych czy 
wspólnych biur konstrukcyjnych. Rozwią­
zania częściowe, jak np. organizowanie 
współpracy kilku zainteresowanych kra­
jów nad rozwiązaniem określonego tema­
tu, zastosowane przez stalą komisję prze­
mysłu maszynowego, dały pozytywne re­
zultaty. Wystarczy wskazać na rozwią­
zanie tą metodą konstrukcji międzyna­
rodowych półautomatycznych central 
telefonicznych (pracujących już w kil­
ku stolicach RWPG) oraz prowadzone 
jeszcze prace nad uniwersalnym syste­
mem automatycznej regulacji, czy też 
w dziedzinie automatyzacji niektóryćh 
procesów technologicznych w stalow­
niach, przy wielkich piecach czy kok­
sowniach. Uzyskane dotąd wyniki nie 
nadążają jeszcze za potrzebami krajów, 
co wskazuje na konieczność intensyfi­
kacji współpracy w, dziedzinie nauko­
wo-technicznej. Z tych względów utwo­
rzono w r. 1963 stałą Komisję Koordy­
nacji Badań Naukowych i Technicznych 
oraz stalą Komisję Normalizacyjną wraz 
z Międzynarodowym Instytutem Norma­
lizacyjnym.

Zadaniem pierwszej z wymienio­
nych komisji to zarówno koordyna­
cja ważniejszych prac naukowo-ba­
dawczych prowadzonych w różnych 
krajach, jak organizowanie współ­
pracy międzynarodowej dla przy­
spieszenia rozwiązań niektórych 
ważnych opracowań. Poza tym 
przewidziano, iż komisja ta dążyła 
będzie do usprawnienia szkolenia 
naukowców i inżynierów, jak i do 
poprawy współpracy w zakresie in­
formacji naukowo-technicznej. Za­
daniem Komisji Normalizacji jest. 

systematyczne dążenie do ujednoli­
cenia norm państwowych krajów 
RWPG, jako istotnego warunku 
rozszerzenia współpracy i wprowa­
dzania specjalizacji i kooperacji 
produkcji. Należy nadmienić, że u- 
jednolicenie norm w krajach RWPG 
odbywać się, winno z uwzględnie­
niem analogicznej działalności in­
nych międzynarodowych organów 
zajmujących się tymi sprawami.

IV. CELE I KIERUNKI 
MIĘDZYNARODOWEGO 

PODZIAŁU PRACY
Współpraca gospodarcza krajów 

RWPG w okresie kilkunastu lat 
stworzyła podstawę do uogólnienia 
zdobytych doświadczeń i pozwoliła 
wytyczyć kierunki dalszych prac 
zmierzających do usprawienia po­
działu pracy.

W połowie 1962 r. w czasie XVI 
Sesji Rady zatwierdzono „Podstawo­
we zasady międzynarodowego socja­
listycznego podziału pracy”. Doku­
ment ten stanowi teoretyczną pod­
stawę dla praktycznej działalności 
organów Rady, opracowujących w 
zakresie swej działalności wnioski 
zmierzające do osiągnięcia podzia­
łu pracy między krajami członkow­
skimi Rady.

Poniżej omówione zostaną niektó­
re kierunki i cele do jakich dążyć 
powinny kraje członkowskie Rady 
przy opracowaniu zaleceń i wpro­
wadzaniu międzynarodowego po­
działu pracy.

a) Wydobycie surowców 
i produkcja energii

Kraje RWPG winny dążyć do mo­
żliwie szybkiego wzrostu wydoby­
cia surowców, uwzględniając wa­
runki naturalne i ekonomiczne każ­
dego kraju. Szczególna uwaga win­
na być zwrócona na te rodzaje su­
rowców i paliw, które w danym 
okresife czasu ?toją do dyspozycji 
w niedostatecznych ilościach, ogra­
niczając tym samym rozwój gospo­
darczy. krajów.



O małżeństwie 
zjednoczeń 
przemysłowych 
z handlem 
zagranicznym NRD

Latem 1963 r. donosiłem na tych 
łamach o małżeństwie instytutów 
naukowych z przemysłem'NRD. 
Tym razem pragnę zasygnalizować 
dojście do skutku takiego związku 
między przemysłem — ściślej zjed­
noczeniami przemysłowymi, a cen­
tralami handlu zagranicznego. To, 
że piszę ciągle o małżeństwach 
wcale nie musi oznaczać, iż wszy­
stko w gospodarce NRD układa się 
harmonijnie, sielankowo, chociaż 
zauważyć wypada, że gospodarka 
ta poczyniła w ciągu ostatnich 2 
lat bardzo poważny krok naprzód.

Na odcinku handlu zagraniczne­
go podjęto tu daleko idącą próbę 
możliwie harmonijnego zgrania wy­
siłków przemysłu i central ekspor­
towych. Dla osiągnięcia wyższych 
jakościowo form współpracy kie­
rowniczych ogniw przemysłu z han­
dlem zagranicznym przystąpiono, 
począwszy od wiosny 1963 r., do

Turystyka 

lotnicza 

na 

warsztacie

RWPG 

zawierania dwustronnych umów 
między kierownictwem zjednocze­
nia przemysłowego, a pokrewną mu 
centralą handlu zagranicznego. Eks­
perymentem tym — rzecz bowiem 
nosi dotąd charakter doświadczal­
ny — objęto początkowo 4 zjedno­
czenia z przemysłem produkcji ma­
szyn biurowych na czele, który zaj­
muje w NRD kluczową pozycję 
eksportową.

Istota eksperymentu polega na 
stworzeniu form konkretnej współ­
odpowiedzialności przemysłu i han­
dlu zagranicznego za losy produk­
cji przeznaczonej na eksport. Ce­
lem reformy jest rozwiązywanie 
problemów handlu zagranicznego, 
w zgodnej współpracy przemysłu i ' 
central, nie zaś we wzajemnej izo­
lacji. Tradycyjny układ stosunków 
ustąpić ma miejsca nie sprecyzowa­
nemu jeszcze we wszystkich szcze­
gółach współdziałaniu handlu za-

Niedawno zakończyła się w Bu­
dapeszcie konferencja towarzystw 
lotniczych i biur podróży krajów 
demokracji ludowej, zwołana przez 
Komisję Transportu Rady Wzajem­
nej Pomocy Gospodarczej. Porządek 
dzienny obejmował 2 punkty: mo­
żliwość szerszego wykorzystania 
transportu lotniczego dla przewozu 
turystów i rozwoju masowego ru­
chu turystycznego oraz usprawnie­
nie obsługi turystów podróżujących 
drogą powietrzną.

Na trasach łączących kraje socja­
listyczne mają być wprowadzone 
nowoczesne samoloty o dużej po­
jemności, co wpłynie na usprawnie­
nie przewozów również na regular­
nych liniach lotniczych. Dotychczas 
bowiem uczestnicy wycieczek lotni­
czych podróżują przeważnie samo­
lotami charterowymi, tj. wynajmo­
wanymi przez biura podróży. Zale­
cono również opracowanie atrakcyj­
nych programów wycieczek, które 

granfesme^o 8 przemysłem. Obo­
wiązująca nadal zasada monopolu 
handlu zagranicznego nie oznacza 
bowiem — jak się podkreśla — że 
ministerstwo i jego organa • mają • 
wyłączny przywilej spełnienia 
wszelkich czynności związanych z 
realizacją transakcji eksportowo- 
importowych. Monopol, to nie przy­
wilej wykluczający współdziałanie 
innych ogniw w kształtowaniu wy­
miany towarowej NRD.

Umowa, o której wspominam, 
polega przede wszystkim na mo­
żliwie precyzyjnym uściśleniu za­
kresu wzajemnej odpowiedzialnoś­
ci, na podziale zadań, na ustaleniu 
form i metod współpracy obu part­
nerów oraz na kontroli dotrzymy­
wania uzgodnionych w umowie ter­
minów. Zarówno planowanie, jak 
i uzgodnienie kontyngentów produk­
cji eksportowej odbywać się bę­
dzie, nie jak‘ dotychczas wyłącz­
nie według cen wewnątrzlcrajowych, 
lecz zarazem wg. cen dewizowych 
przy jednoczesnym ich zróżnicowa­
niu na różne rynki światowe. W 
ten sposób zjednoczenia będą nie 
tylko znały z góry ceny i rynki 
zbytu, lecz będą mogły na nie tak­
że wpływać. Zakład zainteresowa­
ny będzie w korzystnej dla niego 
różnicy między cenami krajowymi, 
a eksportowymi na dany produkt, 
bowiem zjednoczenia mają współ­
decydować, po jakich cenach będą 
sprzedawane ich wyroby. Mniej 
abstrakcji w ustalaniu cen, a wię­
cej fachowej analizy — oto sens 
reformy.

Zwiększono także odpowiedzial­
ność zjednoczeń przemysłowych za 
ostateczne określenie wielkości kon- 
tyngen tów eksportowo-i mportowych. 
Podczas, gdy dawniej uzgodnień 
tych dokonywały przeważnie pań­
stwowe przedsiębiorstwa zaopatrze­
niowe jako partnerzy central han­
dlu zagranicznego. Od roku 1963 
ich miejsce zajęły zjednoczenia 
przemysłowe.

zachęciłyby grupy turystów do wy­
jazdów poza głównym sezonem (je- 
sienią, zimą 1 wiosną). Zwrócono za­
razem uwagę na konieczność rozwo­
ju indywidualnej turystyki lotni­
czej. Czechosłowacki „Cedok" i wę­
gierski „Ibusz“ projektują urucho­
mienie w związku z tym już wiosną 
br. lokalnej linii międzynarodowej 
Budapeszt — Bratysława.

Konferencja zapoznała się z pro­
pozycjami wprowadzenia obniżo­
nych o 30-35 proc, taryf dla tury­
stów podróżujących indywidualnie 
oraz grupowo w miesiącach jesien­
nych, iizimowych. . I; wiosennych. 
Wnioski .te zostaną rozpatrzone na 
najbliższej konferencji dyrektorów 
handlowych towarzystw lotniczych 
krajów RWPG.

Przedstawiciele reprezentowanych 
w obradach linii lotniczych zobo­
wiązali się dołożyć starań dla za­
pewnienia regularności 1 punktual­
ności kursowania samolotów oraz

Już w popraednim noku wszyst­
kie najważniejsze. rokowania na 
targach w Lipsku z partnerami za­
granicznymi toczyły się nie tylko 
w obecnpśćj przedstawiciela centrali 
handlu zagranicznego, lecz także 
przedstawicieli przemysłu. W wyni­
ku ścisłego współdziałania na tar­
gach przedstawicieli central han­
dlowych z przemysłem udało się 
uzyskać korzystniejsze transakcje 
w odniesieniu do szeregu towarów, 
które uchodziły dotąd za mało cho­
dliwe. Dzięki nowej metodzie 
akwizycji ewentualnie kontrahenci 
otrzymywali bardziej wyczerpujące 
dane o oferowanym artykule, wspie­
rane fachową reklamą i techniczną 
argumentacją podaną przez przed­
stawiciela przemysłu. Z drugiej 
strony klient mógł wskazać w obec­
ności producenta na zalety i wady 
importowanego artykułu, co dla 
zakładu miało niewątpliwie zna­
czenie wychowawcze.

Wypróbowany obecnie nowy spo­
sób forsowania eksportu polega 
także na intensyfikacji bezpośred­
niego kontaktu między zakladem- 
wytwórcą produktu, a zagranicz­
nym odbiorcą. Realizowany już 
częściowo postulat brzmi: specja­
liści z przemysłu powinni być częś­
ciej reprezentowani w zagranicz­
nych podróżach akwizycyjnych, po­
dejmowanych przez przedstawicieli 
handlu zagranicznego. Zwiększono 
także obowiązek systematycznego 
informowania przemysłu przez cen­
tralę handlu zagranicznego o wy­
nikach podróży służbowych, rozmo­
wach prowadzonych z ewentualnym 
kontrahentem itp. Dotąd informa­
cje taicie przekazywano tylko spo­
radycznie.

Na podsumowanie efektów tego 
poważnego eksperymentu jeszcze 
za wcześnie; dotychczasowy jego 
przebieg oceniono tu jednak jako 
zadowalający.

EUGENIUSZ GUZ 
Berlin

usprawnienia obsługi pasażerów 
(podwyższenie standardu żywienia i 
obsługi informacyjnej, zaopatrzenie 
samolotów w materiały informacyj- 
no-programowe i prasę międzynaro­
dową).

Największe osiągnięcia w rozwo­
ju masowych przewozów turystycz­
nych ma NRD. W ub. r. ponad 
80.000 osób podróżowało samolotami 
i,lnterflugu‘’ do Bułgarii, Rumunii 
i ZSRR. Natomiast Polska wykaza­
ła najwięcej inicjatywy w organi­
zowaniu wycieczek regularnymi li­
niami lotniczymi w miesiącach zi­
mowych, przewożąc, dlŁ^ 3.000 osób 
na trasach Warszawa — Budapeszt 
— Praga — Warszawa, Warszawa — 
Moskwa — Warszawa, Warszawa — 
Budapeszt — Sofia i Warszawa — 
Berlin — Praga — Warszawa oraz 
uczestników rajdu samolotowego do 
S stolic: Berlina, Pragi, Budapesztu, 
Bukaresztu i Sofii.

(bob)

STRATY LOSOWE W TONAŻU 
HANDLOWYM ŚWIATA

W 1963 ROKU
W dziejach żeglugi morskiej »63 role 

zaznaczy! się największymi stratami 
Światowego tonażu handlowego na prze­
strzeni ostatnich 34 lat, czyli od 1523 
roku.

Według sprawozdania Uwerpulsklego 
Towarzystwa Ubezpieczeń straty losowe 
w tonażu handlowym w 1963 roku wy­
niosły ogółem 118 statków o pojemności 
517 tys. BRT, co stanowi 0,36 proc, to­
nażu światowego, podczas gdy przeciętna 
roczna strat w ostatnim 5-leciu wynosiła 
113 statków o pojemności 427,2 tys. BRT. 
Z wymienionej ilości na bandery grecką, 
libańska, (iberyjską i panamską razem, 
przypadało 224 tys. ton, a na angielską 
— S3,5 tys. ton. Straty w żegludze przy­
brzeżnej (266,8 tys. ton) stanowiły prze­
szło połowę całości tonażu.

W wyniku zderzeń zatonęło 21 statków 
o pojemności 66 983 ton, a pożary 1 
eksplozje spowodowały zniszczenie 23 
statków o pojemności 86 202 ton, z czego 
20 238 ton przypada na komfortowy sta­
tek pasażerski Lakonię, która zatonęła 
w grudniu ubiegłego roku wskutek po­
żaru.

Pff)

1 250 MLN TON ROPY
W ŚWIECIE KAPITALISTYCZNYM

Zdolność produkcyjna rafinerii ropy 
naftowej w świccie kapitalistycznym w 
1963 roku według danych Petroleum 
Press Service przekroczyła 1250 min ton 
w stosunku rocznym, z czego na Pół­
nocną Amerykę przypada około 550 min 
ton. W ciągu trzech lat, kiedy większość 
zaprojektowanych zakładów zostanie 
przekazana do produkcji, zdolność ta 
wzrośnie do 1,5 mld ton.

Na przestrzeni ostatnich 3 miesięcy 
ubiegłego roku największy wzrost zdol­
ności produkcyjnej wykazały Włochy, 
gdzie ENI uruchomiła dwie rafinerie 
nafty: jedną — w dolinie rzeki Po (o 
zdolności produkcyjnej 5 min ton) 1 
drugą — na Sycylii (3 min t) oraz rafi­
nerię w Tunezji do spółki z rządem tego 
kraju o zdolności produkcyjnej 1 min 
ton.

W NRF przekazano do produkcji trzy 
zakłady: Esso — 3,4 ’mln ton, Shell — 
2,3 min ton i Caltex — 2 min ton. An­
glia zdolność produkcyjną rafinerii 
zwiększyła o 4,2 min ton, Holandia — 
o 2,5 min ton i Dania — o 1,5 min ton. 
Poza Europą duży wzrost zdolności pro­
dukcyjnej wykazała Afryka (rafineria w 
Durbanie — 3,4 min ton, w Monbassie — 
1,8 min ton i w Libii — 400 tys. ton) 
oraz Japonia (4,5 min ton).

(MP)

PRODUKCJA STALI W NRF
Produkcja stali w Niemieckiej Repu­

blice Federalnej w 1963 roku osiągnęła 
31,6 min ton, czyli o 1 min ton mniej 
niż w 1962 r. i o 2,5 min ton mniej niż 
w rekordowym 1960 roku. Import stall 
szczególnie wyrobów walcowanych, z 
innych krajów łącznie z krajami wspól­
nego rynku był stosunkowo duży.

--r - -(SIP)

CENA CYNY - NAJWYŻSZA

OD 13 LAT
Na giełdzie londyńskiej cena eyny w 

ciągu tylko jednego tygodnia (17)— 
—(21)11 podskoczyła o 69,5 funtów do 
1145,5 funtów za tonę, osiągając najwyż­
szy poziom na przestrzeni ostatnich 13 
lat. Umowy zaś z dostawą za trzy mie­
siące zawierano w dn. 21 lutego po cenie 
1150,5 funtów za tonę.

W kolach międzynarodowej rady do 
spraw cyny, której kolejna sesja odbę­
dzie się w końcu marca, nie przewiduje 

się możliwości ustabilizowania een eyny 
na poziomie poniżej 1200 funtów za to­
nę. Deficyt bowiem światowej produk­
cji cyny w stosunku do zapotrzebowania 
wynosi około 20 tys. ton rocznie, a sprze­
daż z wojennych rezerw amerykańskich 
została ograniczona do najwyżej 600 
ton tygodniowo.

(MP)

USA PODEJMUJĄ 
125 MLN DOL. Z MFM

Dnia U Intego Stany Zjednoczone po­
djęły z Międzynarodowego Funduszu 
Monetarnego 125 min doi. z sumy 500 
min doi., będącej do dyspozycji rządu 
amerykańskiego na mócy uzupełniającej 
umowy zawartej z Dyrekcją Funduszu 
jeszcze przez prezydenta Kennedy‘egow 
lipcu ubiegłego roku. Posunięcie to wlą- 
że się z koniecznością zaoszczędzenia za­
pasów złota (całą kwotę 125 min doi. po­
djęto w markach niemieckich i frankach 
francuskich z niewielkim dodatkiem U- 
rówl oraz pewnymi operacjami Fundu­
szu, przewidywanymi w okresie zawiera­
nia umowy.

Jednocześnie podano do publicznej wia­
domości, iż zapasy złota USA w bieżą­
cym roku spadły o 50 min doi. do 15 463 
min doi. Złoto to zostało sprzedane pań­
stwowemu funduszowi stabilizacyjnemu 
(U.S. Stabilisation Fund), odgrywającemu 
rolę kanału, poprzez który dokonuje się 
sprzedaży i zakupów złota w transak­
cjach z cudzoziemcami. Funduszem sta­
bilizacyjnym administruje New York 
Federal Reserve Bank.

Obwieszczenie o tegorocznym odpły­
wie złota zbiegło się a opublikowaniem 
szczegółowych uanych, wykazujących po­
prawę w płatniczym bilansie państwa. 
W ciągu 1963 roku odpływ złota z USA 
wyniósł 460 min doi., czyli mniej wię­
cej połowę tego, co w 1962 roku.

(MP)

SPADEK KONSUMPCJI 
TYTONIU W USA

Trzy wielkie amerykańskie przedsię­
biorstwa, zajmujące się wyrobem papie­
rosów, ogłosiły w luiym zmniejszenie 
produkcji, uzasadniając swoją decyzję 
spadkiem konsumpcji, wywołanym przez 
ogłoszenie sprawozdania ministra zdro­
wia o wpływie palenia tytoniu na od­
porność organizmu ludzkiego na choro­
by, a w szczególności na rozwój raka. 
Wiele zaś rządów stanowych stwierdzi­
ło spadek dochodów z podatku od tyto­
niu w styczniu. W Nowym Jorku np. 
wpływy z tego tytułu w styczniu 1964 
roku były mniejsze o 4,7% niż w stycz­
niu 1963 roku* Fakt ten nabiera tym 
większej wymowy, że spadek wpływów 
nastąpi! dopiero po U stycznia, w któ­
rym to dniu zostało opublikowane spra­
wozdanie ministra zdrowia. W stanacn 
Alabana i Illinois (Chicago) spadek do­
chodów od tytoniu wyniósł przeszło 
10%, przy czym departament podatkowy 
stanu Illinois stwierdził, że zmniejszenie 
się wpływów miało w całości miejsce po 
11 stycznia. W ogóle w 20 przeszło stanach 
USA stwierdzono zmniejszenie się docho­
dów podatkowych od tytoniu w stosun­
ku do stycznia 1963 roku.

Natychmiast po ogłoszeniu omawiane­
go sprawozdania 6 kompanii tytoniowych 
zdeponowało w Amerykańskim Towa­
rzystwie Lekarskim znaczną sumę dola­
rów na przeprowadzenie długofalowych 
badań nad wpływem palenia tytoniu na 
stan zdrowia ludzkiego, mając nadzie­
ję, że dalsze badania nie potwierdzą wy­
wodów ministra zdrowia.

PIP)

współpracy w RWPG
Zaleca się bliską współpracę kra­

jów przy prowadzeniu prac geolo­
giczno - poszukiwawczych. Zakłada 
się, że kraje zainteresowane dosta­
wami surowców czy paliw, których 
zasoby odkryto w innych krajach, 
winny uczestniczyć w inwestycjach 
potrzebnych dla zwiększenia wydo­
bycia tych surowców. Przy realizacji 
projektów wydobycia i dostaw na­
leży odpowiednio uwzględniać ce­
lowość wzbogacania surowców w 
pobliżu miejsc wydobycia.

Wzrost wytwarzania energii wi­
nien opierać się o posiadane i prze­
widziane do przyszłej eksploatacji, 
zasoby paliw. Uzyskanie możliwie 
wysokiego tempa wzrostu produk­
cji energii we wszystkich krajach 
u zna je się za celowe. Dalsze zale­
cenia dotyczą analizy celowości po­
wiązań systemów energetycznych i 
dążenia do rozbudowy nowych mo­
cy energetycznych możliwie w po­
bliżu zasobów paliw.

Jak wynika z poprzednio poda­
nych uwag, współpraca międzyna­
rodowa w RWPG w dziedzinie su­
rowców, paliw i energetyki, już 
obecnie rozwija się w myśl nakre­
ślonych kierunków.

b) Przemysł hutniczy 1 chemiczny

Zaleca się rozwijanie przemysłu 
hutniczego we wszystkich krajach 
RWPG, przy czym poziom produk­
cji winien być dostosowany do po­
siadanych zasobów surowców, 
względnie do uzgodnionych z inny­
mi krajami dostaw surowców pa­
liw czy energii. Międzynarodowy 
podział pracy winien prowadzić do 
wzrostu wzajemnych dostaw goto­
wych wyrobów i półfabrykatów, 
aby tą drogą osiągnąć zawężenie 
asortymentu produkcyjnego. Dało­
by to z kolei możliwość dążenia do 
optymalnego wykorzystania posia­
danych w krajach kosztownych u- 
rządzeń produkcyjnych (np. wal­
cownie profili, rur itp.).

Zaleca się również rozwijanie 
przemysłu chemicznego we wszyst­

kich krajach RWPG, a zwłaszcza 
przyśpieszone tempo rozwoju tych 
gałęzi przemysłu chemicznego, któ­
re przeznaczone są do wytwarzania 
nawozów sztucznych i tworzyw syn­
tetycznych. W planach rozwoju 
przemysłu chemicznego należy rów­
nież odpowiednio uwzględniać bazę 
surowcową.

Duży wachlarz wyrobów przemy­
słu chemicznego i celowość budowy 
nowych zakładów posiadających op­
tymalne moce produkcyjne, stwa­
rzają ekonomiczne przesłanki dla 
wprowadzania międzynarodowego 
podziału pracy 1 specjalizacji pro­
dukcji.

Wprowadzenie racjonalnego po­
działu pracy winno umożliwić roz­
wijanie w poszczególnych krajach 
produkcji węższego asortymentu 
wyrobów i osiągnąć zaspokojenie 
potrzeb krajów poprzez wzrost wza­
jemnych obrotów towarowych.

c) Przemyśl maszynowy 
i inne przemysły przetwórcze

„Podstawowe zasady międzynaro­
dowego socjalistycznego podziału 
pracy” zalecają rozwijanie tych ga­
łęzi przemysłu we wszystkich kra­
jach członkowskich RWPG. Bierze 
się pod uwagę, że międzyharodowy 
podział pracy w dziedzinie przemy­
słu maszynowego może dotyczyć za­
równo kompletnych urządzeń dla 
określonych procesów technologicz­
nych (np. kompletne fabryki che­
miczne, zespoły maszyn papierni­
czych itp.), grup maszyn czy urzą­
dzeń, jak i pojedynczych maszyn 
i urządzeń, w niektórych wypad­
kach może okazać się celowym do­
konywać podziału pracy w zakre­
sie produkcji zespołów czy nawet 
elementów maszyn, zwłaszcza pro­
dukowanych w dużych seriach. Za­
kłada to oczywiście uprzednie wpro­
wadzenie daleko idącej unifikacji 
wyrobów gotowych i ujednolicenia 
norm. Taki podział pracy wpfowa- 
dzony w prcJukcji łożysk tocznych 

okazał się bardzo pożyteczny. Kon­
centracja produkcji części maszyn 
podobnych pod względem technolo­
gii wytwarzania, stwarza zwłaszcza 
przy wydatnym zwiększeniu pro­
dukowanych serii warunki zastoso­
wania postępowej technologii wy­
twarzania aż do automatyzacji pro­
dukcji włącznie, co w konsekwen­
cji prowadzi do wzrostu wydajno­
ści pracy.

Pewien pogląd na dotychczasowe wy­
niki pracy przy wprowadzaniu zasad 
podziału pracy w przemysłach maszy­
nowych krajów RWPG może dać ilość 
opracowanych i przyjęłycli zaleceń w 
dziedzinie specjalizacji produkcji. Zale­
cenia te obejmują ok. 1.300 wyrobów 
względnie grup wyrobów przemysłów 
maszynowo-elektrolechnicznych, z czego 
do programów produkcyjnych naszych 
fabryk włączyliśmy ok. 300 wyrobów.

Szczególnie pozytywnie ocenia się wy­
niki podziału pracy w produkcji łożysk 
tocznych w krajach RWPG. Wprowa­
dzona specjalizacja produkcji objęła tu­
taj ok. 1.500 typowymiarów i ok. 85 
grup technologicznych łożysk. Nasz 
przemysł łożyskowy uczestniczy w pro­
dukcji ok. 500 typowym.arów łożysk 
tocznych. Wprowadzenie w życie przy­
jętych zaleceń specjalizacyjnych, dopro­
wadziło W' tej dziedzinie wytwórczości 
do wydatnej poprawy w zaspokojeniu 
potrzeb krajów czlonkowskicb w ostat­
nich latach, do wzrostu wzajemnych ob­
rotów i poprawy jakości produkcji,

d) Rolnictwo

Podział pracy w tej dziedzinie 
obejmuje w pierwszym rzędzie 
problematykę naukowo - techniczną 
i wymianę doświadczeń. Specjaliza­
cją objęto dotąd hodowlę doboro­
wego materiału siewnego w po­
szczególnych krajach. Prowadzone 
są poza tym międzynarodowe po­
równawcze badania maszyn rolni­
czych, a zwłaszcza nowych kon­
strukcji, których wyniki stanowią 
podstawę dla doskonalenia kon­
strukcji i jakości maszyn rolni­
czych, zwłaszcza tych, które stano­
wią przedmiot wzajemnych dostaw 
między krajami RWPG.

Wymienione prace zmierzają do 
wzrostu plonów w rolnictwie i do 

podniesienia wydajności pracy w tej 
ważnej gałęzi gospodarki.

*

Opracowanie konkretnych propo­
zycji dotyczących podziału pracy 
jest na ogół sprawą niełatwą i wy­
maga często znacznego nakładu pra­
cy i dość długiego czasu. Metodę 
pracy można by chyba najłatwiej 
przedstawić przy pomocy konkret­
nego przykładu. Niech nim będzie 
opracowany podział pracy w dzie­
dzinie produkcji urządzeń walcow­
niczych dla hutnictwa.

Najpierw przeprowadzono analizę urzą­
dzeń walcowniczych produkowanych w 
krajach RWPG, co umożliwiło opraco­
wanie wniosków dotyczących rekon­
strukcji produkowanych urządzeń oraz 
programu nowych opracowań konstruk­
cyjnych. Wnioski te zmierzały do za­
pewnienia, aby włączone do programów 
produkcyjnych urządzenia odpowiadały 
poziomowi technicznemu, jaki będzie 
niezbędny w przyszłości. Następnie o- 
pracowano program prac naukowo-ba­
dawczych i konstrukcyjnych, umożli­
wiających uzyskanie wyznaczonych pa­
rametrów technicznych. Prace te roz­
mieszczono w instytutach i biurach kon­

strukcyjnych krajów, ustalając terminy 
opracowań. Podane prace umożliwiły 
ustalenie „co” należało będzie produ­
kować. Z kolei należało ustalić, Ile ma­
szyn z podziałem na podstawowe typy 
trzeba będzie włączyć do programów 
produkcyjnych.

Rozwiązanie tego zagadnienia związa­
ne było oczywiście z planami rozwoju 
przemysłów hutniczych krajów RWPG. 
Po ustaleniu w oparciu o poprzednie 
prace zapotrzebowań krajów na okres 
.kilkuletni, można1 było, uwzględniając 
moce produkcyjne specjalizowanych fa­
bryk opracować wnioski dotyczące spe­
cjalizacji produkcji oraz wzajemnych 
dostaw urządzeń walcowniczych. Opra­
cowane w ten sposób wnioski weszły 
w życie po zatwierdzeniu przez Sesję 
Rady względnie jej Komitet Wykonaw­
czy.

Z podanych uwag wynika, że w 
dziedzinie międzynarodowego po­
działu pracy w przemysłach prze­
twórczych trzeba będzie wykonać 
jeszcze wiele trudnych prac. Toteż 
przed organami Rady opracowują- 
cymy te problemy .stawiane są za­

dania systematycznego Ich rozwią­
zywania.

Koordynację planów rozwoju go­
spodarki, opracowanych przez po­
szczególne kraje członkowskie, u- 
znano za najwłaściwszą podstawę 
dla opracowania wniosków w spra­
wie międzynarodowego podziału 
pracy. Uzgodnienie tych planów od­
bywało się będzie zarówno dwu­
stronnie, jak i wielostronnie. Usta­
lono również, że podstawę dla wła­
ściwej koordynacji mogą stanowić 
tylko plany na dłuższe okresy cza­
su. Toteż obecnie prowadzone są 
prace nad koordynacją planów na 
okres 1966—1970, przy czym szereg 
problemów wymagał będzie uzgod­
nień nawet na dłuższe okresy czasu.

Studia i hipotezy rozwoju gospo­
darki krajów na okres 10—15 lat 
Wykazały, że dla niektórych zagad­
nień, jak np. dla inwestycji związa­
nych z wydobyciem surowców i pa­
liw wymagane są uzgodnienia obej­
mujące -dłuższe okresy czasu, niż 
5 lat.

V. NIEKTÓRE ZAGADNIENIA 
HANDLU ZAGRANICZNEGO

Obroty w handlu zagranicznym 
krajów RWPG wzrosły z ok. 14,1 
mld rubli w r. 1955 do ok. 28,6 mld 
rubli w r. 1962. W tymże okresie 
obroty między krajami członkow­
skimi Rady wzrosły z ok. 8,6 mld 
rubli do 18,5 mld rubli. Znaczy to, 
że obroty między krajami Rady 
wzrosły nieco szybciej niż obroty 
łącznie (215% i 185%).

W handlu zagranicznym krajów człon­
kowskich wystąpiły w ostatnich latach 
istotne zmiany struktury towarowej.

Wzajemne dostawy maszyn i urządzeń 
były w r. 1962 ok. 2,3 razy większe niż 
w r. 1955. Ta grupa towarowa stanowi 
obecnie ok. 1/3 łącznego esportu» krajów 
członkowskich RWPG. Szczególnie szyb­
ko wzrósł udział maszyn i urządzeń w 
eksporcie tych krajów, które uprzednio 
eksportowały bardzo nieznaczne ilości 
maszyn i urządzeń (Bułgaria z 2,8% do 
22,8%, Węgry z 37,6% do 44,3%, Rumuni» 
z 6,1% do 23,8%). W omawianym okre­
sie czasu (19C2/1955) udział ten w Polsce 
wzrósł z 17,4% do 41,4%.

Rozwojowi obrotów w handlu zagra* 
niczńym między krajami RWPG towa« 
rzyszyło wprowadzanie szeregu Jednoli­
tych postanowień stanowiących podsta­
wę dla zawierania kontraktów między 
organizacjami handlowymi.

Oj roku 1958 obowiązują „Ogólne ,wa« 
runki dostaw", które określają Jednoli­
cie spratry terminów dostaw, wymagań 
jakościowych, opakowań, płatności, od­
powiedzialności i Szereg innych spfavg 

występujących normalnie w stosunkach 
handlowych. W r. 19G2 wprowadzono 
jednolite „Ogólne warunki montażu u- 
rządzeń” oraz „Ogólne warunki w spra­
wie technicznej obsługi odbiorców".

Dla usprawnienia wzajemnej wymia­
ny towarowej wprowadzono w r. 1962 
wielostronne rozliczenia clearingowe, a 
w r. 1963 powołano do życia „Między­
narodowy Bank Współpracy Gospo­
darczej”. Bank ten przejmuje rozlicze­
nia wzajemnych dostaw, a w określo­
nych wypadkach może również finan­
sować wspólne przedsiębiors.wa krajów 
RWPG. Bank ten, jak wiadomo, mieści 
się w Moskwie i rozpoczął swą działal­
ność z początkiem 19G4 r.

Rozwój gospodarczy krajów członków- 
skich RWPG stwarza korzystne prze­
słanki dla rozwijania s’osunków han­
dlowych z innymi krajami, zarówno 
uprzemysłowionymi, jak i rozwijający­
mi się pod względem uprzemysłowienia.

Statystyka handlu zagranicznego ostat­
nich lat wykazuje, że obroty handlowe 
krajów RWPG z uprzemysłowionymi 
krajami kapitalistycznymi wzrosły z ok. 
2,7 mld rubli w r. 1955 do ok. 5,5 mld 
rubli w r. 1962, a więc przeszło 2-krot- 
nie.

Obroty handlowe z krajami Azji, 
Afryki i Ameryki Południowej roz­
wijającymi swą gospodarkę, .osiąg­
nęły ok. 2,4 mld rubli, co oznacza 
prawie 3-krotnv wzrost w stosunku 
do r. 1955.

Należy tu jeszcze wspomnieć o 
współpracy naukowo - technicznej 
krajów RWPG z wymienionymi 
krajami, która stanowi poważny 
czynnik przyspieszający ich rozwój 
gospodarczy. Świadczy o tym np., 
że aktualnie przy udziale i pomocy 
krajów RWPG, buduje się w oma-1 
wianych krajach ok. 1.100 fabryk 
i urządzeń gospodarczych. Obiekty 
te dostarczane są przeważnie na 
warunkach długoletniego kredytu, 
przy czym — co warte jest podkre­
ślenia — kredyty te spłacane są to­
warami, którymi dysponują kraje 
rozwijające się.

Przedstawione dane dotyczące 
handlu zagranicznego potwierdzają 
tezę, że szybki rozwój gospodarczy 
krajów RWPG, na który niewątpli- 

,wie pozytywnie oddziaływał rozwój 
współpracy między krajami człon­
kowskimi, stwarza również możli­
wości rozwijania stosunków gospo­
darczych z innymi krajami.

ZYGMUNT KEH

zifcniE iiCOSFOBARCZE |ll.
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PRASA o problemach gospodarczych
Książki
nadesłane

Postęp techniczny stał się ostatnio znów tematem dnia. Na 
rozmaitych konferencjach, naradach, a również w prasie. 
Pnzed przemysłem. — w pierwszym rzędzie przed przemysłem 
maszynowym — stawia się zadanie opanowania produkcji 
o wyższym stopniu uszlachetnienia, bardziej skomplikowanej 
technicznie, nowoczesnej. Wysunięcie się tego problemu na 
pierwszy plan nie jest przypadkowe: nowoczesnych, doskona­
łych technicznie wyrobów żąda handel zagraniczny; zaczyna 
giymaslć 1 rynek wewnętrzny, ńie chcąc przyjmować przesta­
rzałych typów radioaparatów, telewizorów, pralek, maszyn . 
do szycia; wreszcie ograniczone możliwości surowcowe, zmu­
szają sam przemysł — dla osiągnięcia wyższej wartości pro­
dukcji — do wyższego stopnia przerobu 1 uszlachetnienia.

Pestęp techniczny to jednak — jak mieliśmy okazję niejed­
nokrotnie przekonać się — nie jest sprawa prosta, a do jego 
zrealizowania w życiu nie wystarczą same zalecenia. Napoty­
ka on bowiem w praktyce na szereg subiektywnych i obiek­
tywnych hamulców. Niektórym 0 nich poświęcony jest arty­
kuł Antoniego Gutowskiego pt. „Traktat o niedobrej robocie” 
zamieszczony w ostatnim numerze „POLITYKI”. Autor zwraca 
uwagę na jednostronne traktowanie pojęcia nowoczesności

g w naszym przemyśle. Uważa się na ogól, że decydującą rolę 
g odgrywa tu poziom techniczny, parametry porównywalne 

z parametrami technioznymi firm przodujących w danej dzle-
g dżinie na świeoie. Mniejszą rolę przywiązuje się do standardu ; 
i Jakościowego, zapominając, że postęp techniczny polega nie 

ij tylko na nowoczesnych rozwiązaniach konstrukcyjnych czy 
ii technologicznych, ale również, między innymi, na solidnym 
/ wykonaniu wielu od lat proóTikowanych już mechanizmów 

ti czy części. A tymczasem nai świecle jednym z mierników no- 
Ś woczesności produkcji Jest wydłużający się stale okres gwa- 
•j rancyjny, udzielany poszczególnym wyrobom. Do tych slusz- 

nych wywodów autora dodać można klika uwag. Oto na 
przykład w odczuciu użytkowników bez wątpienia za tech-

M niczinle lepszą uznana by została lodówka zaopatrzona w tak 
|{ prosty przyrząd jak uchwyty do wieszania na ścianie, czy blat 
g pozwalający używać ją jako stolika kuci, -nnego.
p Sprawa zaplecza naukowo-badawczego 1 konstrukcyjnego 
j-i w naszym przemyśle była omawiana już wielokrotnie. Mimo 

to zaplecze to, mierzone iląścią zatrudnionych, w stosunku do 
y ogólnej liczby pracowników danego przemysłu, jest u nas nie 

tylko mniejsze, niż w ZSRR czy NRF, ale równie mniejsze
L; niż np. w Rumunii, Również droga „od pomysłu d'o przemy- 
I; stu” Jest nadal długa 1 usiana wieloma przeszkodami. Bardzo

często uważa się,, że przeszkody te mają charakter eublek- . 
tywny, wynikają z niedoceniania roił konstruktora i jego po­
mysłu. Na pewno zdarzają się 1 takie wypadki, ale i pi®y peł­
nym zrozumieniu oraz poparciu konstruktor napotyka często 
na opory nie do przezwyciężenia. Trzeba bowiem zdawać so­
bie sprawę, że przy naszym systemie planowania I zarządza­
nia, opartym o jednoroczny wycinek czasu, rodzi się nie­
uchronnie konflikt między'produkcją bieżącą a przyszłą, re- 

• prezentowaną zwykle właśnie przez postęp techniczny 1 jego 
oficjalnego przedstawiciela — konstruktora. Istnieje wreszcie 
jeszcze jeden aspekt problemu. Wyższy poziom techniczny, 
wyższy poziom uszlachetnienia produkowanych wyrobów to 
najczęściej większa pracochłonność w stosunku do produkcji 
globalnej. Zaś wskaźnikiem produkcji globalnej mierzone jest 
Jeszcze ponad 75 proc, całej wartości produkcji przemysłowej 
w Polsce.

Ilustracją „kłopotów z postępem technicznym" może być 
historia opisana w artykule pt. „Przyszłość w unifikacji" za­
mieszczonym przez tygodnik „MOTOR”, pióra Mariana Krain- 
sklego. Autor opisuje historię dwóch silników: S-53 przezna­
czonego dla nowego „Stara" oraz S-312 przeznaczonego dla 
ciągnika „Ursus”. Po czterech latach pracy nad oboma silni­
kami okazało się, że silnik S-312 można przerobić tak, że da­
wałby analogiczną moc jak silnik S-53 przy podobnym cięża­
rze, a przy mniejszym zużyciu paliwa. Próby przeprowadzone 
w autobusach „San” dały dobre wyniki. Mimo to „Stary" 
będą jeździły z silnikiem S-53, gdyż zamówiono już maszyny 
i Unie automatyczne, które, niestety, nie nadają się bez ge­
neralnej przeróbki (co pociągałoby za sobą koszt co najmniej 
kilkudziesięciu milionów złotych) do produkcji silnika po­
chodnego od S-312.

Na koniec chcemy zwrócić uwagę na pewne wydawnictwo 
nieperiodyczne, mało znane szerszemu ogółowi, a bardzo 
ciekawe, są to „Prace i materiały TERN", czyU Techniczno- 
ekonomicznej Rady Naukowej przy Prezydium St. RN, Ostat­
ni. 18 numer tego wydawnictwa poświęcony jest strukturze 
ruchu migracyjnego w Warszawie. Obok badzo bogatego 
I szczegółowego materiału statystycznego opracowanie zawie­
ra szereg ciekawych wniosków praktycznych, mogących mieć 
znaczenie zarówno dla niektórych decyzji administracyjnych 
czy gospodarczych, jak 1 dla usprawnienia sprawozdawczości 
i statystyki, niezbyt, w omawianym przez TERN zakresie, 
doskonałych.

JAN FALEWICZ - REN­
TOWNOŚĆ, GOSPODAR­
NOŚĆ, KOSZTY - Przyczy­
nek do teorii mikroekono­
mii - str, 289, cena zl 40. 
Państwowe Wydawnictwo 
Naukowe, Warszawa 1963.

Autor prezentuje metodę 
wielostronnego badania go­
spodarności przedsiębiorstw 
zalecając Jako narzędzie 
analizy posługiwanie się 
globalnymi wielkościami 
produkcji 1 nakładów, W 
pierwszej części pracy — 
Teoria — ukazuje sposoby 
1 zalety operowania koszta­
mi w postaci globalnej przy 
rozwiązywaniu najrozmait­
szych zagadnień planowa­
nia. kontroli i analizy. Dru­
ga część — Praktyka — za- 
poznaje z praktycznymi 
sposobami , sprawowania 
kontroli. Część trzecia — 
Aneksy — zawiera m. in. 
konkretne przykłady posłu­
giwania się takimi narzę­
dziami analizy, jak metoda 
najmniejszych kwadratów 
czy analiza związku korela­
cyjnego. Liczne wzory for­
mularzy, tablice i szablony.

WASSILY LEONTIEF I in. 
- STUDIA NAD STRUKTU­
RĄ GOSPODARKI AMERY-

, KAŃSKIE,! — Teoretyczh* ’ > .W/iBllllg - M
i empiryćznebadania , z gels ,o -.problemach ludnoś? 

' dziedziny analizy nakładów clowych,. , ;
1 wyników - .'przełożyli z E,-Vielroje — Empiryczne 
języka angielskiego SL. Por kryterium oceny tablic wy- 
laczek, K. Porwit — redak-. ' mleralności, 
cja 1 wstęp do wydania poi- Z. ' Zarzycka — Absencja 
skiegó P. Czartoryski - str. ' a sytuacja rodzinna kobiet 
364, cena zł. 50. Państwowe utrudnianych w przemyśle. 
Wydawnictwo Naukowe, ‘------ ------ RECENZJE. KRONIKAWarszawa 1993.

Podsumowanie'’ dorobku 
teoretycznego Leontlefa — 
twórcy słynnej już dziś, sto-' 
sowanej przy ’ badaniu 
struktury gospodarki, me-' 
lody nakładów i wyników 
produkcji (Input — outpiit). 
Ideą autora-było stworze­
nie takiego modelu teore­
tycznego, do którego można 
by podstawić rzeczywiste . 
dane statystyczne i opero­
wać nimi w ramach tego 
modelu. Części 1 i 2 książki 
dotyczą teorii statyki i dy­
namiki oraz zakresu stoso­
wania „input — output” do 
analizy przepływów tnię- 
dzygalęzlowycń. Części 3, 4 - 
i 5 dotyczą struktury kapi­
tałowej gospodarki amery­
kańskiej, badań w poszcze­
gólnych gałęziach produk­
cji oraz konsumpcji i po­
pytu.

STUDIA DEMOGRAFICZ­
NE — tom I zeszyt 3, str. 
131, cena zl 30. Państwowe 
Wydawnictwo Naukowe, 
Warszawa 1963.

Książka zawiera prace: 
E. Rosset — Wiek nowo­

żeńców w Polsce,

' MARIAN -DROZDOWSKI 
' - POLITYKA GOSPODAR­

CZA RZĄDU POLSKIEGO 
1936-1939 — str. 313. cena zl 

'50. Państwowe Wydawnic­
two Naukowe, Warszawa 
1963.

Tematem pracy jest przed­
stawienie - najważniejszych 
kierunków^ tendencji i prze­
jawów polityki gospodar­
czej rządu w latach 1936-
1939, szczególnym
uwzględnieniem roli, jaką 
odgrywał, w jej kształtowa­
niu- Eugeniusz Kwiatkow­
ski. Analizując -. w. sposób 
szczególowj- i. udokumento­
wany sytuację gospodarczą 
w poszczególnych' dziedzi­
nach życia gospodarczego, 
autor zwraca uwagę na 
ograniczone próby ożywie­
nia, gospodarki narodowej 
oraz łch powiązanie z pray- 
gotowamaml do wojny.

H. GBOMM - POJĘCIA 
PODSTAWOWE TECHNIKI 
JĄDROWEJ — str. 156. cena 
zl 20., Państwowe Wydaw­
nictwo Naukowe. Warszawa 
1963. (Z serii Małe Monogra­
fie PWN Technika).

W pracy podano zwięzłe 
- zestawienie najważniejszych j 

pojęć podstawowych z dzie- . 
dżiny techniki jądrowej, 
dotyczących ''budowy ato­
mu, fizyki reaktorów, ty-’ 
pów .reaktorów, zagadnień 
bezpieczeństwa, kontrolo- , 

cwanej.' reakcji: termbnu- 
kleamej, energetyki jądro-, 
wej Itp. : Opracowanie ma 
postać słownika o logicz­
nym układzie kolejności ha- 
set i może być traktowane-, 
jako wstęp do zagadnień. .
techniki jądrowej.,, ,

G? N. BERMAN - ZBIÓR B
ZADAŃ Z ANALIZY MA- B
TEMATYCZNEJ - praelo- B
żył z Języka rosyjskiego G. B
zawadzki — str. 445, cena ■
zł 42. Państwowe Wydaw- 3
nictwo Naukowe, Warszawa H
1963. S

Zbiór zawiera ok. 4000 za- B
dań, których tematyka |
obejmuje wyznaczanie gra- S
nic funkcji, • obliczanie po- I
chodnych i całek jednej i a
wielu zmiennych. całki g
krzywoliniowe i powierzch- S
niowe, badanie funkcji, za- g
stosowania rachunku róż- S
niczkowego' i całkowego w H
geometrii 1 fizyce, szeregi ri
nieskończone, równania g

, różniczkowe i szeregi try- B
gonometryczne. H

Książka przeznaczona jest |
dla studentów matematyki, B
fizyki uniwersytetów oraz g
wszystkich wyólziałów po- g
litechnik. g

INCO .
| obiecuje poprawę 
y numerze 5 „Życia Gospo- 

darczego” z dnia 2.11.1964 r. uka- 
h zała się w rubryce „mimocho- 
•/ dem” notatka krytykująca jakość 
pi tuszu do stempli, produkowane- 
3 go przez nasz zakład.
Li W toku załatwiania reklama- 
» cji przeprowadziliśmy m. in. ba­
ji dania zakwestionowanego tuszu. 
y Stwierdziliśmy, że tusz ten zo- 
§ stal wyprodukowany w paździdr- 
?:! niku 1962 r. Zgodnie z obowiązu- 
H jącą Normą Zakładową Zespół 

nasz gwarantuje jakość tuszu 
ń przez okres jednego roku- od daty 
g produkcji. Jednakże doświadcze- 

nie wskazuje, ze jakość tuszu 
ii wytworzonego z pełnowartościo- 
t^^wych surowców nie powinna u- 

' leć- pogorszeni^" przez kilka lat 
od daty produkcji.-

W omawianym : przypadku, 
S -wskutek powszechnego ogólno- 
,3 polskiego braku gliceryny, kilka 

tzw. szarż tuszu zostało wypro­
dukowanych przy wykorzystaniu 
surowców zastępczych, które nie­
stety nie gwarantują zachowa­
nia dobrych cech jakościowych 
tuszu przez czas dłuższy od de- 

>i klarowanego. Tusz ten wykazuje 
również zbyt krótki czas schnię­
cia, szczególnie w warunkach 
malej wilgotności powietrza wy­
stępującej zimą w pomieszcze- 

'il niach zamkniętych ogrzewanych 
kaloryferami. W pozostałych po­
rach roku, gdy pomieszczeń nie 

r: ogrzewa się, a naturalna wilgot- 
si ność powietrza jest znacznie wię­

ksza — tusz ten wykazuje pra­
widłowy czas schnięcia.

:< Przedmiotowa notatka zamie­
szczona w „Życiu Gospodar­
czym" zwróciła naszą uwagę na 
kłopoty klientów związane z u- 

' żyłkowaniem w pewnych wa­
runkach wyprodukowanego przez 
nasz zakład tuszu dp stempli. W 
związku z tym podjęliśmy sta-. 
rania zmierzające do zapobieże­
nia podobnym przypadkom w

nauki

*g?s

stoku Izerskim w Szklarskiej Porębie najwyżej położony w kraju kopalniany surowiec
kwarc dla przemysłu chemicznego 1 hutniczego.

Im szlachetniejszy papieros — 
tym groźniejszy dla zdrowia

Ostatnie wyniki badań wykazują, 
te dla organizmu ludzkiego jest szko- 
cuiwa nie tyle nikotyna, k,órą ma 
on zdolność wydalać — podobnie jak
większość narkotyków ale sub-
stancjo smoliste, zmajdujące się w 
dymie papierosów i zawierające skła­
dniki rakotwórcze. Te właśnie sub­
stancje gromadzą się w. organizmie, 
powodując najczęściej raka płuc lub 
dróg oddechowych. Fachowcy z Cen­
tralnego Laboratorium przemysłu Ty­
toniowego w Krakowie przeprowadzi­
li wiele doświadczeń a papierosami 
krajowymi i zagranicznymi, w celu 
ustalenia zawartości substancji smoli­
stych (w strumieniu dymu, który 
wchłania palacz przy zaciąganiu się). 
Najmniej znajduje się ich właśnie w 
papierosach z ciemnych, mocnych 
tytoniów uważanych dotychczas nie­
słusznie za najszkodliwsze.

aaopatrzony w gąsienice ciągnik am- 
no.a, kióry może pracować porusza­
jąc się po wszelkiego rodzaju bez­
drożach oraz po wodzie.

W czasie, gdy ten uniwersalny ciąg­
nik porusza się po wodzie, napędź 
zapewniają mu dwa silniki odrzu­
towe pracujące na zasadzie reakcji 
wody wyrzucanej z ich dysz. Silni­
ki te umieszczone są w tylnej częś­
ci pojazdu, co zapewnia dobrą zwrot- 
ność podczas pływania. Sterowanie 
wszystkimi mechanizmami i zespoła­
mi ciągnika możliwe jest z kabiny 
operatora-kłerowcy. Wyposażenie am­
fibii stanowi wciągarka dwubębnowa 
przeznaczona do holowania drewna. 
(Horyzonty Techniki nr 2/64).

Brqzal — czekał
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Czterdziestolecie „Fabloku"
Fabryka Lokomotyw, w Chrzano- 

h wie. zwana popularnie' „Fablokiem", 
obchodzi 40-lecie swojego istnienia. 

Łi W ciągu tego czasu wytwarzano pa­
lt rowozy towarowe, osobowe i dla ru- 
w chu pospiesznego. Parowozy wycho­

dzące z „Fabloku”, szybko zdobyły 
uznanie PKP, a także odbiorców za­

li granicznych. Przed wojną „Fablok” 
!<l eksiiortował parowozy do wielu kra- 
% jów europejskich i zamorskich. Po­
ił dobno do dnia dzisiejszego wiele fa- 
a blokowskich lokomotyw kursuje na 
w liniach w tych krajach. Po wyzwo­
li leniu, „Fablok” znowu produkuj* 

: H wiele parowozów na eksport. - Poważ- 
H nymi odbiorcami byłą Bułgaria, Chi- 
B ny, India i inne kraje. .
H Pięć lat temu „Fablok” przystąpił 
H do produkcji lokomotyw spalino- 
B wych. Początkowo produkowane by- 
h ły skromne lokomotywy o mocy 69 
H KM i 150 KM. I te lokomotywy zdo- 
M były powszechne uznanie.
H W ub. roku „Fablok” mógł po- 

chwalić się szczególnym osiągnię- 
fe ciem — wyprodukowaniem nowych

Eg

typów lokomotyw spalinowych, o 
silniejszej mocy, tj. o mocy 750 KM 
i 800 KM. Lokomotywy te zdały 
próbne egzaminy i zostały już ode­
brane przez PKP. .

W 40-tym roku swojego Istnienia 
„Fablok” już całkowicie przechodzi' 
na produkcję lokomotyw spalino­
wych, mając w' pianie lokomotywę 
o mocy 1.800 KM dla obsługi peł­
nych «kładów pociągów towarowych 
i osobowych.

Uratowany węgiel
W kopalni węgla -„Komuna Pa-

| ryska” w Jaworznie dokonany został 
§ jtayczynj dotychczas nie' spotykany w 
g historii górnictwa^ polskiego. Wydar-

przyszłości. Opracowane udosko­
nalenia technologiczne powinny 
się przyczynić do podniesienia 
jakości naszego tuszu oraz za­
pewnienia większej jego trwa­
łości.

Zjednoczone Zespoły 
Gospodarcze INCO

Zespół Chemii Gospodarczej 
Z-ca Dyrektora do Spraw 

technicznych i produkcyjnych 
(podpis nieczytelny)

tych bowiem zostało (na takie okre­
ślenie ten wyczyn chyba całkowicie 
zasługuje) około 259 tys. ton cennego 
węgla spod czynnego pola pożaro­
wego. Dwa lata trwała walka o wy­
darcie spod ognia tysięcy ton dosko­
nałego węgla. Tego wyczynu doko­
nała załoga III oddziału kop. „Ko­
muna Paryska", pracująca pod kie­
rownictwem mgr inż. Edwarda Kond- 
ka, młodego inżyniera-górnika.

Eksploatacja węgla odbywała się 
w bardzo trudnych warunkach geo­
logicznych. Bliskość czynnego pola 
pożarowego (od 7 m do 5 i mniej 
nawet metrów) wymagała niezwykłe­
go napięcia uwagi i ostrożności, a 
także i odwagi. Mimo tych trudności 
załoga inż. Kondka w pełni wyko­
nała podjęte zobowiązanie.

Praca eksploatacyjna była poprze­
dzona dokładnym przygotowaniem 
metod eksploatacji węgla w rejonie 
czynnego pola pożarowego. Ściśle z 
pionem technicznym kopaląi współ­
pracowali fachowcy z AGH oraz In-
■tytutu Górnictwa. 

Eksperymentalny„ ____________ wyczyn załogi
III oddziału kop. „Komuna Pa­
ryska" wykazał, że można wydoby-
wać węgiel nawet w sąsiedztwie pól 
pożarowych. Eksperyment ten będzie 
przedmiotem dalszej analizy I nie­
wątpliwie znajdzie zastosowanie w 
innych kopalniach, gdzie -uwięziony 
węgiel dzięki postępowi techniczne­
mu można będzie wydobywać. S.P.

$
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Mechanizacja 
i postęp techniczny

Stopień zmechanizowania wielu procesów produkcyjnych był w polskich fabry­
kach przed drugą wojną stosunkowo bardzo mały. Również tempo instalowania 
nowych maszyn 1 urządzeń, w porównaniu do krajów zachodnioeuropejskich posia­
dających Już przedtem znacznie wyższy poziom techniczny przemysłu, było bardzo 
powolne. Oczywiście okres dwudziestolecia nie był pod tymgwzględem Jednolity. 
W okresie wychodzenia z kryzysu lat 1929-33 nastąpił pewien postęp. Jednak i wte­
dy faktyczną mechanizację na ogól wprowadzano wolniej, niż nowoczesne urzą­
dzenia. W niektórych przedsiębiorstwach, posiadających urządzenia mechaniczne — 
stosowano w dalszym ciągu stare metody produkcji z powodu taniości siły robo-
czej, co przy stosunkowo wysokich kosztach amortyzacji i 
było dla kapitalistów opłacalne.

Sposoby wydobycia węgla opóźnione były o 20 do 30 lat w 
nycii krajów przodujących pod tym względem. W kopalniach

energii elektrycznej.

stosunku do ówczes- 
rud Żelaznych górnl-

cy pracowali w pozycji klęczącej, a nawet leżąc na brzuchu w błocie 1 w wodzie. 
Hutnictwo polskie posiadało wielkie piece zaledwie 150—200-tonowe, podczas gdy 
Niemcy w tym czasie budowali piece 600—700-tonowe, a ZSRR i Stany Zjednoczone 

od 700 do 1,100-tonowe. W elektrowniach dominowały nieekonomiczne kotły i tur­
biny o niskich parametrach. Stąd zużycie węgla na Jeden kWh wynosiło u nas 
0,970 kg węgla, podczas gdy na Zachodzie 0,500-0,600 kg. Szczególnie zacofany pod 
względem metod produkcji był przemysł maszynowy. Rozporządzał on przestarza­
łym parkiem maszynowym, matą ilością ciężkich obrabiarek, automatów 1 pół­
automatów oraz rewolwerówek.

| Najniższy poziom techniki cechował przemysł drobny. W cukrowniach, garbar- ( 
nlach, cegielniach, w budownictwie uważano mechanizację za nieopłacalną. Nie

| dziwne zatem, że np. w cegielniach cegły formowano ręcznie. Nawet w „mecha- 
H nlcznych" cegielniach połowę produkcji cegły formowano ręcznie. Zaledwie 1 proc. 
U cegielni stosowało suszenie sztuczne, a 29 proc, sztuczne obok naturalnego. Spośród 
| przedsiębiorstw budowlanych tylko 40 proc.' wprowadziło mechanizację w formie 
I pierwotnej. Zaledwie 5 proc, młynów poruszanych było parą, a 45 proc, motorami.
s W piekarnictwie poziom produkcji był wręcz „średniowieczny”; brak było zasad- 
| nlczych urządzeń, Jak mieszadła mechaniczne Itp.
I Jeszcze gorzej przedstawiała się mechanizacja w zakresie środków transportu.
i Np. w cegielniach 36 proc, gliny przewożono wózkami ręcznymi, a w 23 proc, tacz- 
g kami. Niewiele lepiej było w górnictwie czy cukrownictwie.

Np. w 1 „Ekstra mocnym" zawar­
tość substancji smolistych wynosi tyl­
ko ponad 15 miligramów, w „Sporcie" 
— ponad 21 mg. Najwięcej substan­
cji smolistych wykryto natomiast w 
„Carmenach" — 39,5-52 mg i w „Pias­
tach" — 47,5 mg.

W papierosach zagranicznych naj­
więcej rakotwórczych substancji smo­
listych jest również w najlepszych 
gatunkach. Amerykańskie „Philipp 
Morris" mają Ich ok. 46 mg, „Ches- 
terfield" - ok. 45 mg, „Pall Siali" — 
39 mg, radzieckie „Karelje" — ponad 
39 mg, a bułgarskie „Rhodope" — po­
nad 36 mg.

Okazuje się więc,- że nśjmniej 
szkodliwe dla zdrowia palaczy są 
wtaśnle te rzekomo najgorsze papie­
rosy z najciemniejszych tytoni. Spo­
strzeżenia krakowskiego Laborato- ■ 
rium -potwierdzają się praktycznie na 
przykładzie Francji. W kraju tym 
powszechnie pali się papierosy z 
ciemnych, mocnych, miejscowych ty­
toniów, i, jak wykazują statystyki, 
przypadków raka na tym tle jest sto­
sunkowo znacznie mniej, niż np. w 
USA.

Promieniamigamma
W Jednej. z. moskiewskich przecho- 

wywalni' Warzyw i owoców zainsta­
lowano nowe urządzenie, w którym 
ziemniaki poddawane są działaniu 
promieni gamma.

Taką metodę przygotowania ziem­
niaków do dłuższego przechowywania 
opracowali uczeni Instytutu Bioche­
mii Akademii Nauk ZSRR. Napromie­
niowane ziemniaki nie kiełkują, za­
chowując w pełni swe własności od­
żywcze i smakowe. (SPCIINTE nr 
6/63).

Specjalnie wysokie wymogi stawia 
się metalom, z których wykonywane 
są śruby okrętowe. Śruby te bo­
wiem muszą być niezawodne, dzia­
łać w trudnych warunkach morskiej 
wody, która przyspiesza korozję. W 
naszym przemyśle okrętowym jeszcze 
kilka lat temu sprowadzaliśmy z im- ' 
portu gotowe śruby okrętowe; dziś 
wyrabiamy je w kraju, ale ciągle z 
importowanego metalu. Jest nim 
b r ą z a 1 — specjalny stop kilku me­
tali, w których zasadniczą rolę od­
grywa miedź, aluminium, nikiel i 
inne jeszcze cenne dodatki, będące 
tajemnicą techniczną producenta.

W Politechnice Szczecińskiej pra­
cowano przez kilka lat nad uzy­
skaniem polskiego brązalu. Prace 
nie były łatwe, tym bardziej, że 
chodziło o taki stop, w którym mo­
żna by zrezygnować z metali defi­
cytowych i zastąpić je bez szkody 
dla jakości — metalem tańszym, do­
stępnym. Badania zakończono pozy­
tywnymi rezultatami. Uzyskano pol­
ską odmianę brązalu, z którego uda­
ło się wyeliminować drogi nikiel, za­
stępując go innym metalem, pospoli­
tym i tanim. Szczeciński brązal ma 
doskonale właściwości — nie ulega ko­
rozji, jest wytrzymały i dobrze zno­
si trudne warunki pracy w wodzie 
morskiej. Całkowicie różni się od po­
spolitego, mosiądzu, który często jest 
używany .do .odlewania małych śrub . 
okrętowych.

Niestety, praca Szczecińskiej Poli­
techniki nie znalazła dotychczas uz­
nania w praktyce 1 czeka jeszcze 
na swego „odkrywcę". A tymczasem 
sprowadzamy za dewizy metal z za­
granicy.

Samochody w USA

Liczba samochodów będących w u- 
życiu pod koniec 1963 r. przekroczy­
ła 82 min. Będzie to prawie * proc.

i

I !
Amfibia do mechanizacji 

wyrębu
W ZSRR wyprodukowano jedną z 

najnowszych maszyn przeznaczonych 
do prac przy wyrębie lasu. Jest to

wzrostu w porównaniu rokiem
1992. Najwięcej pojazdów mechanicz­
nych zarejestrowano w stanie Kali­
fornia <9 min). Na drugim miejscu 
znajduje się Nowy Jork (3,5 min). 
(SPCHNTE nr 6/63).

i 
i

Przeszkodą w doskonaleniu techniki były: I) niskie koszty robocizny, 2) brak 
kapitału na inwestycje, 3) trudności zaopatrzenia przemysłu w maszyny i urządze­
nia mechaniczne produkcji krajowej, 4) brak produkcji masowej na skutek różno­
rodności wyrobów, a przede wszystkim na skutek małej pojemności rynku we­
wnętrznego.

Na skutek przestarzałych i nieekonomicznych maszyn i urządzeń mechanicznych, 
nie stosowano nowoczesnych metod produkcji. Gospodarka energetyczna była np. 
niezwykle rozrzutna; marnowano wiele Surowca, nie osiągano możliwej do uzyska­
nia wydajności pracy, otrzymywano gorszą, a zarazem droższą produkcję. Rażą­
cym objawem marnotrawstwa było puszczanie w powietrze cennego gazu ziem­
nego. Na całym obszarze naftowym uchodziło 7,3 proc, gazu, a w okręgu stani­
sławowskim aż 39 proc.

Innym jaskrawym' przykładem zacofania energetyki był fakt nieistnienia jedno­
litego systemu energetycznego, brak linii wysokiego napięcia Itp., co powodowało, 
że zamiast przesyłać energię elektryczną wołano u nas wozić węgiel. Zużycie od­
padków stało na niezwykle niskim poziomie. Dotyczy to zwłaszcza przemysłu 
drzewnego (trociny, kora), mięsnego (skóry, krew, szczecina). Równocześnie spro­
wadzano z zagranicy garbniki roślinne i celulozę.

Wyrazem zacofania technicznego w przemyśle międzywojennym był brak biur 
konstrukcyjnych i projektowych, przez co byliśmy poważnie uzależnieni w zakre­
sie opracowań konstrukcyjnych i licencji od kapitalistycznych firm zachodnio­
europejskich. Firmy te niejednokrotnie sprzedawały nam przestarzałe pro^kty 

opracowania konstrukcyjne. Z powodu braku samodzielnych biur projektowych, 
nie szkolono specjalistów-konstruktorów dla wielu rodzajów produkcji. Brak było 
także odpowiednio kwalifikowanego personelu zarówno kierowniczego, jak 1 wy­
konawczego, a nawet robotników,

Sprawa kadry fachowców przez cały okres Istnienia Polski przedwrześnlowej 
nie została rozwiązana, choć równocześnie istniała nadprodukcja inteligencji, 
a wielu naszych inżynierów odnosiło sukcesy zawodowe za granicą.

M. S.
Dane do powyższego opracowania zaczerpnięto z:

1) Materiały do badań nad gospodarką Polski (Ćz. I. 1918-1939) PWN — 1956 r.i

2) S. Rychlińskl - Marnotrawstwo sil i środków w przemyśle polskim. Warsza­
wa - 1930 r.j

3) Z. Landau 1 J. Tomaszewski — Zarys historii gospodarczej Polski 1918-1939 
wyd I Książka i Wiedza — 1992 r.,

4) Przemysł 1 Handel - z 1937 r.i

5) Przegląd Gospodarczy — 1938 1 1939 r.
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